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ROZDZIAŁ I

Nocne zdarzenia

 

 



Firanka u okna niedużej kawiarni została uchy­lona: Skalski przez 
dobrą chwilę wpatrywał się we wcale nieponętny widok ulicy pozbawionej zupeł­nie 
przechodniów, tonącej w deszczu; a ten rozhu­lał się na dobre.



Zapowiadający przyszłą gwiazdę młody aktor naj­­widoczniej z nudów 
czy machinalnie odsunął brzeg firanki. Rzecz jasna, że przecież nikogo w takich 
warunkach nie mógł wypatrywać, a nawet i dojrzeć kogokolwiek byłoby trudno. 
Myśli jego były skie­rowane w innym kierunku, a raczej w różnych kie­runkach. O 
jakimś skupieniu nie było u niego w tej chwili żadnej mowy.



Czuł się niedobrze. Wprawdzie z występu swego dzisiejszego wieczoru 
mógł raczej być zadowolony, ale w tej chwili wcale nie myślał o swej 
artystycz­nej działalności.



Myślał o Niej, o życiu wspólnym, do którego tak tęsknił. I o tych 
trudnościach, które nie­oczeki­wanie na nich spadły. Na niego i na Renę.



Bo któż mógł się spodziewać, iż wuj założy swe veto, że w jakimś 
nie­zrozu­miałym uporze stanie im na drodze. Czyżby u wuja na stare lata 
wystąpiła chciwość? Nigdy przedtem nie okazywał żadnych jej oznak, a teraz...



Reny był pewny, lecz jak założyć ognisko do­mowe w takich 
warunkach? Jego gaża pokrywała wprawdzie wydatki życiowe w sposób 
wy­starcza­­jący – nie trwonił pieniędzy, żył solidnie – lecz mogły zaistnieć 
miesiące bez gaży. Zresztą na parę małżeńską nie mogła wystarczyć. Rena zaś: 
mimo jej wielkiej zręczności i wytwornego gustu wyroby jej, lalki kostiumowe, 
kunsztownie sporządzane według wzoru naj­rozma­itszych czasów oraz wszelkich 
naro­dów i plemion ludzkich, nie dawały dużych zarob­ków. Zapewne właściciele 
magazynów, którym oddawała swą pracę do sprzedaży, mieli z tego źródła więcej 
zarobku. Choć przy powszechnym kryzysie finansowym może i im sprzedaż nie wiele 
przyno­siła. Renie zaś zamiłowanie, z jakim się tej swej pracy, a raczej studiom 
swoim oddawała, zabierało moc czasu, z tym rezultatem, iż ostatnio, aby jakoś 
wyjść na swoje, przyjęła na się obowiązki w Ku­rierze Porannym przy 
montowaniu nocą wydawa­nych numerów gazety. W niedługim czasie ujrzy ją,



swoją Renę.



Po ślubie nie ma mowy o możności dla Reny zajmowania się tymi 
sprawami i nie byłoby nawet najmniejszej potrzeby by i ona pracowała prócz 
niego.



Skalski rozumiał, iż w konsekwencji oddanie się obojga ich pracom 
zarobkowym pociągnęłoby prę­dzej czy później ciężkie następstwo dla składności, 
świeżości i przyjemności domowego ogniska.



Rzeczywiście nie byłoby nawet najmniejszej po­trzeby, by i ona 
pracowała prócz niego. Nie byłoby, gdyby nie upór wuja. Licząc okrągło 
sześć­dziesiąt pięć tysięcy Reny i 65.000 jego własnych, razem 130.000... 
dolarów. Przecież tyle na nich przypada nie­­zaprzeczal­nego, już tu w Warszawie 
zdepo­nowa­nego spadku.



A teraz taka fatalność!... Może by przecież jeszcze raz zapukać do 
wuja, do jego serca czy rozumu.



Ponownie uchylił firankę. Deszcz ustał. Uczuł ja­kiś ból głowy; 
niezawodnie następstwo zde­nerwo­wa­nia, dymu kawiar­nia­nego, kawiarni… Nie 
będzie tu czekał, raczej przejdzie się przed lokalem. Zawołał płatniczego.


 


* * 
*



 



Poprzez zamglone powietrze rzucały latarnie ga­zowe słabe zielonawe 
światło. Od czasu do czasu tchnienie wiatru szło przez drzewa ogrodowych will, 
po czym za każdym razem na trawę padał lekki deszczyk kropli.



Równomiernie, jakby ciężkie uderzenia wahadła starego zegara, 
odzywały się kroki strażnika czuwajowego. Z kąta ust twarzy o licznych 
zmarszcz­kach zwieszała się wypalona fajeczka.



Na rogu, gdzie wąska drożyna wchodziła w szer­szą, drzewami 
obstawioną aleję, zatrzymał się i szu­kał czegoś w kieszeni płaszcza. Drobny 
klucz trzymany teraz przezeń w palcach odpowiadał jak naj­­dokładniej otworowi w 
zamku szafki kontrolnej, w dyskretny sposób umieszczonej w piaskowcowym słupie 
parkowego ogrodzenia.



Wypadło mu jeszcze chwilę czekać, więc roz­glądnął się po obu 
bokach ulicy. Jakżeż nie­przy­jemna była tej nocy pogoda..



Przez cały dzień tego późnego lata czy roz­poczyna­jącej się 
jesieni, nie­miło­siernie piekło słońce. Pod wieczór zaś nadciągnęły ciemne 
chmury, kilka­­krotnie padał gwałtowny deszcz, a teraz w postaci dusznej mgły 
wyparowywała wilgoć z ciepłej ziemi.



Ale oto posłyszał uderzenia dzwonu zegarowego – dwunasta godzina – 
więc ze skrupulatną roz­wagą włożył kluczyk w otwór zamka.



I właśnie w tej chwili to się stało.



Poprzez mgłę doszedł go stłumiony, metaliczny dźwięk szybko 
przymykanej furtki ogrodowej. W kręgu najbliższej latarni ukazała się, jakby 
upiorny cień, jakaś postać męska i spieszyła wzdłuż ulicy.



Mimo woli i strażnik ruszył. Bez zdecydowania kroczył w kierunku 
zbliżającej się doń osoby, a za­trzymał się dopiero, gdy ta znalazła się w 
odległości zaledwo kilku metrów.



To żelazna brama willi profesora została przed chwilą zatrzaśnięta, 
a…



W tej chwili nieznajomy spiesznie wymijał straż­nika, który jednak 
zagrodził mu drogę i wyjmując z ust fajkę, zapytał:



— Na chwilkę, mój panie! Pro­szę bardzo powiedzieć mi…



Światło latarni padło teraz na nieznajomego, uka­zując twarz 
zmarszczoną, ogorzałą, o ostrym orlim nosie, pod którym krzaczasty a 
nie­pielęgno­wany wąs wyrastał nad wąskimi ustami. Włos długi, z lekka szronem 
siwizny przeplatany spadał poprzez czoło aż do oczu teraz wśród nerwowego 
drgania skierowa­nych na strażnika.



— Pal cię licho! — wyrzekł w zagniewaniu nie­znajomy jegomość i 
zdawało się, że chce ruszyć dalej.



Ręka strażnika dotknęła kieszeni płaszcza w któ­rej tkwiła broń. 
Ruch ten był szybki, nerwowy i nie uszedł uwagi przechodnia. Ten, odrzuciwszy 
wstecz odkrytą głowę, ręce schowawszy w kieszeniach swej skórzanej kurtki, mocno 
wsparty na nogach, stał bez ruchu, tylko roześmiał się groźnie.



— Żadnych głupstw, człowieku! O cóż chodzi, cze­góż pan chce ode 
mnie?



Niedowierzająco patrzył strażnik na tę postać:



— Wyszedł pan z domu dobrze mi znanego – a nie jest w zwyczaju pana 
profesora gości swych wypusz­czać tak sobie, bez odprowadzenia...



— Więc czego pan ode mnie chce? — powtórzył znie­cierpli­wiony 
mężczyzna.



Widać strażnikowi brakło decyzji, jak w tym wy­padku postąpić. 
Obowiązkiem jego było co najmniej ustalić nazwisko tego osobnika i nie puścić go 
przed przekonaniem się, że w willi profesorskiej wszystko znajduje się w 
porządku. Może najlepiej by było przez użycie gwizdawki alarmowej wezwać pomocy
policyjnej, lecz...



Ale teraz stało się coś, co go na krótki czas zupełnie od trosk 
uwolniło. Całkiem spokojnie wyciąg­nął ów człowiek z kieszeni prawą rękę i 
równie spokojnie i ze znajomością rzeczy trzasnął nią straż­nika w pierś. Ten ze 
zdławionym okrzykiem poto­czył się na bok.



A gdy po krótkiej chwili znowu jako tako stał na nogach, energiczny 
przechodzień przeszedł już był jezdnię i biegł trotuarem przeciw­ległym.



Teraz już się strażnik nie wahał. Gwałtownym ruchem chwycił 
gwizdawkę. Przeraźliwy gwizd prze­ciął nocną cisze nie­uczęszczanej willowej 
ulicy. Straż­nik rozpoczął pogoń za uciekającym, który go już znacznie 
wyprzedził. W prawej ręce trzymał rewol­wer, ale wiedział aż za dobrze, iż wobec 
mgły i bardzo niepewnego światła latarni, nie może spodzie­wać się po strzale 
dobrego sukcesu.



— Stój! Stój!... — krzyczał z całej siły podczas biegu, w 
między­czasie posługując się na nowo gwiz­dawką.



I nagle stało się coś zdumie­wają­cego.



Właśnie jeszcze widział postać uciekającego zni­kającą z kręgu 
świetlnego latarni, a wpadającą w ciemną przestrzeń między latarniami lecz 
po­stać ta nie wynurzyła się więcej.



Znikła, jakby zapadła się pod ziemię.



Strapiony, zatrzymał się strażnik. Miał tylko jedno wyjaśnienie: ów 
człowiek niezawodnie przeskoczył płot uliczny i znikł w ogrodzie przyległym.



Gdy tak dumając, wpatrywał się w nie­przejrzaną przestrzeń, 
posłyszał szybkie kroki z drugiego końca ulicy. Obrócił się.



Był to stójkowy, którego postać teraz wyraźnie wystąpiła z 
półcienia. Mundur nie dopuszczał żadnych wątpliwości.



— Czy to pan gwizdałeś?



— Tak — brzmiała odpowiedź strażnika — ale już uciekł!



 


* * 
*



 



— A czy pan wie, z którego domu wyszedł? — dowiadywał 
się stójkowy, nie­cierpliwie wysłuchaw­szy zanadto szerokiego sprawozdania 
starego straż­nika.



— Tak jest, panie wachmistrzu, tam po drugiej stronie, jeszcze o 
dwa domy dalej. Willa pana profesora.



— Hm, no a może to był jakiś znajomy profe­sora?



Tamten energicznie zaprzeczył ruchem głowy.



— Takich wizyt profesor nie ma. Zresztą, panie wachmistrzu, to była 
niesamowita sztuka, no i przecież gwałtownie się wyrwał.



— Widzieliście go dokładnie?



— Tak jak teraz pana wachmistrza widzę.



— Dobrze, dobrze, a więc to już ten dom? — i nie oczekując 
potwier­dzenia, pochylił się wachmistrz nad szyldzikiem metalowym o napisie:



 



Profesor Piotr Wałek



 



Potem przez ogrodzenie wpatrzył się w ogród. Kilka jasno 
oświetlonych lamp rysowało się wyraźnie na tle jedno­stajnego mroku.



— Oto jeszcze świeci się w willi profesora — mówił strażnik. — Tam 
– to lampa nad wejściem, a z tej strony okno profe­sorskiej pracowni.



Stójkowy zauważył z ulgą:



— No, zapewne wszystko będzie w porządku. Ale, trzeba się upewnić.



Potem szybko nacisnął kontakt dzwonka pod wy­grawero­wanym 
nazwiskiem.



Znowu poprzez mokre od deszczu liście drzew z tamtej strony 
ogrodzenia przesunął się atak wiatru. Ale potem było wszystko tak spokojnie jak 
poprzednio. Z daleka jeno doszedł odgłos samo­chodo­wego sygnału.



Zniecierpliwiony zmarszczył wachmistrz skroń.



— Zdaje się nikt nie przyjdzie, a przecież świeci się w oknie.



— Tu światło rzadko przed trzecią rano gaśnie. Pan profesor sobie 
długo czyta...



Stójkowy ponownie zadzwonił. W milczeniu cze­kali, Nikt się nie 
zjawiał.



— Cóż, do diabła! — odezwał się podejrzliwie wachmistrz. — Masz pan 
klucz do drzwi ogrodowych? — i automa­tycznie położył równo­cześnie rę­kę na 
klamce. Lekki okrzyk zdziwienia, gdy zaraz potem drzwi odchyliły się do wnętrza.



— Niezamknięta brama? To już nieco dziwne — dodał, kręcąc głową, 
zaniepokojony wachmistrz.



I strażnik podnieconym ruchem zdradził swój niepokój.



— Słuchaj pan, tu coś nie w porządku, musimy iść dalej. — I nie 
mówiąc nic więcej, chwycił wach­mistrz strażnika za ramię, wciągając go do 
ogrodu.



Szeroka droga, na której żwir skrzypiał pod cięż­kimi krokami, 
prowadziła w kilku skrętach między drzewami i krzewami do domu coraz wyraźniej 
wy­łusku­ją­cego się z ciemności. Szerokie okno na gór­nym piętrze było jasno 
oświetlone. Matowa żarówka oświecała plac przed wejściem.



Tuż przed willą zatrzymali się. Teraz już był i przestrach w głosie 
mówiącego:



— Patrz no pan, także brama domu na oścież otwarta.



Weszli do sieni willi, w której lampa z powały oświetlała dziwne 
urządzenie hallu.



Dywany tkane w jaskrawych barwach, egzotycz­ne narzędzia czy broń, 
ciosane postacie bogów, jakieś siekierki kamienne, łuki i strzały – to wszystko 
rozwieszone na ścianach klatki schodowej robiło dziw­ne wrażenie, tak iż obaj 
zatrzymali się przez chwilę.



— Dziwaczne urządzenie — zauważył, policjant kiwając bez aprobaty 
głową. Dopiero po kilku chwilach przypomniał sobie, po co tu przyszedł.



Nerwowo spojrzał za schodami w górę i zwinąwszy rękę jak trąbkę 
około ust, zawołał:



— Panie profeso­rze! panie profesorze! panie Wałek!



Przyciszone echo było jedyną odpowiedzią. Znów zapanowała zupełna 
cisza.



— Tu musiało jednak coś zajść — odezwał się całkiem spłoszony 
strażnik.



Ów drugi zaś ściągnął usta i twarz jego nabrała wyrazu 
zdecydo­wa­nego. Szybko rzucił się naprzód, biorąc naraz po dwa schody. 
Powolniej ruszył za nim i strażnik, który znalazłszy się na poziomie pierw­szego 
piętra, ujrzał wachmistrza stojącego w jasnym obramowaniu drzwi i wpatrującego 
się bez ruchu w pokój.



— Cóż takiego się stało?



Po tym zapytaniu stanął tuż za stójkowym i po­przez ramię tegoż 
wpatrzył się w pokój jasno oświe­cony. Była nim biblioteka, w której półki 
ścienne przepełnione były książkami. W środku szeroki stół do pisania, za nim 
staroświecki rzeźbiony fotel z po­ręczą. A na fotelu zapadła w siebie postać 
mężczyzny.



— Otóż pan profesor! — szepnął strażnik.



Wzrok wachmistrza skierował się na blade jak wosk oblicze 
profesora, z którego skroni cienka czerwona nitka zsuwała się aż na podbródek.



Wtedy wachmistrz ostrożnie, na palcach wszedł do pokoju, nakazawszy 
szybkim ruchem strażnikowi pozostawanie u drzwi.



— Muszę zawiadomić Urząd Kryminalny — rzekł cicho, podchodząc 
ostrożnie do stołu i wyciągając rękę w kierunku telefonu stojącego na stole tuż 
obok zmarłego.



 


* * 
*



 



Matowo błyszczały szerokie szyby okienne znanej już nam kawiarni i 
od­zwierciad­lały się w mokrym asfalcie ulicy. Urywane akordy pianina rozlegały 
się od czasu do czasu w nocnej ciszy przerywanej po­za tym mrukiem motoru 
prze­jeżdża­ją­cego samo­chodu.



Gdzieś w oddali wybiła godzina pierwsza. Jedno uderzenie.



Skalski, już więcej niż godzinę tam i z powro­tem chodzący, gestem 
znie­cierpli­wienia rzucił na ziemię niedopałek papierosa.



W tej chwili snopek światła padł na jego twarz: kąty jego ust swym 
sfałdowaniem zdradzały znie­chęcenie. Twarz ta o regularnych rysach młodego 
człowieka zbliżającego się jednak ku końcowi trze­ciego krzyżyka, wyrażała 
inteligencję, formą pod­bródka – energię, a jego oczy wpatrywały się szukająco i 
niespokojnie przed siebie.



Ryszard Skalski widocznie nie był w zbyt dobrym humorze. Z wahaniem 
podszedł do kawiarenki, lecz widocznie się rozmyślił i z powrotem zawrócił. 
Omalże nie zderzył się z osóbką, która otulona długim płaszczem deszczowym, a 
przezeń nie­spostrze­żona przeszła przez jezdnię.



— Nusiu?... No nareszcie! — Z głosu Ryszarda wyzierało lekkie 
podrażnienie. — Już ponad godzinę kręcę się tutaj, gdyż obmierzło mi 
wyczekiwanie w kawiarni.



Szybkim ruchem ujął wąską urękawicz­nioną pra­wicę panny Reny. 
Spojrzał na jej zegareczek-bransoletę.



— I na twoim zegarku kwadrans po pierw­szej.



Lekki uśmiech, jednak niewolny od pewnego zakłopotania, otoczył jej 
pełne, czerwone usta. Ser­decznie odwzajemniła uścisk- jego dłoni.



— Sądzę, Rysiu, że zaszło nie­porozu­mienie. Byłam przekonana, iż 
umówiliśmy się w kawiarni Sztuki, dopiero niedawno temu zaświtała mi w głowie 
myśl, że może tu mamy się zejść. A więc biedaku od dwu­nastej tu na mnie 
czekasz?



Ryszard skinął głową.



— Możesz sobie przedstawić, jak byłem niespokojny, bałem się, że 
coś niedobrego ci się przytrafiło — i nagłym ruchem nie­opano­wa­nia przyciągnął 
dziewczynę do siebie.



— Nusiu, wprost już znieść tego nie mogę, tej ciągłej 
nie­pewności!... Gdybyśmy się wcześniej spotkali, mogliśmy wykonać mój plan i 
odwiedzić wuja. Teraz wkrótce pół do drugiej; cóż zrobimy?



— Przecież aż do trzeciej przesiaduje wujaszek nad swymi księgami! 
— usprawiedliwiała się cichym gło­sem. — A przecież raz wreszcie trzeba wszystko 
wy­jaśnić. — Jakiś dziwnie mocny i zdecydowany rys pojawił się na jej twarzy. — 
Jeżeli upiera się przy tym, iż w razie naszego małżeństwa zatrzymuje cały 
spa­dek – i jeżeli sąd mu rację przyzna – no to musi­my przyszłość naszą ułożyć 
bez jego pieniędzy! Wprawdzie ty, jako artysta, milionów nie zarabiasz, ale z 
pieniędzmi za moje dzieła sztuki, twoja gaża jeszcze na nas dwoje wystarczy".



Po Skalskim było widać, iż nie całkiem zgadza się ze słowami Reny.



— Tak łatwo nie mogę rezygnować z należnych nam udziałów w spadku, 
moje dziecko, i to tylko dlatego, iż wuj nie sprzyja naszemu połączeniu! Nie, 
musimy wspólnie spróbować przerobić jego zdanie, odmienić! To pewne, że jest 
zbzikowanym dziwakiem, ale jeżeli my we dwójkę raz jeszcze grzecznie, spokojnie, 
prosząco z nim pogadamy… Moglibyśmy zaraz się do niego wybrać! Najdalej za 
dziesięć mi­nut będziemy u niego.



W oczekiwaniu zgody patrzył się w jej twarz, ale spodzie­wa­nego 
przyzwolenia nie znalazł.



Gwałtownie Rena się sprzeciwiła.



— Wiesz prze­cież, jak naprężony jest mój stosunek do wuja. 
Na­turalnie nie mam nic przeciwko temu, byś ty raz jeszcze z nim o nas pomówił – 
lecz ja – ja już nie mogę! Naprawdę nie!



Mężczyzna wpatrywał się w trotuar.



— Może masz i rację, Reno! Może lepiej będzie, gdy sam pójdę do 
niego, może zaraz… Tylko… nie wiem, ale mam ja­kieś dziwne przeczucie...



Niecierpliwy ruch ręki Reny kazał mu zamilknąć.



— No, skoro nie chcesz, ani mogę, ani nie będę cię zmuszała.



Żadne z nich nie zwracało uwagi na mężczyznę, który powoli 
przechodził ulicą. Dopiero, gdy cudza ręka lekko położyła się na jego ramię, 
Skalski się
obrócił.



Ujrzał przed sobą ogorzałą, zmarszczoną twarz mężczyzny z 
papierosem w ustach.



— Proszę, czy mogę prosić ognia?...



Chwileczkę wpatrywał się Skalski nie­dowierza­ją­co w obcego 
gościa. Potem sięgnął do kieszeni i krzesząc zapalniczkę rzekł:



— Proszę.



Teraz dopiero mógł wyraźnie ujrzeć tę twarz, roz­rzucone szpakowate 
włosy, ostro rzeźbiony nos i za­niedbany wąs. Coś było w tej twarzy, co się 
rzuciło w oczy Skalskiemu, ale nie mógł sobie z tego zdać sprawy.



— Pięknie dziękuję. — Nieznany skinął głową i oddalał się powoli, 
ciągnąc dym z papierosa.



— Niesamowity jegomość... — szepnęła Rena. — Czy on nie miał innych 
zamiarów?



Skalski roześmiał się nerwowo:



— Źle by się dlań skończyły, ale – Reno – właśnie wybija pół na 
drugą! Muszę się spieszyć, jeżeli mam mówić ze starym. Miejmy nadzieję, że 
spotkam się z dobrym jego humorem. Musi przynajmniej część pieniędzy wydać, żeby 
nareszcie ten proces znalazł jakiś koniec.



— Wiesz przecież, on może wytrzymać i najdłuższy proces! — Coraz 
bardziej nie­opanowane podraż­nienie występowało w zachowaniu się Reny. — Skoro 
tylko może coś takiego uczynić, aby nam obojgu psuć życie, nie ma skrupułów.



Można było odnieść wrażenie, iż taki obrót rozmowy nie sprawiał 
Skalskiemu przyjemności.



— No; zobaczymy — odparł szybko. — Lecz jak mam ci zdać 
sprawę z czekającej mnie rozmowy?



— Jeżeli nie potrwa zbyt długo, będę czekała na ciebie przed lub w 
kawiarni — od­powie­działa Rena po krótkim namyśle.



— Będę się starał o prędkie załatwienie.



Po tych słowach na pożegnanie szybko przesunął jej 
rączkę po swych wargach.


 

 

 

 

 

ROZDZIAŁ II

A więc: morderstwo

 

 



Nagle zahamowany stanął samochód w alei przed willą profesora. 
Wyskoczył zeń umundurowany szo­fer i otworzył drzwiczki. Trzech mężczyzn 
wysiadło.



— Więc to tu? — zapytał jeden z nich, nieco kor­pulentny jegomość, 
którego twarzy spod szero­kiego brzegu kapelusza niedużo było widać. Ale 
iskierki żarzącego się cygara nieco ją oświetlały.



— Tak jest, panie komisarzu!



— A więc jest tu wachmistrz Łokietek! Dobry wieczór, a raczej dzień 
dobry. — Z tymi słowy pod­szedł komisarz Kowalski do stójkowego stojącego w 
otwartej bramie ogrodowej. — Ha! mówiłeś pan przez telefon o zabójstwie, więc 
chodźmy! — po czym, odwracając się do swych towarzyszy: — Chodźcie moi panowie! 
ślady są naj­lepsze, póki jeszcze są ciepłe — i przy­śpieszonym krokiem ruszył 
za wachmistrzem Łokietkiem, który już spieszył ku domowi.



Zaraz potem lampa wejściowa oświecająca jego twarz wykazała w niej 
wyraz zupełnie niewinnej i roz­braja­jącej dobrot­liwości. Tylko dziwnie 
wnikli­wy, wprost wiercący wyraz jego jasnych oczu nie harmonizował z tą 
dobrot­liwością.


Karol Kowalski, to jedna z najdziel­niejszych głów 
warszawskiej policji. Od naj­skromniejszych początków służby, jeszcze w 
Małopolsce Wschodniej poznał wszystkie jej tajniki i nie bez słusznego po­wodu 
jemu powierzały władze przełożone wyjaśnie­nie najbardziej zawikłanych spraw.



Jednym z jego towarzyszy był lekarz policyjny, drugim doktor 
Szczyrek, również z Galicji, który już od kilku lat pracował jako asystent pod 
kierow­nictwem Kowalskiego i odnosił się doń z niemal mi­stycznym uszanowaniem, 
mimo iż komisarz umiał czasem zachowywać się dość dziwacznie i kapryśnie.



W hallu willi zatrzymał się Kowalski, ujrzawszy strażnika, który 
skromnie krył się w cieniu.



— Ej, Łokietek, kogoż tu my mamy?



Nim policjant zdołał odpowiedzieć, strażnik wy­sunął się z 
niezgrabnym ukłonem.



— Opałek z Czuwaju. Wraz z panem wachmistrzem znalazłem 
tru­pa – ale mordercę, to ja widziałem, panie komisarzu.



Powoli wyjął Kowalski cygaro z ust i rzekł, strzą­sając popiół:



— Ta, popatrz no, pan Opałek z Czuwaju, a widział 
mordercę!... Na pańskim miejscu, kochasiu, byłbym draba zaraz zatrzymał.



— Uciekł mi, ale to nie moja wina, panie komisa­rzu.



Z gestem uspakajającym podniósł komisarz rękę:



— No, z tego powodu nie musi pan zaraz płakać. Masz pan cygaro. A 
my do roboty! Łokietek, pokaż pan drogę do miejsca zbrodni.     



I szybko ruszył za wyprzedzającym go policjantem, nie troszcząc się 
więcej o swych towarzyszy.



 


* * 
*



 



Cygaro, zresztą wcale nie drogi i nie zagraniczny towar, było dla 
Kowalskiego życiową koniecznością. I teraz tkwiło między jego zębami, gdy 
rozpatrywał się po bibliotece.



Następnie podszedł do okna i otworzywszy je, wpatrywał się w 
zamgloną noc, aż usłyszał głos urzę­dowego lekarza.



— Skończyłem, panie komisarzu.



Powoli obrócił się Kowalski z życzliwym skinięciem głową



— Dobrze, doktorze. Z jakim rezultatem?



— Niewątpliwie morderstwo – prawdo­podobnie dokonane tą bronią. — 
Tu lekarz wskazał mały czarny rewolwer leżący przy krawędzi stołu.



— Samobójstwo wykluczone?



— Wykluczone, panie komisarzu! Strzał oddany z odległości mniej 
więcej trzech metrów; spowodo­wał natychmiastową śmierć.



— Pięknie!... A kiedy?



Lekarz wzruszył ramionami.



— Pan wie, panie komisarzu, że na minuty nie da się czasu określić, 
ale tak mniej więcej przed półtora godziną, w każdym razie około północy.



Komisarz wypuszczał kunsztowne pierścienie dy­mu.



— To się zgadza z zeznaniami strażnika podającego, iż widział 
mordercę o północy opusz­czają­cego willę. Więc ten punkt byłby dość wyjaśniony.



środku zdania zamilkł, jak to bywało zwyczajem Kowalskiego. W 
skupieniu spoglądał na wierzchołek popiołu swego cygara, po czym przerzucił 
wzrok swój na doktora Szczyrka, który usiadł w pobliżu drzwi i z 
za­inte­reso­waniem przyglądał się poprzednim badaniom lekarza.



— Hm, hm, no tak, tak, około północy… — po­wtarzał Kowalski — i 
morderca uciekł!... Dzięki Bo­gu, no i strażnikowi, mamy wcale dokładny opis 
te­go jegomościa.



— Ale pan wie, panie komisarzu, jak mało można opierać 
się na orzeczeniach świadków — wtrącił z wahaniem doktor Szczyrek.



Komisarz ruszył ramionami, zwracając się do lekarza:



— Czy pan gotów ze swymi dochodzeniami?



— Całkowicie, panie komisarzu!



— Pięknie, to proszę uprzejmie nie brać mi za złe, skoro pana 
grzecznie poproszę o po­zostawienie mi tego pola dla moich dochodzeń.



Rozbrajającą uprzejmość komisarza przyjął lekarz z uśmiechem:



— Już sobie idę, panie komisarzu. Przecie nie pierwszy raz pracuję 
z panem – i wiem, że pan najchętniej pracuje sam.



— A więc dzień dobry i do widzenia! Ukłony dla pańskiej pani.



Lekarz już opuszczał pokój. Komi­sarz i dr Szczyrek wymienili 
spojrzenia wzajemnego zrozumienia.



Po chwili komisarz zwrócił się do policjanta stoją­cego w korytarzu 
obok drzwi:



— Słuchajcie no, Ło­kietku, oprócz nas i trupa nikogo tu więcej nie 
ma we 
willi?



— Nie, panie komisarzu... Osobiście przeszukałem cały dom.



— Pięknie. Wiem, komu można zawierzyć! Weźże pan więc sobie cygaro 
i wypal je pan z łaski swo­jej na dworze. Zrozumiano?



— Wedle rozkazu, panie komisarzu!



— W razie potrzeby, zawołam pana.



W milczeniu czekał komisarz, póki już nie do­chodziły go odgłosy 
kroków wachmistrza. Wtedy ski­nął głową na dra Szczyrka, który wstał i zaraz 
podszedł do przełożonego.



— Możemy zabrać się do roboty, kochasiu.



I na pozór całkiem w niezgodzie ze swymi sło­wami rozparł się 
komisarz wygodnie w krześle na wprost stołu. Długi czas spojrzenie jego 
skierowane było badawczo i jakby nie bez współczucia na postać zabitego leżącą w 
krześle po przeciwnej stronie stołu.



— Morderca – to zagraniczny gość... — orzekł ostatecznie, a tak 
cicho jakby tylko dla siebie. — Anglik lub Amerykanin, o ile ów niewiadomy, 
którego strażnik widział, jest rzeczywiście mordercą.



— Czy pan ma co do tego wątpliwości? — zapy­tał dr Szczyrek.



— Wierzę tylko w to, co ująć mogę w ręce. — Tu Kowalski zaśmiał się 
dyskretnie. — Dziwaczne wy­znanie wiary, nieprawdaż, doktorku? Ale z tym jeszcze 
najdalej zajedziesz!... W nic nie wierzyć i wszystko podejrzewać! Każdego uważać 
za wino­wajcę, póki nie ma się udowod­nio­nego braku winy. Wtedy trzeba już mieć 
bardzo dużo pecha, by ten właściwy wymignął się poprzez palce... Rewolwer, 
doktorze! — i raptem przeskoczył na inny, waż­niejszy temat.



Przezornie ujął dr Szczyrek broń i trzymał ją pod światło lampy. 
Szczególnie dokładnie badał od­blask metaliczny rękojeści.



— No?... — niecierpliwie drżało cygaro w końcu ust komisarskich.



— Żadnych śladów!



Komisarz zmarszczył czoło.



— Ta, ta, ta, panowie zbrodniarze są przezorni!... Monogram czy coś 
w tym rodzaju na broni?



— Nie, panie komisarzu.



— Pięknie – patrzmyż dalej!



Na pozór jakby zmęczony podniósł się komisarz z krzesła i teraz 
osobiście zbliżył się do stołu.



— Zna­lazł pan coś ciekawszego, doktorku? A to co?! — Ręka jego 
skierowała się nad zeszyt czarno oprawny, leżący koło telefonu. Doktor Szczyrek 
natychmiast a ostrożnie chwycił ten kajet, by go otworzyć i przed­łożyć 
komisarzowi.



Ten z wolna obracał szczelnie zapisane kartki, od czasu do czasu 
skierowując spojrzenie na pośpiesznie kreślone, nieraz po­przekreś­lane wiersze 
tekstu.



— Dziennik – jak u podlotków? Czy też protokół czynności pedanta… A 
może pro memoria pro memoria (łac.) – dla pamięci uczo­nego?… No, zobaczymy... — mówił do siebie komi­sarz. — 
Ach jakże trudno czytelne pismo – w dodatku tyle skrótów.



Przerzucał kartki. Coraz bardziej wgłębiał się w treść zapisków, co 
zwiastowały jego pomruki.



— Zakup dzieła o sztuce Inków, ko­respon­­dencja z Towarzystwem dla 
Historii Sztuki o południowo-afrykańskiej ceramice. — Teraz podnie­sionym głosem 
rzekł: — Oho, coś dla nas: O młodych muszę pomyśleć, lecz tej gąsce na­zwisko 
uderzyło do głowy, na mózg. Całkiem bezza­sadnie, jak to niedaleka przyszłość 
wykaże. Jest już i data dzisiejsza – to chyba będzie najważniejsze: 
Dzisiejszy dzień cały zepsuty przez wiadomości – telefon ciągle był czynny – in 
publicis in 
publicis (łac.) – publicznie jak zwykle u nas same matactwa. W moich sprawach dwie b. ważne 
rozmowy. R. nie popuszczę za żadną cenę! Zatem wieczorem czekają mnie dwie 
wizyty, obie denerwujące. Primo primo (łac.) – po pierwsze, czekam na przybycie R...



Po odczytaniu tych słów dodał komisarz:



— To R... jakby przekreślone, a przy tym R jakieś 
literki nieczytelne, czy to e, czy też y?... Diabeł wie. Ale! — I 
w tym momencie komisarz podniósł notes pod światło niemal krzycząc: — Była tu 
jeszcze dalsza zapisana strona! ale te ślady dowodzą, że stąd wyrwano kartkę!



Teraz także dr Szczyrek pochylił się nad zeszy­tem i gorliwie 
zapewniał:



— W rzeczywistości ma pan komisarz zupełną słuszność. Wyrwano!



— Och, jakże panu dziękuję za tak przyja­cielskie uznanie. Co 
prawda wolałbym mieć brakującą stro­nę. Czytajmy raz jeszcze, co zawiera 
ostatnia z pozo­stałych. Strona kończy się tym skrótem: R... Jak go 
odczytać? *£



Pośpiesznie nachylił się Szczyrek nad tekstem, objawiając tym swą 
chęć przyjścia z pomocą. Wziął notes do ręki, zbliżył do oczu i na koniec 
orzekł:



— Ry; tak czytam z całą pewnością.



Komisarz na luźnym papierku kreślił:



— Rei lub Rej­ bez kropki. A może Re. – Ry. – Ry
– ? — lecz rzucił ołówek z gestem zniechęcenia, oświadczając: — Ależ tu i inne kombinacje są możliwe. Doktorku, zapakujże to z zachowaniem 
wszelkich środków ostrożności — po czym bystre oczy komisarza roz­patrywały w 
dalszym ciągu wszystkie kąty pokoju.



— Czy to pański kapelusz tam leży, doktorku?



— Co? jak? gdzie? A, tam w kącie? Nie, ja prze­cież nie mam szarego 
kapelusza.



— Dawajże go pan tu!



Natychmiast Szczyrek podał komisarzowi jasno­szary kapelusz, a 
komisarz bacznie ze wszech stron mu się przyglądać począł.



— Może to kapelusz mordercy. O, nawet mono­gram! Za ładnie to się 
składa, by było prawdziwe! RS. No, no, a więc zobaczymy – znowu R...



 


* * 
*



 



— A zatem rekapitulujemy, doktorku. Profesora Wałka zastrzelono 
około północy. Ktoś niewiadomy – X – zobacz rysopis i uwagi strażnika – wybiegł 
w tym czasie z willi. W kwadrans potem znaleziono zmar­łego; rewolwer, z którego 
oddano strzał, znaleziono; nie ma na nim żadnych znaków. Nadto znaleziono 
jasno­siwy kapelusz z monogramem RS. Strażnik podał, iż niewiadomy był 
bez kapelusza. Znalezione zapiski zabitego mówią, iż spodziewał się odwiedzin, 
szczególnie jakiegoś mężczyzny, a może niewiasty? Z pisma trudno­czytelnego 
wyczytać można tylko pierwszą literę imienia: R – naj­prawdo­podobniej: 
Ry... Sądzę, że to wszystko.



Co wypowiedziawszy, raz jeszcze rzucił okiem wkoło siebie:



— Oto klątwa ludzkiej niedoskona­łości, od której nawet komisarz 
kryminalny nie jest wolny! — Naj­­widoczniej nie­zadowo­lony ze siebie samego 
potrząsnął głową.



Szczyrek oświadczył:



— Naprawdę niczego już wię­cej nie odkryję.



— Kosz! — odrzekł Kowalski. Schyliwszy się, wy­ciągnął spod stołu 
ciężki kosz na papiery i wzdycha­jąc, wydźwignął go na krzesło. — Popatrzmyż, 
doktorze. Może znajdziemy liścik miłosny… — co mówiąc, wyrzucił zawartość kosza 
na podłogę. Wypadła wiel­ka koperta oraz szereg druków.



Komisarz niezwłocznie zajął się nimi.



— Koperta – nadawca: Dr Stanisław Paralewicz i Ska, kancelaria 
adwokacka i notarialna, Krakow­skie Przed­mieście. Interesująca koperta. Patrz 
pan na odwrocie trzy pieczęcie lakowe, a brzeg przecięty ostrym nożem.


— A zawartość tej koperty? — pytał 
Szczyrek.



Kowalski, kładąc kopertę na stół, odrzekł:



— Żadna, bo, ko­chasiu, wyjęta. Nigdzie także nie jest powiedziane, 
że koperta ta jest w jakim­kolwiek związku z mor­derstwem.



I w dalszym ciągu swej roboty przepatrywał druki:



— Nic ciekawego poza tym, iż to numery gazety fi­latelistów sprzed 
niemal roku. Dlaczego właśnie ta­kie druki sprzed roku profesor rzucił do kosza, 
wraz z tą kopertą? Hm, gazetki te tak są ułożone, jakby ongiś tkwiły w tej 
kopercie. Zresztą będziemy w kancelarii Paralewiczów... Ale, no, no, przypatrz 
się doktorku, przecież ta strona koperty z pieczęcia­mi daje coś do myślenia. 
Robią wrażenie jakby już raz te pieczęcie odchylano, jakby nie były na swym 
pierwotnym miejscu, lecz jak gdyby przesunięte. Przyda się lupa... Zapakuj pan 
starannie kopertę i tych filatelistów.



Zapukano do drzwi i wszedł wachmistrz Łokie­tek.



— Samochód po zwłoki zajechał. Poza tym zjawiła się kobieta.



— Jakaż kobieta? — Tu Kowalski ściągnął brwi. — O tej porze?



— To gospodyni profesora — odparł wachmistrz.



— Dobrze, zaraz z nią pomówię.


 

 

 

 

 

ROZDZIAŁ III

RS

 

 



I rzeczywiście zaraz potem zeszedł Kowalski na dół i znalazł się w 
pokoju starszej niewiasty, której twarz wyrażała silne wzruszenie,



— Pani jest gospodynią zabitego? — a na po­twierdzające skinienie 
głowy — Proszę o nazwi­sko.



— Anna Hausnerowa, wdowa.



Spod niemal całkiem opuszczonych powiek przy­patrywał się Kowalski 
tej osobie, a wrażenie jakie odniósł nie było niekorzystne.



— Mam nadzieję, że pani pomoże policji odnaleźć sprawcę, a nie 
wątpię, iż pani, znając stosunki do­mowe, może nam udzielić jakiejś wskazówki, 
może też wypowie jakieś podejrzenie, co naturalnie przyjmiemy z zachowaniem 
naj­ściślejszej dyskrecji.



— Żałuję bardzo, panie komisarzu, ale naprawdę nie wiem, kogo by 
można posądzać. Znajomych pana profesora tu przy­chodzących było niedużo i nie 
mam powodu do podejrze­wania kogo­kolwiek.



— No, ależ wrogowie – a profesor uniwersytetu także musiał ich 
mieć...



— To wykluczone. Profesor nieraz bywał bardzo nierówny, pod 
niejakim względem był dziwakiem, ale nic mi o tym nie wiadomo, jakoby miał 
wrogów.



Rozczarowany komisarz postawił inne pytanie.



— A więc, proszę pani, czym to wytłumaczyć, iż pani przyszła o tak 
późnej porze?


 Nagłość zapytania 
zdawała się wprowadzać zapy­taną w zafrasowanie. Powoli od­powie­działa:


— Pan profesor sam sobie 
życzył, abym odwiedziła siostrę w Otwocku i wróciła po pierwszej. On sam mi 
mó­wił, iż około dwunastej spodziewa się gościa i pra­gnie nie być skrępowany. A 
więc sam pan profe­sor mnie odesłał, gdyż widocznie chodziło o jakieś niezwykłe 
odwiedziny.



— No ale chyba będzie mi pani mogła powie­dzieć coś o tych, którzy 
zazwyczaj go odwiedzali?



Hausnerowa mówiła teraz prędzej, tak jakby do­znała jakiejś ulgi:



— Naturalnie, panie komisarzu, a więc koledzy pana profesora, jego 
współ­pracowni­cy…



— Tych możemy na razie pominąć.



— Tak – nadto i jego krewni, panna Sławkówna i pan Skalski. To 
jedyne potomstwo jego zmarłych sióstr.



— A więc siostrzeniec i po drugiej siostrze siostrze­nica. Czy 
przychodzili często do profesora?



Tu pani Hausnerowa przez chwilkę zwlekała z od­powiedzią.



— W ostatnim czasie nie tak często... Do­szło bowiem do sporu o 
spadek – a nadto profesor był przeciwny zamierzonemu przez nich pobraniu się. 
Ale proszę mnie źle nie rozumieć, kłótni jakichś nie bywało, stosunki jednak się 
popsuły.



Przez moment komisarz pogrążył się w jakichś myślach i znowu 
zażądał nazwisk tych młodych lu­dzi.



— Panna Sławkówna i pan Skalski.



— Proszę o imiona własne.



— Renata Sławkówna i Ryszard Skalski.



— Renata?... i Ryszard?!... — Tu Kowalski zerwał się z krzesła.



— Dziękuję pani. O nic więcej pytać teraz nie bę­dę, dostanie pani 
wezwanie celem spisania proto­kołu.



Na wychodnym jednak zatrzymał się komisarz i jeszcze zapytał:



— Ale proszę pani, Czy profesor był filatelistą, czy zbierał 
znaczki pocztowe z listów?



Z widocznym zdumieniem i zaprzeczającym ru­chem głowy 
odpowiedziała:



— Znaczki, marki? Nie, nigdy tym się nie zajmował.



Pospiesznym ruchem skierował się komisarz znowu do biblioteki, 
gdzie oczekiwał go dr Szczyrek.



— Mam już dwie osoby: Renatę i Ryszarda! — za­raz o tym pomówimy, 
ale teraz chyba zrobimy ko­niec naszemu tutaj pobytowi.



— Tak – zdjęcie fotograficzne w pokoju już zro­bione!



— Wyśmienicie, że też doktorek wszystko pamię­ta.



Szczyrek z widoczną radością przyjął rzadki kom­plement, gdy znowu 
odchyliły się drzwi i wachmistrz Łokietek zaraportował przybycie młodego pana.



— Co za pan?



— Pojawił się tu ten gość, podał, że chce mówić z profesorem 
Wałkiem, więc go natychmiast zatrzymałem.



— Dobrze, sprowadź go pan tu — co rzekłszy, komi­sarz wyciągnął 
duże skórzane etui i czarne cygaro zaproponował doktorowi, ale Szczyrek z 
widoczną odrazą podziękował, dodając, że woli swoje papie­rosy.



— Tchórz z pana! — zażartował Kowalski, ale na progu drzwi pojawił 
się już młody mężczyzna.



W sympatycznych jego rysach uwydatniały się nieporadność i 
przerażenie. Nerwowym ruchem gła­dził odkrytą głowę, niespokojnie skierowując 
swój wzrok od jednego z panów ku drugiemu.



— Przepraszam, moi panowie — ale zupełnie nie rozumiem, co się tu 
dzieje. Chciałem mówić z wu­jem, a zamiast tego...



— Wyjaśnię panu sprawę, panie Skalski — mówił Kowalski cedząc każdy 
wyraz i bacznie przypatru­jąc się przybyszowi — bo przecież pan jest panem 
Ryszardem Skalskim?



— Oczywiście – tak.



— Szczerze współczuję, iż muszę panu za­komuni­­kować, że pański 
wuj, profesor Wałek, padł ofiarą zbrod­ni. Około północy zamordowano go, 
zastrzelono!



Komisarz ani na sekundę nie odwrócił swego wzroku od przybysza, ale 
to, co wyczytał w jego ry­sach, nie stało w żadnej sprzeczności z odpowiednim w 
takiej chwili znalezieniem się.



— Wuj zamordowany?... Ależ… to jest na­prawdę...



— Niestety smutną rzeczywistością. Komisarz Ko­walski jestem, 
powierzono mi wyjaśnienie sprawy. Dobrze się składa, iż od razu mogę z panem 
rzecz omówić, bo może pan, jako siostrzeniec za­mordo­wa­­nego, udzieli mi 
jakiejś wskazówki?



Ryszard Skalski czynił wrażenie, jakby nie od razu pojął doniosłość 
słów komisarza. Dopiero po dłuższym czasie opanował zaskoczenie tak, iż zdobył 
się na za­przecza­jący ruch głową.



— Zupełnie sprawy nie rozumiem, panie komisa­rzu — zaczął mówić, 
lecz Kowalski przerwał roz­mowę chwytając rewolwer leżący na stole.



— Powiedz mi pan, czy znasz pan ten rewolwer? Nim dokonano tej 
sprawki — i tu zauważył Kowalski jakiś nerwowy odruch warg Skalskiego, ale 
przypi­sał go zrozumiałemu zde­nerwo­waniu, jeszcze nie całkiem opanowanemu. 
Toteż wydawał się wcale nie roz­czarowany odpowiedzią Skalskiego:



— Ja – nie, naprawdę nie widziałem tego rewolweru nigdy, panie 
komisarzu.



— A cóż pan nam może podać?



— Naprawdę w tej chwili nic takiego mi się nie nasuwa...



Skalski zbliżył się w międzyczasie do stołu jakby chciał jeszcze 
jednym spojrzeniem ogar­nąć czarną broń. Skutkiem tego swego ruchu nie 
za­uważył, że komisarz ostrożnie ujął w palce szary kapelusz leżący w pobliżu.



— No, panie Skalski, nie będziemy pana dłużej za­trzymywać, już 
jest późno i pan zapewne też zmę­czony, a jutro dalej pogadamy. Nieprawdaż?



— Zawsze, w każdej chwili jestem do pańskiej dy­spozycji. Nie sądzę 
jednak, bym mógł coś ważnego w tej sprawie powiedzieć.



— No, zobaczymy! Tu, proszę, leży pański kape­lusz! — Spojrzenie 
pełne oczekiwania padło z oczu Kowalskiego. Powoli sięgnął Skalski po kapelusz 
podany mu przez komisarza, nasadził go na głowę i zwrócił się ku wyjściu ze 
słowami:



— Dobranoc i uszanowanie panom.



Lecz gdy już był w drzwiach, doszedł go ostry ton głosu komisarza:



— Jeszcze na chwileczkę, panie Skalski.



— Proszę?



— Czy to jest rzeczywiście pański kapelusz?



— Oczywiście...



— W takim razie jedno małe pytanie: jakim cu­dem kapelusz ten już 
poprzednio był w tym poko­ju?!



Skalski z widocznym zaskoczeniem wpatrywał się w pytającego.



— Ależ przecież przyniosłem go ze sobą.



— Myli się pan, panie Skalski. Kapelusz znajdował się w tej 
bibliotece, gdyśmy tu przyszli, ja wraz z doktorem Szczyrkiem, który to panu 
zaraz poświadczy.



Skalski zdjął kapelusz i wpatrywał się weń. Na­reszcie w jego 
rysach pojawiło się zrozumienie.



— Ależ tak – teraz sobie przypominam, ja tu przyszedłem bez 
kapelusza, przecież już wieczorem nie miałem kapelusza...



— Tak — brzmiała krótka odpowiedź Kowal­skiego.



— Myślałem… byłem pewien, iż kapelusz zosta­wiłem w garderobie 
teatralnej.



Wokoło ust komisarza ułożyły się mięśnie w zwykły i normalny sposób 
dobrotliwego uśmiechu. Zu­pełnie szczerze i nie­podstępnie zapytał:



— Ach, to pan jest aktorem Skalskim?



— Tak...



— Ładny zawód, nieprawdaż?... Bardzo interesu­jący zawód...



— Zapewne tak, ale nie rozumiem... — Jakieś rosnące zde­nerwo­wanie 
opanowywało mówiącego. — Lecz naprawdę nie pojmuję dlaczego...



— Aktorowi szczególnie łatwo to przychodzi dobrać sobie odpowiednie 
zamaskowanie... — zauważył ko­misarz ciągle tonem neutralnej życzliwości.



— Zamaskowanie? Proszę, panie komisarzu, racz mi pan powiedzieć, co 
znaczą pańskie słowa?



Pozornie komisarz patrzył tylko na swe cygaro – w rzeczy­wistości 
wzrok jego bez przerwy badał Skalskiego.



— Pan nie był w najlepszej zgodzie ze swym wu­jem. Był mocny spór o 
spadek. No i to jeszcze: pański wuj sprzeciwiał się pańskiemu małżeństwu z 
kuzynką. Ta, ta, ta, pański wuj był bardzo kapryś­nym człowiekiem.



W twarzy Ryszarda nie było już ani kropli krwi, ale wyprostowany 
jak świeca stał przed Kowalskim, mimo iż głos jego drżał z lekka, gdy mówił:



— Jeżeli pan swymi słowy wypowiadasz podejrzenie przeciw mnie, 
panie komisarzu…



Kowalski przerwał uspokajającym ruchem ręki.



— Podejrzenie przeciw panu, panie Skalski? Prze­ciw panu?... Ależ 
byłoby ono nieco przed­wczesne! Jestem przekonany, iż panu nie zrobi żadnej 
trud­ności dostarczenie wy­starcza­ją­cego alibi na ten okres czasu około 
północy...



Skalski namyślał się.



— Tak, około północy byłem w kawiarni przy Brackiej, gdzie miałem 
się spotkać z kuzynką. — A może ona jeszcze na mnie czeka.



— No widzi pan — odezwał się z akcentem ulgi Ko­walski — taż to 
wspaniałe alibi, które co prawda zu­pełnie nie wyjaśnia pojawienia się pańskiego 
kapelusza w tej bibliotece… Ale zresztą przecież pan się umówił na dzisiejszą 
noc z wujem, nieprawda? — brzmiało szybko rzucone pytanie.



Aktor zaprzeczył.



— Umówiłem się?... Nie! – Wieczorem postanowiłem go odwiedzić...



— W jakim celu?



— Aby… Nie, panie komisarzu, to moja sprawa ściśle osobista, o 
której wołałbym nie mówić.



— Zapewne rozchodziło się o ślub z kuzynką?



— No, tak… w każdym razie... — zwlekająco odpo­wiadał Skalski.



— Panna Sławkówna może jeszcze czeka w ka­wiarni przy Brackiej?



— Albo w kawiarni, albo przed kawiarnią, o ile jeszcze czeka.



— W takim razie, o ile pan nic przeciwko temu nie ma, pojedziemy 
samochodem i powiadomimy ją o tym, co zaszło. Może ona potrafi udzielić nam 
ja­kichś ważnych danych. Wiadomo, ślady wtedy obie­cują większą owocność, póki 
jeszcze są ciepłe.



— Oczywiście nie mam nic przeciwko temu — rzekł Skalski, ale z tonu 
wynikało, iż rozmija się z prawdą.



— A więc doktorku, wybieramy się wszyscy ra­zem.


 


* * 
*



 



Już tylko kilku minut brakło do godziny trzeciej nad ranem, gdy 
znani nam trzej panowie znaleźli się przy Brackiej.



Skalski rozglądał się po promenadzie przed je­szcze ciągle 
oświeconą kawiarnią – z rezultatem ujemnym.



— Panna Rena chyba odeszła; no, to zresztą jest zupełnie naturalne 
wobec takiego mego opóźnienia.



Przerwał mu Kowalski, wygłaszając przy­pusz­cze­nie, że szukana 
może być wewnątrz kawiarni i pro­ponując wstąpienie do niej.



— Możliwe, możemy to zrobić — zgodził się Skal­ski z odcieniem 
niechęci w głosie.



Weszli więc do lokalu, ale jedno spojrzenie wy­starczyło, by się 
przekonać o bez­owocności poszuki­wań. W kawiarni już nie było gości.



U Kowalskiego nie widać było roz­czaro­wania. Opuścili natychmiast 
kawiarnię. Komisarz wyciągnął rękę do Skalskiego:



— Czas najwyższy nam się roz­stać. Pan po tak de­nerwu­jących 
godzinach z pewno­ścią wzdycha za chwilą spokoju – mnie zaś aż po­wieki opadają 
ze znużenia. W ciągu dnia odszukam pana i pannę Sławkównę — mówił z widocznym 
znużeniem, z trudem opanowując ziewanie. I uścisk jego ręki był słaby.



Aktor znacznie mocniej uścisnął rękę komisarza i pożegnał się z 
jego towarzyszem.



Po kilkunastu już krokach doktor Szczyrek, chwytając ramię 
komisarza, odezwał się żywo:



— Te­raz już niczego nie rozumiem! Puszcza pan tego aktora, a 
przecież pewną jest rzeczą, że u niego ma­my rozwiązanie zagadki.



Kowalski zaśmiał się dobrodusznie.



— Wyrażasz się pan, kochasiu, bardzo ostrożnie! A gdyby pan mó­wił 
szczerze, oświadczyłby pan wyraźnie, iż pańskim zdaniem Skalski dokonał mordu.



— Czyżby pan nie był tego samego zdania? — za­pytał po pewnej 
chwili domyślny doktor Szczyrek.



Pytany potrząsnął głową.



— Pan zna moje zasady: skoro się już ma kogoś w podejrzeniu, należy 
sieć ściągnąć dopiero wtedy, gdy nie zachodzi obawa za­istnienia jakiejś luki w 
dowodach. A tak daleko jeszcześmy nie zaszli, przy tym Ryszard Skalski nam nie 
ujdzie. Możesz pan być pewny, że od dzisiejszego przed­południa towarzyszyć mu 
wiernie będzie i bez przerwy nasłany przeze mnie cień, o ile...



— O ile... — odezwał się jakby echo pytający głos doktora praw.



— O ile… No, zobaczymy. Chodź pan ze mną!



— Dokąd?



— Naturalnie do kawiarni!


 


* * 
*



 



Kelner właśnie zaryglowywał drzwi wejściowe, gdy obaj panowie przed 
nimi stanęli. Dopiero na ich gwałtowne dobijanie się uchylił drzwi.



— Policyjna godzina, moi panowie! — bronił kel­ner wstępu.



— To właśnie dla nas, bo my z policji — legity­mował się komisarz. 
— Nie bój się pan, długo siedzieć nie będziemy. Ot, jedno małe zapytanie… W 
między­czasie poda nam pan kawy...



— To już będzie niemożliwe, proszę panów!



— No to jakieś przyzwoite koniaki. A równo­cześnie trzeci dla pana.



Wkrótce siedzieli przy stole, a przed nimi stały trzy kieliszki.



— Na zdrowie! — rzekł Kowalski, wychylając swój koniak. Jego 
towarzysze też nie próżnowali.



— Czymże więc mogę panom służyć? — dowiady­wał się nieco 
za­nie­poko­jony kelner.



 
Otóż przed chwilą był tu z nami pewien pan, czy zauważył pan nas 
trzech? I czy zna pan tego trzeciego pana, który był tu z nami?



— Znam, panie komisarzu. On tu częściej bywa. Czasami z pewną 
panną...



— A czy dziś wieczorem także tu był? Sam, czy razem z tą panną? — 
Głos komisarza zdradzał za­inte­­reso­wanie. Także Szczyrek wpatrywał się z 
za­cieka­­wieniem w kelnera,



— I owszem, był – ale tej pani nie było.



— Więc tak: jej nie było, był tylko on. A o której godzinie?



— Przyszedł tak około jedenastej i zamówił czarną w szklance...



— A jak długo przebywał w kawiarni?



— Mniej więcej pół godziny. Do wpół na dwu­nastą, panie komisarzu.



Obaj urzędnicy wymienili ze sobą po­rozumie­­wawcze spojrzenia. Ale 
komisarz jeszcze zapytał:



— Jesteś pan pewien co do czasu?



— Wyszedł, gdy deszcz ustał, a to było właśnie o wpół do dwunastej.



Przez moment zapanowała cisza. Szybkim ruchem zerwał się komisarz i 
zapłaciwszy, opuścił kawiarnię wraz ze Szczyrkiem.


 

 

 

 

 

ROZDZIAŁ IV

Sprawy prof. Wałka i 
jego rodziny

 

 



Komisarz Kowalski zatrzymał się przed jednym z wielkich domów o 
dawnej a ozdobnej architektu­rze, jakie jeszcze widać przy Krakowskim 
Przed­­mieściu. Obok wielkich drzwi wejściowych bogato wykonana wywieszka 
oznajmiała:



 



Dr Stanisław i Zygmunt Paralewiczowie



Kancelaria adwokacka i notarialna



dla stron od 10 do 5


 



Komisarz wiedział, że renomowana ta firma, choć od niedawna 
istniejąca, mile widziana była u władz sądowniczych i w Minis­terstwie 
Spra­wiedli­wości.



A że słońce mocno już dopiekało, na za­czerwie­­nionym czole 
komisarza ukazały się kropelki.



— Od dziesiątej do piątej. Tym się dobrze dzieje, nie jak nam, 
doktorku. My mamy godziny urzędowe od zerowej do dwudziestej czwartej. Masz pan 
przy sobie kopertę?



— Ależ oczywiście — przecież ja bym nie zapomniał.



Wkrótce potem znaleźli się w poczekalni biuro­wej. Starsza już 
panienka, wypytawszy się o ich ży­czenia, zaraz potem znikła za drzwiami, na 
których napis oznajmiał:



 



Dyrektor biura



 



Wyszedł przez nie jegomość zapraszający obu panów do pokoju 
przyjęć.


Komisarz szybko rzuconym spojrzeniem oriento­wał się 
w osobistości nieznanego mu pana. Był to mężczyzna dobrze po trzy­dziestce, 
wysmukły, może nawet za wysmukły, o blado­różowej twarzy, nie­bieskich oczach w 
tej chwili bardzo uprzejmie i życzliwie spogląda­jących, rzekłbyś 
uśmiecha­jących się.



— Czy pan jest doktorem Paralewiczem? — pytał komisarz.



Zapytany, uśmiechając się, zaprzeczył i wyciągnął z portfelu bilet 
wizytowy.


 


	
		
				
			
 
			Alfred Rutkowski

			dyrektor biura

			(adres urzędu)   (adres mieszkania)
 

			
		

	



 



— Żałuję bardzo, ale doktora Paralewicza chyba nie doczekamy się 
prędzej jak za godzinę. Właśnie dziś przybył ze San Remo, gdzie przebywał na 
ku­racji, tak że nie wiem czy dziś będzie mógł panów przyjąć, ale ja, jako 
dyrektor biura, sądzę, że po­trafię go zastąpić.



Po wyrazie twarzy Kowalskiego widać było, iż mu ten zbieg 
okolicz­ności nie bardzo dogadza. Oświad­czył:



— Sprowadza nas tu sprawa wielkiej wagi, panie Rutkowski, jak 
czytam. Przychodzę z polecenia policji. Pozwoli pan: komisarz Kowalski.



Uśmiech nie znikł z twarzy dyrektora biura, któ­ry, z pewną jednak 
rezerwą, zapewniał:



— Natural­nie – skoro panowie są z policji...



— Proszę, oto moja legitymacja. Rozumiem, iż pan musi mieć 
całkowitą pewność.



Dyrektor biura prędko zwrócił legitymację ru­chem jeszcze bardziej 
uprzejmym.



— Proszę panów do mego biura.



Był nim pokój, którego ściany zastawione były półkami aktowymi i 
mający wcale eleganckie urzą­dzenie biurowe.



Po zajęciu miejsc rozpoczął Kowalski:



— Pozwolę sobie, panie dyrektorze, na wstępie za­ znaczyć, iż 
wszystko, o czym mówimy, zachowane być musi w ścisłej dyskrecji. Teraz do 
rzeczy: wśród klientów pańskich – należało by może raczej powie­dzieć, wśród 
klientów doktora Paralewicza – znajdował się profesor Wałek.



— Znajdował się? — ze zdumieniem podniosły się brwi dyrektora. — 
Pan profesor Wałek jest od dawna, a i dziś jeszcze, jednym z naszych klientów, i 
to jed­nym z tych klientów, którzy naszemu doktorowi przysparzają dużo trudu.



— Przepraszam — tłumaczył komisarz — nie bez rozmysłu powiedziałem: 
znajdował się. – Pro­fesor nie żyje – zamordowano go!



Dyrektorem aż wstrząsnęło. Ogromne zdumienie opanowało rysy jego 
twarzy.



— Co pan mówi? Za­mordowano go? Pierwszy raz o tym słyszę. Przecież 
w gazetach nie ma o tym ani słowa!



— Morderstwa dokonano świeżo, ubiegłej nocy – niedługo przed 
północą. Z tego też powodu jesteśmy u parna.



Przez ten czas dyrektor biura już się do pewnego stopnia opanował. 
Patrzył na komisarza wzrokiem zdumionym i pytającym, mówiąc:



— Otwarcie wy­znaję, iż nie mam żadnych danych, wprost nie wiem, 
czym moglibyśmy, czy to ja, czy też doktor Paralewicz, przyjść panom z pomocą?



— Rozchodzi się o rzecz następującą. W bibliotece profesora, to 
jest w pokoju, w którym zbrodnia do­konana została, znaleźliśmy w koszu na 
odpadki kil­ka­krotnie opieczęto­waną listową kopertę do profe­sora 
zaadresowaną, a z tego biura wysłaną...



Rutkowski skinął ze zrozumieniem i potwier­dze­niem:



— Tak, oczywiście, koperta ta zawiera papiery wartościowe ze spadku 
ame­rykań­skiego.



— Nie zawiera niestety nic, mój panie! — za­przeczył Kowalski. — 
Może właśnie zawartość tej koperty była pobudką czynu i dlatego chciałem w tej 
kancelarii dostać sprawozdanie o całej sprawie – o ile ona panu dyrektorowi jest 
dokładnie znana.



Informator uśmiechnął się z wyrazem widocznej przewagi.



— Nikt nie zna sprawy lepiej ode mnie. Mnie bowiem szef powierzył 
opracowanie wypadku Wałek contra Skalski i wszelkie szczegóły są mi aż za dobrze 
znane.



Z zadowoleniem przyjął komisarz tę odpowiedź do wiadomości:



— A więc świetnie się składa! Bardzo proszę opowiedzieć nam sprawę 
spadku i tej koperty. Każdy punkt może być dla mnie ogromnie ważny.



 


* * 
*



 



Mimo zamkniętego okna do pokoju dochodził stłu­miony odgłos ruchu 
ulicznego na Krakowskim Przed­­mieściu.



— Postaram się o zwięzłe a dokładne résuméxx xx (fr.) – obj... — zaczął Rutkowski 
po niedługim namyśle. — Jeżeli pan potrzebować będzie danych uzu­pełnia­jących 
moje sprawo­zdanie, proszę po nim postawić odnośne py­tanie.



— Sprawa spadku. Profesor Wałek miał troje ro­dzeństwa, z którego 
nikt nie żyje: dwie siostry młodo zamężne, po nich pozostali jeden syn i jedna 
córka – nadto profesor miał jeszcze brata, jedynego. W związ­ku z tym bratem 
pozostaje kwestia spadku. Jan Wałek od samego początku, zdaje się, był czarną 
owcą w ro­dzinie. Za młodych lat i profesor, i on bywali często za granicą. Ten 
pan Jan profesorowi i siostrom przy­sporzył dużo trosk. Już tu w Warszawie 
miewał in­teresy wątpliwe... Coś się mówi o fałszowaniu dokumentów, w każdym 
razie interesy, które powo­dowały konflikty z kodeksem karnym. Nie doszło do 
tego, gdyż dzięki poparciu finansowemu ze strony rodzeństwa Jan Wałek uciekł do 
Ameryki.



…— W tym kraju nieograniczonych możliwości, zdaje się, iż przez 
pewien czas szedł prostą drogą. Ale chy­ba długo to nie trwało. Był robotnikiem, 
sprzedawcą ulicznym itd. i na ten początkowy okres pobytu w Ameryce przypada 
jego ślub z córką farmera z północnych stanów.



…— Małżeństwo to nie trwało długo, winę wyłączną przypisać trzeba 
Wałkowi. Zdaje się, że droga uczci­wej a wytrwałej pracy nie odpowiadała mu, 
gdyż on myślał o szybkim zdobyciu milionów. Nie trwało długo a już okólnymi 
drogami chciał zdobyć mają­tek.



…— Żona, dowiedziawszy się o jego sprawkach, porzu­ciła go, ale 
prawnie wcale się nie rozeszli. U krew­nych swych, do których powróciła jeszcze 
w tym sa­mym roku rozstania się z mężem, po ciężkim zapa­leniu płuc zmarła.



…— Pan Jan tymczasem dalej robił swą karierę, przy czym szczęście 
mu sprzyjało, bo wprawdzie nieraz się trafiało, iż wpadał w ręce policji, lecz 
niemal zawsze umiał się wykręcić i kończyło się na karach pieniężnych. Musiał to 
być człowiek bardzo sprytny, który umiał się dostatecznie pilnować, tak iż 
brakło wy­starcza­jących dowodów.



…— Potem jednak, zdaje się po pijanemu, dopuścił się ciężkiej 
zbrodni. W sprzeczce zabił towarzysza. Po­licji wtedy udało się wpaść na jego 
ślady i tak mu następowała na pięty, że Wałek opuścił stan Nowe­go Yorku.



…— Wśród ucieczki stamtąd spotkało go ostateczne prze­znaczenie. 
Pociąg, którym uciekał, zderzył się w tunelu Farmanna z pociągiem towarowym, 
doszło do pożaru i strasznej katastrofy, z której żaden z pa­sażerów nie zdołał 
się wyratować. W ten oto spo­sób zginął Jan Wałek na mniej więcej tydzień przed 
dniem, w którym przypadłby mu nie­spodzianie w da­rze ładny majątek ponad 
200.000 dolarów. Albowiem żonie jego już zmarłej, w drodze zresztą zawikłanej, 
ale dla nas obojętnej, przypadł spadek w wysokości ponad 400.000 dolarów, a 
wedle ustaw amerykańskich po jej śmierci suma ta podlega podziałowi na dwie 
połowy: jedna dla jej krewnych, druga dla jej męża lub jego spadko­bierców.



…– Jan Wałek byłby więc posiadł ładną sumkę dwustu tysięcy dolarów, 
gdyby był jeszcze żył. Tak jednakowoż...



Bladoniebieskie oczy wędrowały z uśmiechem od dra Szczyrka do 
komisarza, którzy obaj z za­inte­reso­waniem przy­słuchi­wali się jasnym a 
zwięzłym wywodom.



— W następstwie majątek ten przypada polskim krewnym Jana Wałka, 
idzie do podziału między profesora oraz dzieci jego obu sióstr, które w 
między­czasie, tak jak i ich mężowie, przenieśli się w zaświaty.



…— Nic nie stało na przeszkodzie podzieleniu pieniędzy między 
profesorem Piotrem Wałkiem, panną Sławkówną    i panem Skalskim, 
gdyby profesor nie był wystąpił wobec sądu z roszczeniami odnośnie całej sumy. W 
zaufaniu mówiąc, przyczyna jego postępowania była równie dziwna jak cały jego 
sposób bycia. Sądzę, że chciał prze­szkodzić tym młodym ludziom w małżeństwie. A 
ci młodzi materialnie nie są dobrze sytuowani. Skalski jest dobrze 
za­powiada­jącym się aktorem, nie zawsze jednak zatrudnionym, a panna Sławkówna 
z trudem jeno, z pomocą wyrabiania przedmiotów przemysłu artystycznego, przebija 
się przez życie. Tylko pieniądze spadkowe mogły były umożliwić im małżeństwo!



…— Znam ja te nieco zawikłane sprawy dlatego tak dokładnie, gdyż, 
na zlecenie profesora, mój szef prowadził proces o ten spadek i mój szef za 
zgodą wszystkich za­inte­reso­wanych stron był powiernikiem majątku po Janie 
Wałku.



…— To by było wszystko co w sprawie spadku mam do powiedzenia — 
kończył Rutkowski, wzdychając — ale jeżeli panowie jeszcze macie jakieś pytania, 
proszę bardzo.


 


* * 
*



 



Powolnymi, prawie automatycznymi ruchami wyjmował komisarz cygaro, 
równie powoli je zapa­lając. Aż wreszcie zwrócił się jeszcze z wyrazami 
prawdziwego uznania ku dyrektorowi:



— Pańskie przedstawienie sprawy, panie Rutkow­ski, odznacza się 
cudowną przejrzys­tością. I nie wy­maga uzupełnień, prócz jednego punktu: 
koperty, którą otwartą i próżną znaleźliśmy w bibliotece za­­mordo­wa­nego.



— Ten drobiazg da się zaraz wytłumaczyć, panie komisarzu — bardzo 
uprzejmie mówił zapytany.



— W kopercie znajdowała się część sumy spadko­wej, a mianowicie 
około 60.000 dolarów we formie amery­kańskich wartościowych papierów, przede 
wszystkim na tamtejszych rynkach giełdowych kur­sujących, albowiem pozostała 
główna suma swego czasu w dolarowej gotówce nam przesłana złożona jest jako 
depozyt w banku państwowym. Przed kilku dniami zapadł w sądzie wyrok w procesie 
profesora, którym to wyrokiem, jak moim zdaniem należało się spodziewać, 
profesorowi przysądzono tylko jedną trzecią spornej sumy, a dwie trzecie po 
połowie zna­nym nam młodym ludziom. Otóż początkowo profe­sor zapowiedział 
jeszcze wniesienie odwołania prze­ciw temu wyrokowi – jednak widocznie rozmyślił 
się, gdyż wczoraj przed południem zawiadomił mnie, że rezygnuje z dalszego 
procesowania się, zgadza się natomiast z rozstrzyg­nięciem sądu. Zażądałem od 
niego odpowiedniej pisemnej deklaracji, która też jest już u nas w aktach 
sprawy. Po południu bowiem, w czasie mojej nie­obecności, wpłynęło tu do naszego 
biura to pismo profesora, a równo­cześnie profesor tele­fonicznie zażądał, aby 
mu przez gońca biurowego dostarczono tę kopertę z papierami wartościowymi. W 
najbliższym bowiem czasie chciał dysponować znaczniejszą gotówką. Zważywszy, że 
papiery te w sumie mniej wynosiły niż przyznany mu udział w spadku, nic nie 
stało na prze­szkodzie spełnieniu jego życzenia. Więc przez gońca dostarczono 
profe­sorowi za odnośnym po­kwito­waniem, które również jest w naszych aktach, 
tę cenną kopertę wraz z akcjami. Dowiedziałem się o tym nieco później, gdy 
wróciłem do biura, a oczywiście nie miałbym też nic przeciwko temu... Skoro więc 
panowie znaleźli w bi­bliotece profesora próżną i otwartą kopertę, można to 
wytłumaczyć tym tylko, że profesor z niej wyjął akcje.



— Albo też, że morderca to zrobił! — zauważył komisarz. — Tym samym 
mielibyśmy motyw zbrodni, rabunek pokaźnej sumy – sześć­dziesięciu tysięcy 
dolarów! Już nie­raz z powodu daleko mniejszych kwot zabijano lu­dzi!



Rutkowski po namyśle potwierdził:



— Zapewne może tak być, jak pan komisarz mówi.



— Ale w tych okolicznościach nasuwa się nowe py­tanie: kto mógł o 
tym wiedzieć, że wczoraj wieczo­rem w mieszkaniu profesora była taka suma?



— Po części można i na to odpowiedzieć — z uśmie­chem odrzekł 
dyrektor. — Nasz personel biurowy i naturalnie ja zdawaliśmy sobie z tego 
sprawę. Choć personel zapewne nie znał wartości przesyłki, a mógł się jedynie 
domyślać, iż jest cenna. W każdym razie za naszych ludzi odpowiadamy i mogę za 
nich rękę włożyć w ogień... Nie, nikt z nich. Ale profesor sam musiał się przed 
kimś trzecim wygadać, że wieczo­rem znajdzie się u niego taka suma... Bądź co 
bądź, kto był tym trzecim? — zadumał się Rut­kowski.



— Tak, tak, kto był tym trzecim? — powtarzał w głębokim zamyśleniu 
komisarz. — Gdybyśmy mieli odpowiedź, w takim razie osoba sprawcy przestałaby 
być nieznana.



Przez dłuższy czas zapanowała między trzema panami cisza, chwila 
oddania się rozmyślaniom. Dy­rektor był pierwszym, który wreszcie wahająco się 
odezwał:



— A czy pan komisarz nie wpadł na jakieś poszla­ki wiodące ku 
osobie mordercy?



Bez pośpiechu Kowalski strzepywał popiół z cy­gara do popielniczki. 
Głosem niepewnym, urywa­nym począł:



— Tak, pewne ślady już mamy; po­szlaki, które dają nawet wskazówkę 
wyraźną… ale 
ta wskazówka jest omalże za wyraźna, aby ją móc uznać za prawdziwą! W ogóle: 
poszlaki! Moż­na by wyliczyć moc wypadków, w których na pod­stawie poszlak 
podejrze­wano osoby całkiem niewinne, ba, czasami nawet skazywano!… Powiedz pan 
sam, panie dyrektorze, czy zawierzyłby pan mordercy po­zosta­wienie na miejscu 
czynu swe­go kapelusza za­opatrzo­nego monogramem podają­cym nazwisko 
właściciela?...



— Ależ nie... choć właściwie... chyba co naj­wyżej w stanie 
zrozumiałego zresztą podniecenia...



— Ale mamy jeszcze dziennik! — dorzucił doktor Szczyrek.



Komisarz skinął potwierdzająco.



— Tak, coś w ro­dzaju dziennika, z którego morderca wyrwał 
ostat­nią kartkę.



— Jak, proszę? Jakiś dziennik? — Dyrektora zda­wało się to 
zaciekawiać. — Czy wolno się dowiedzieć czegoś bliższego?



— Skoro pan już nas zapewnił o dyskrecji!... Może bowiem tak być, 
iż będziemy musieli współ­pracować z panem, panie dyrektorze, o ile pan zna tego 
czło­wieka, którego obecnie podejrzewam... Jest nim Ry­szard Skalski!



Dyrektor biura aż się zerwał z krzesła. Na twa­rzy jego odmalowało 
się ogromne zdumienie.



— Co pan mówi!... Skalski?... Ależ to niemożli...



— Tylko podejrzenie, dyrektorze! Istnieją niektóre okoliczności 
bardzo obciążające Skalskiego. Zresztą czy zna pan Skalskiego bliżej?



Rutkowski potwierdził.



— Występuje on w tym samym teatrze, w którym grywa młoda dama 
bę­dąca przedmiotem mego żywego za­inte­reso­wania. Stąd, oraz skutkiem procesu, 
mamy pewno punkty styczne w naszej przelotnej znajomości.



Natrętnie a dobitnie pytał się komisarz dalej:



— A czy pan go uważa za zdolnego da wykonania podobnego czynu? 
Proszę o całkiem otwartą a dy­skretną odpowiedź.



Po zdecydowanie zaprzeczającym ruchu nastąpi­ło u Rutkowskiego 
zamyślenie, a potem, wzruszając ramionami, odparł:



— Nie mam mocy wglądania w serca ludzkie.



— Jak to mam sobie tłumaczyć?...



— Nie można Skalskiego uważać za mordercę – ale trafiają się u 
każdego człowieka chwile, w któ­rych zatraca kontrolę nad swymi czynami. A może 
to nie był mord, może raczej zabójstwo popełnio­ne w najwyższym wzburzeniu z 
powodu uporu profesora w procesie...



— Tak. Lecz pan przecież sam nam mówił poprzed­nio, że profesor 
zrezygnował z dalszego procesu.



— Tak, lecz może Skalski tego nie wiedział.



— Ha – i to nie jest wykluczone! Lecz jak to wszystko pogodzić z 
zeznaniami strażnika, który wi­dział o północy jakiegoś nieznanego nam gościa 
wychodzącego z willi profe­sorskiej – człowieka nie­znanego, którym w takim 
razie byłby Skalski dobrze zamaskowany.



Rutkowski chciał widocznie co do tego punktu postawić jakieś 
pytania, lecz zapukano do drzwi a na zezwolenie wejścia wszedł służący biura, 
oznaj­miając:



— Pan doktor Paralewicz właśnie przyjechał i życzy sobie rozmowy z 
panem dyrektorem.



Dyrektor, przepraszając rozmówców, wyszedł, za­powiadając szybki 
powrót.



Dopiero po kwadransie wrócił Rutkowski wraz ze starszym, 
korpulentnym i brodatym panem, któ­rego przedstawił jako szefa firmy.



— Dyrektor mego biura już mi wszystko dokładnie powiedział — zaczął 
adwokat. — Potworna rzecz to morderstwo!... Tym dziwniejszy jest list, jaki 
zna­lazł się w mojej ko­respon­dencji – dlatego go panu przynoszę, panie 
komisarzu!



Z zaciekawieniem odebrał Kowalski papier li­stowy i odczytał parę 
słów listu, po czym podał go p. Szczyrkowi. Ten poważnie półgłosem odczytywał 
następujące słowa:



 



Wzywam pana przez to, co piszę, aby pan nie wypłacał prof. Piotrowi 
Wałkowi tego spadku po bracie jego"



 



— Żadnego podpisu nie ma — zauważył po krót­kiej przerwie komisarz 
— i sądząc ze stylu, pisał to człowiek obcy, z zagranicy – czyżby to ów 
nie­znajomy, o którym mówił strażnik...



— ...Ależ to by przemawiało przeciw obwinianiu Skalskiego! — 
pośpiesznie wtrącił swoje zdanie dr Szczyrek.



Kowalski skrzywił się.



— Może... Ale już nie bę­dziemy panów dłużej zatrzymywać, a panu 
dyrekto­rowi wprost wdzięczny jestem za cenne informacje. Tylko jeszcze jedno 
pytanie: Jaki jest adres panny Sławkówny?



Zapisawszy sobie ten adres, opuścił komisarz kan­celarię a za nim 
wyszedł i jego asystent.


 

 

 

 

 

ROZDZIAŁ V

X – czyli nieznajomy 
jegomość

 

 



Przymykając za sobą ciężkie odrzwia, zajrzał Ryszard Skalski 
poprzez ich szyby na pławiącą się w słońcu ulicę Zgody. Opodal stał znowu ów 
mężczy­zna w kurtce skórzanej, który już od mieszkania Skalskiego szedł za nim 
krok w krok. Teraz stał po przeciwnej stronie ulicy, wpatrując się w dom, do 
którego wszedł aktor.



Zapewne było to złudzenie, lecz Ryszardowi wydało się, że w swym 
prześladowcy rozpoznaje te­go samego nieznanego człowieka, który nocy ubie­głej 
poprosił go przy ulicy Brackiej o ogień do pa­pierosa. Ta sama ogorzała twarz z 
ostrym nosem i krzaczastym wąsem.



Skalski nabrał ochoty wyjścia na ulicę i pogada­nia z nieznajomym, 
lecz jakieś bliżej nie­określone uczucie oraz myśl, że to może ktoś przez 
policję na­stawiony, kazały mu porzucić ten zamiar, więc za­wrócił i biorąc po 
dwa stopnie na raz, pędził po wy­deptanych schodach.



Dopiero na trzecim piętrze zatrzymał się i za­dzwonił. Nie czekał 
długo.



— Dzień dobry pani Świtalskiej... — rzucił na pozdrowienie. — 
Zastałem pannę Renę?



— Pół godziny temu jak dopiero wstała — odrzekła dobrodusznie p. 
Świtalska.



Renata stała już w drzwiach, pytając:



— Czegóż ty tak wcześnie się zjawiasz, Rysiu?



— Muszę natychmiast z tobą mówić — oświad­czył w widocznym 
wzburzeniu, wchodząc do pokoju.



Skromny to był pokój i nieszczególnie przytulny. Tylko dzięki 
zręczności mieszkanki robił przyjem­­niejsze wrażenie. Szkice akwarelowe, ale 
bez ram, sztuki stosowanej, ręcznie malowana ceramika, różne nowoczesne 
maskotki, Ożywiały pokoik.



Przez chwilę Ryszard, paląc taniego papierosa, przemierzał 
niespokojnym krokiem mieszkanie, po czym stanął przed Reną i na chwilę nawet nie 
wypuszczając jej twarzy ze swego spojrzenia krótko i bezpośrednio oświadczył:



— Wuj nie żyje!



Nagła bladość rozpostarła się po twarzy dziew­czyny. Z drżącej jej 
ręki wypadła dopiero co zapa­lona zapałka.



— Co ty mówisz, Rysiu?...



— Prawdę!



Głos Ryszarda brzmiał niezwykłe chropawo.



— Nieżywy – zamordowany – zastrzelony!



Przez pewien moment zaległa między nimi cisza. Potem...



— O Boże, jakże mi strasznie źle... — wykrztusiła ze siebie Rena. — 
Mówisz – zamordowano go?...



Ryszard skierował na nią dziwnie badawcze spoj­rzenie:



— Nic nie wiesz o tym?



— Ależ przecie nic!... Skądże o tym mogłabym coś wiedzieć? To ty 
mów, co się stało? — Tu zamilkła z bezradnym gestem.



Skalski, usiadłszy, złożył głowę między dłonie. Całkiem cicho mówił 
jakby w zupełnym załamaniu:



— Jak umówiliśmy się, udałem się do niego. Ku memu zdziwieniu 
zastałem otwartą bramę. Policjant wpro­wadził mnie na górę do biblioteki. Tam 
zastałem ko­misarza prowadzącego dochodzenia. Od niego się do­wiedziałem, iż 
wuja około północy ktoś nieznany za­strzelił. A potem przyszło to niepojęte...



Po krótkiej pauzie mówił dalej:



— Pokazał mi rewolwer, z którego padł śmiercio­nośny strzał – a w 
tym: rewolwerze poznałem broń, jaką się posługiwałem w pierwszym 
akcie sztuki niedawno gra­nej...



— Rysiu... — Dziewczyna przysunęła się do niego. W jej oczach widać 
było tylko przerażenie. — Ależ to niemożliwe, jakżeż właśnie ten rewolwer...



— Nad tym rozbijam sobie na darmo od wczoraj głowę — odparł głucho. 
A Rena nawet nie zauwa­żyła, że ponownie obrzucił ją wzrokiem badawczym.



— A może to tylko rewolwer podobny? — wtrą­ciła nieśmiało.



Energicznie zaprzeczył.



— Stanowczo ten sam re­wolwer, z którego ostatnio przed­wczoraj 
strzelałem ślepym nabojem. Omyłka wykluczona. Tak, tak, ten rewolwer był w 
garderobie mojej. Zresztą sama go przecież tam musiałaś widzieć. Przypomnij 
sobie, że po tym pierwszym akcie byłaś w mojej garderobie. Nie przypominasz 
sobie? Wtedy przecież i tam umó­wiliśmy nasze spotkanie przy Brackiej!



W głosie jego brzmiało jakieś z trudem opano­wywane wzburzenie. Już 
unikał spotkania się z jej oczyma.



Rena powoli skinęła głową.



— Tak, pamiętam, by­łam po pierwszym akcie w garderobie - ale 
rewol­weru nie widziałam — po czym dodała w zamyśleniu — kto mógł go potem wziąć 
stamtąd?



— Po tobie nikogo więcej w mojej garderobie nie ­było — odparł 
bez­dźwięcznym głosem.



Teraz Rena wpatrzyła się w niego. Coś jakby strach mignęło w jej 
oczach.



— Rysiu, co ty przez to chcesz powiedzieć?



— Nic, nic! Naturalnie nic! Ale to wszystko takie dziwne - takie 
niepojęte. W każdym razie - na mnie i tylko na mnie ciąży podejrzenie... — Słowa 
jego kończyły się gorzkim śmiechem.



W milczeniu usiadł na kanapce.



— A cóż powiedział komisarz na wieść, że to twój rewolwer?



Ryszard, jęczał:



— Otóż to właśnie! Nie powiedzia­łem tego, zaprzeczyłem, jakobym 
znał tę broń i on, zdaje się, uwierzył...



— Rysiu, jak mogłeś tak postąpić!



— Ach, nie wiem dlaczego, nie chciałem być w żadnym związku z tą 
zbrodnią i tak samo nie chcę byś ty się w jakiej­kolwiek z nią łączności 
znalazła! Bo i przeciwko tobie może mogą się skierować słabe podejrzenia. Nie 
byłaś na dobrej stopie z wujem, sprze­czali­ście się w innych sprawach, no a już 
w kwe­stii procesu! Więc obcesowo zaprzeczyłem co do re­wolweru, widocznie 
chwilowo straciłem rozsądek, bo nie było to mądre i prawda może w każdej chwili 
wyleźć.



Ze współczującym zrozumieniem Rena delikatnie pogłaskała czoło i 
głowę Ryszarda.



— Przekonana jestem, iż chciałeś jak najlepiej, ale postąpiłeś 
fałszywie, ani ty, ani ja nie mamy czego ukrywać. A tak... teraz dopiero ten 
szczegół z rewolwerem może cię obciążyć...



— Stało się — odrzekł szeptem.



— Więc powiedz mi… podejrzewają cię?



— Niestety tak, bo niestety nie tylko rewolwer – policja na miejscu 
zbrodni znalazła także mój kapelusz.



Niesamowita cisza nastąpiła. Potem dłonie Reny mocno uchwyciły jego 
ramię.



— Rysiu, to już niemożliwe. Twój kapelusz?... Jakżeż on się tam 
dostał?



— Niezawodnie tak samo jak i rewolwer… Gdy komisarz zażądał ode 
mnie wyjaśnienia, wtedy dopiero zdałem sobie jasno sprawę z tego, iż kapelusz 
zostawiłem również w garderobie… a tymczasem odnalazł się w bibliotece wuja…



 


* * 
*



 



— Ulica Zgody 9, trzecie piętro, u Świtalskiej — odczytywał komisarz adres. — 
No, mamy ten dom. Energicznie będę się z tą młodą osóbką rozprawiał. Jako narzeczona musi mi podać nowe o nim szczegóły… No i jako 
narzeczona naturalnie zechce go osłaniać?... A więc, doktorku, wracaj pan do 
Prezydium i tam się spotkamy, gdyż mam jeszcze dla pana pewne zlecenie.



— Zamieniam się cały w słuch — tak wyrażał dr Szczyrek swą gotowość 
i służbistość.



— Ów list pokazany nam w kancelarii adwokac­kiej daje cośkolwiek do 
myślenia. Jest jeszcze ktoś trzeci, nieznany, a mocno historią spadkową 
za­inte­­reso­wany. List bez wątpienia pisał człowiek za­graniczny, jakaś 
nieporadność stylu zdradza go. W związku z tym pozostaje rysopis dany przez 
straż­nika. Już ten strażnik wystąpił z twierdzeniem, że to Anglik lub 
Amerykanin! Dlatego prześlij pan na­tychmiast przez radio fotokopię do 
londyńskiego Prezydium Policji, podaj pan nasze przy­puszczenia i dane, zapytaj, 
czy pismo im znane. Proszę dalej tak samo odnieść się do Centrali Policyjnej w 
New Yorku. Nie możemy tego zaniedbać, bo może prze­cież nie Skalski był tym 
tajemniczym nieznajomym.



W widocznym skupieniu przysłuchiwał się dr Szczyrek. Teraz wyjawił 
swą gorliwość.



— Właśnie, chciałem to samo panu komisarzowi za­propo­nować, proszę 
mi wierzyć, że zlecenie wykonam jak naj­sumienniej!



Życzliwie uśmiechał się Kowalski:



— Wiem, wiem, miły doktorku! A teraz, do widzenia.



W kilka minut potem Kowalski wszedł do pokoju p. Reny.



Już w drzwiach zauważył widocznie wzburzo­nego Skalskiego. Przez 
moment na czole komisarza pojawiła się bruzda, może wyraz nie­zadowo­lenia. Miał 
przecież inne zamiary. Mimo to uprzejmie przy­witał się z aktorem i poprosił o 
przed­stawienie go.



— Bardzo dobrze się składa, że pana tu zastaję, pa­nie Skalski. 
Miałem zamiar odwiedzenia pana, a obecne nasze spotkanie oszczędza mi trudu. 
Zaistniały bowiem jeszcze niektóre ważne pytania a obecność panny Sławkówny może 
się nam tylko przydać.



— Prosimy bardzo.



— Na rozmyślania miał pan przez noc dość czasu. Może mi pan więc 
teraz wyjaśnić, w jaki sposób zna­lazł się tam pański kapelusz? Przed pańską 
odpowie­dzią chciałbym zaznaczyć, iż nie powinien się pan obawiać wyjawienia 
prawdy. Jeżeli na przykład był pan z jakiego­kolwiek powodu przed całym 
nieszczęsnym wypadkiem w willi pańskiego wuja i wtedy zostawił pan tam ten 
kapelusz, proszę mi to oświadczyć.



Śmiech Ryszarda brzmiał nerwowo i niespokoj­nie.



— Muszę znowu rozczarować pana komisarza choć mi pan tymi swymi 
słowy podsunął wyjaśnienie nadające się do przyjęcia. Niestety mogę tylko 
powtórzyć, że znam tylko jedno wyjaśnienie, ktoś – nie wiem kto, osoba X – 
zabrał kapelusz z mojej gardero­by i umieścił go w bibliotece wuja. W jakim 
celu? Nasuwa się myśl, że celem rzucenia na mnie podej­rzenia. Ale udowodnić 
tego nie mogę.



— Naturalnie nie może pan tego udowodnić! Któżby miał w tym 
interes, żeby pana obciążać podejrzeniem?... A zatem powiem raz jeszcze, niech 
pan obmyśli dobrze swoje zeznanie.



Skalski przechadzał się po pokoju, przez chwilę stanął przy oknie i 
wzrok jego nie­zamie­rzenie padł na ulicę.



— Oto znowu jest tutaj! — krzyknął gwałtownie, wskazując ręką 
przeciwną stronę ulicy.



— Kto? — Kowalski już stał przy Skalskim.



— Tam – naprzeciwko – człowiek w kurtce skórzanej. Już w nocy 
zetknąłem się z nim przy Brackiej, a od rana chodzi za mną… — i tu nagle Skalski 
coś sobie 



przypomniał, więc zapytał: — Czy to jest któryś z pańskich podwładnych, dany mi 
przez pana na Anioła Stróża?



Komisarz wpatrywał się bacznie w postać niezna­jomego.



Twarz o wejrzeniu dzikim, pofałdowana, ogo­rzała, świadcząca o 
wielu przejściach, dobitny nos orli, nie­starannie rozrzucone szpakowate włosy, 
duży zaniedbany wąs.



Komisarz odskoczył od okna:



— Moi państwo, je­szcze pomówimy. To jedno wam powiem, iż ten 
czło­wiek jest powodem, dla którego nie dokonuję jeszcze aresztowania pana, do 
czego okoliczności całkowicie mnie upoważniają. Przypuszczam, że pan teraz nie 
opuści Warszawy?



— Jeszcze cały miesiąc pracować będę w Teatrze Małym. Proszę mi 
jednak wytłumaczyć...



Ale komisarza już nie było w pokoju. W niespełna pół minuty był na 
ulicy. Po szukanym ani śladu.


 

 

 

 

 

ROZDZIAŁ VI

X w gmachu teatralnym

 

 



Pora była już przedwieczorna, gdy Skalski stanął przed swym 
teatrem. Sporo jeszcze miał czasu, więc pomyślał o przechadzce – dobrze by mu 
zrobiła po dniu pełnym nie­przyjemnych wrażeń.



Jednak wszedł do gmachu i skierował się do swej garderoby. Stanął 
przed zwierciadłem.



Wpatrzył się w swą twarz i przeraził się tym, co ujrzał: wyraz 
ukrywanego strachu.



Zmusił się do uśmiechu i powiesiwszy na wie­szadle płaszcz letni, 
wyciągnął z jego kieszeni pakuneczek. Z rozwiniętego pakunku wyjął mały czar­ny 
rewolwer i wpatrywał się weń z namysłem.



Ale gdy z korytarza doszedł go odgłos lekkich kroków, szybko ukrył 
rewolwer między innymi rek­wizytami. Wtedy dopiero podszedł do drzwi i uchylił 
je nieco.



Młoda niewiasta przechodząca obok jego garderoby zatrzymała się ze 
słowami:



— Wieczór dobry, panie Skalski!



Wyszedł na korytarz i uściskiem dłoni witał się z nią.



— Dobry wieczór panno Kajzer... pani także tak prędko przyszła?



Uśmiech pokazał drobne perełki zębów prze­świe­ca­jące między 
czerwonymi wargami Hanki Kajzerówny.



— Nie mogłam dłużej wytrzymać w domu. Czytał pan krytyki 
wczorajszej premiery i czy jest pan zadowolony?



— Sądzę, że nikt z nas nie może się uskarżać. Rzadko kiedy sztuka 
teatralna spotkała się z tak przyjemnym przyjęciem. Widocznie w lecie 
publicz­ność ma mniejsze wymagania. — Mówił, aby w ogóle coś powiedzieć, aby 
poza tymi słowami ukryć swe niespokojne myśli.



Nagły jakiś pomysł nadał inny kierunek jego sło­wom:



— Chciałbym o coś panią zapytać. Garderoba pani sąsiaduje z moją. A 
widzi pani, od wczoraj wieczorem brak mi pewnych rzeczy. Chodzi zresztą tylko o 
drobiazg. Pani w drugim akcie prawie że nie schodzi na scenę, czy nie zauważyła 
pani, że w czasie mojej nie­obecności ktoś wchodził do mej garderoby?



— Nie zwracałam na to uwagi, czyżby pan garde­roby za sobą nie 
zamknął?



Skalski zapewnił, że stale zamyka drzwi za sobą a klucz chowa do 
kieszeni. Jednak widocznie ktoś musiał być w garderobie.



Przez chwilę młoda aktorka namyślała się, auto­ma­tycznie 
potrząsając torebką. Potem rzuciła pyta­nie:



— Czy to coś cennego panu przepadło?



— Gdzież tam; w każdym razie ten przedmiot nie miał materialnej 
wartości. Ale – tak to już bywa – ciekaw jestem gdzie się podział...



— Może ktoś z kolegów — mówiła panna Hanka. — Klucze gardero­biane 
są tak bardzo podobne.



Widocznie chciała jeszcze coś powiedzieć, gdy zbliżył się do nich 
portier sceniczny.



Stary ten wyga zatrzymał się przed Skalskim i podał mu złożony 
papier:



— Właśnie oddano dla pa­na, przy czym oddawca zaznaczył, iż to 
bardzo ważne pismo!



Gorączkowo chwycił Skalski podawany papier.



— Dziękuję wam, Kurdybasiu!



Panna Kajzerówna już znikła w swojej garde­robie, Skalski więc 
zaszedł do swojej, zamykając drzwi. To, co mówiła p. Hanka o kluczach, stało się 
punktem wyjścia nowych myśli. Ale w tej chwili uwaga jego zwrócona była na 
papier trzymany w dłoni.



Była to całkiem pospolita kartka, widocznie wyr­wana z jakiegoś 
notesu, a pokryta niedbałym pismem. Niełatwo było odczytać tych niewiele słów.



A gdy tylko się z tym załatwił, wybiegł Skalski z garderoby, 
szukając portiera.



— Kurdybacha! Kurdybacha!



Brodata twarz starego wysunęła się przez okienko.



— Gdzie jest oddawca tego listu?



Stary zżymnął się:



— Nie mogę wiedzieć! Gdy wró­ciłem już go nie było.



— Fatalnie. — Skalski gryzł dolną wargę. — Jak­żeż on wyglądał?



— Twarz całkiem brunatna – niezawodnie już starszy jegomość – w 
każdym razie i wąs już do­brze siwy...



— ...A silny, orli nos?



— Otóż tak, panie Skalski, tak wyglądał!



— Na, Kurdybasiu, macie tu na piwo, na zdro­wie.



Wracając do garderoby, Skalski ponownie czytał:



 



Jak pan o śmierci waszego wuja wiedzieć coś chce, to wtedy, oczekuj 
pan, że ja przyjdę do pana, do garderoby.



 



— Nie ma zatytułowania, nie ma podpisu, a jaka to polszczyzna? — 
mruczał Skalski pod nosem.



 


* * 
*


 


Już 
kompletnie przebrany i gotów do wyjścia na scenę stał Ryszard Skalski przed 
lustrem toaletowym, nie­zadowo­lony, że nawet szminka całkiem nie ukryła wyrazu 
znużenia.



Zatrząsł się na odgłos pukania.



— Proszę.



Oto do garderoby wchodził komisarz Kowalski.



— Nie bez ważnego powodu przychodzę — komisarz mówił bez pośpiechu 
— a mianowicie trzeba sprostować znowu omyłkę popełnioną przez pana... Bo, 
pa­nie Skalski, w willi pańskiego wuja orzekł pan uroczyście, iż nie zna broni, 
którą zastrzelono profesora Wałka. Ja zaś jestem zdania, że właśnie panu ten 
rewolwer jest bardzo dobrze znany. Przed­wczoraj wieczorem właśnie z niego pan 
strzelał.



Komisarz nie odwracał swego spojrzenia od twa­rzy Skalskiego, więc 
nie­zawodnie zauważył jak przestrach wystąpił na tej twarzy, a potem przestrach 
ten przemienił się w wyraz upartego przeczenia.



— Nadzwyczajnie pan się orientuje, panie komi­sarzu, ale widzi pan, 
ostatecznie może się przytrafić omyłka...



— Tak, tak – no a my zobaczymy! — Kowalski bystro już się był po 
garderobie rozglądnął, a teraz podszedł do stołu z rozmaitymi rekwizytami. Głos 
jego teraz zabrzmiał groźnie: — No a ten rewolwer, który na stole wyziera 
spośród fatałaszków? Dlacze­góż to postarał się pan o nowy rewolwer w miejsce 
tamtego w willi profesora?



W mgnieniu oka ostatni ślad opanowania znikł z twarzy 
napasto­wa­nego. Jedyną odpowiedzią był gest zupełnej bezsilności.



— Więc dlaczego, panie Skalski?



Milczenie – przykre milczenie – a potem:



— Pan za prędko wyprowadza swe wnioski. Nie ja byłem tym, który 
pozostawił rewolwer w bibliotece wuja.



— Więc któż w takim razie?



— Ja… ależ naprawdę nie wiem...



— No, ale przecież jakie pan ma przy­puszczenia?



— Panie komisarzu, ja...



— Muszę pana przestrzec, panie Skalski, że w pań­skiej sytuacji 
tylko prawda może pana uratować. Przecież, do licha, pan sam widzi, że niedobrze 
z pa­nem! Dowody przeciw panu są poważne!... a zatem należałoby coś podać dla 
odciążenia.



Kurczyły się palce u rąk Skalskiego.



— Nic nie mam do powiedzenia... — Oczy patrzały wkoło siebie, jakby 
szukały ratunku...



I dojrzały kartkę leżącą na stole.



Skalski zerwał się i podał Kowalskiemu tę kartkę.



— Panie komisarzu, to pana zaciekawi!



Niedowierzająco ujął Kowalski podaną mu kart­kę, ale 
nie­dowie­rzanie znikło zaraz z jego rysów, gdy poznał charakter pisma. Widział 
je przecież już – tam w kancelarii adwokackiej na Krakowskim Przed­mieściu.



— Panie Skalski, kto to pisał?



— O, jakże bardzo sam bym chciał to wiedzieć! — za­pewniał aktor. — 
Proszę raz jeszcze odczytać!



— Jak pan o śmierci waszego wuja wiedzieć coś chce, to wtedy, 
oczekuj pan, że ja przyjdę do pana, do garderoby. – Skąd pan ma to pismo?



— Portier mi je podał… i rysopis...



— Zgadza się z człowiekiem, którego widzieliśmy z okna pańskiej 
kuzynki?



— Tak!



W palcach komisarza znalazło się cygaro, a Skal­ski zapalał 
papierosa. Przed nimi stała popielniczka.



W głębokim zamyśleniu mówił komisarz przyci­szonym głosem:



— Wiedz pan, panie Skalski, albo ręka tego nieznanego gościa 
profesora Wałka, tego przybysza o północy, wtrąciła pana, bez pańskiego 
przy­czynienia się, w tę tragedię, albo też!!!...



Dyskretne pukanie do drzwi przerwało komisa­rzowi wygłoszenie 
groźby. Zdziwiony zwrócił się aktor ku drzwiom:



— Ależ jeszcze czas na mnie...



— Panie Skalski... — Nazwisko aktora wygłoszone było głosem 
głębokim, nieco ochrypłym.



— Proszę. A kto tam?



— To ja napisałem ten list...



— W tej chwili służę! — zawołał Skalski, podczas gdy komisarz 
momentalnie znikł za szafą gardero­bianą, popatrzywszy wymownie w oczy 
Skalskiemu i zatkawszy usta palcem.



Aktor skinął przyzwalająco i otworzył drzwi:



— Proszę wejść do garderoby.



— Dziękuję — mówił przybysz wchodząc. — Jesteśmy sami?



— Oczywiście.



— Więc możemy parę słów wymienić?



— Naturalnie, mój panie…



Tu Skalski zauważył, iż przybysz nie był już w kurtce skórzanej, 
lecz w ciemnym płaszczu.



— Dobrze. Jakoś to pójdzie bez podawania panu mego nazwiska – w 
każdym razie nie teraz!!... Gdy już pan będzie wszystko inne wiedział, wtedy 
dowie się pan, kim jestem – lecz...



— Pisze pan, iż może mi pan coś powiedzieć o śmier­ci mego wuja — 
przerwał mu porywczo Skalski.



— Tak napisałem i chcę to zrobić! Przez cały dzień już próbowałem, 
aby się jakoś do pana dostać, lecz...



— Proszę, ale mój panie, tak mało mam czasu.



I wtedy nagle nastąpiło coś nie­spodziewa­nego. Oczy przybysza 
padły na stół. Momentalnie potem w dwóch skokach znalazł się przy klamce drzwi.



— Piekło i diabły – tu jest ten drugi!...



Zza szafy wyskoczył komisarz poprzez pokój ku drzwiom.



Ale już rozległ się odgłos za­trzaśnię­tego zamku. Komisarz i aktor 
rzucili się do klamki.



— Psiakrew, zamknął nas z zewnątrz!



Nie pomogły żadne powtarzane i połączone wy­siłki.



— Ależ ordynarna wsypa!... Już miałem draba nie­mal w swych 
pazurkach. Jakim cudem zwietrzył mo­ją obecność?



I coś w rodzaju lekkiego podejrzenia było w oczach komisarza 
zwracających się ku aktorowi z tym zapy­taniem.



Aktor wzruszył ramionami:



— Jakoś musiał się pan zdradzić...



Mocny sprzeciw był w ruchu komisarza. Wzrok jego jednak w tej 
chwili padł na stół.



— Cygaro! — krzyknął ze złością.



— Co? co? — pytał Skalski.



— Ależ taka prosta rzecz!... moje cygaro zostało na popielniczce, a 
że pan palił papierosa, mógł nasz przybysz, nasz pan X, łatwo się 
domyślić, że w pokoju jest ktoś trzeci. 


 

 

 

 

 

ROZDZIAŁ VII

Rozmówki

 

 



Skalski, przerzuciwszy płaszcz poprzez ramię, z pa­pierosem w 
ustach, zjawił się w drzwiach tylnego wyjścia teatru, gdy z uśmiechem podbiegła 
doń Re­na. Serdecznie i chciwie ujął jej rączkę.



— Ładnie, żeś przyszła, dzieweczko droga. — Jednak Renie nie uszedł 
uwagi jego niepokój. — Myślałem już o tym, iż wypadnie mi znowu cię odwiedzić. 
No jakże, co robimy dziś wieczorem?



Ale mogłoby się wydawać, że wypowiada dużo słów, by poza nimi ukryć 
swe myśli.



Badawczo wpatrywała się weń Rena.



— Jesteś jakiś inny, czy znowu coś nie­przyjem­nego cię spotkało?



— Coś nieprzyjemnego? Nic takiego, choć omalże mnie nie 
aresztowano. Komisarz wcale przede mną nie ukrywał swych podejrzeń.



— A więc przecie!... — To było wszystko, co zdołała powiedzieć.



Skalski opowiadał powoli.



— Komisarz doszedł prawdy w sprawie rewolweru i oczywiście 
tłuma­czył to sobie na moją niekorzyść! Uratowało mnie tylko pojawienie się pana 
X...



— Co to za pan X?



— Ależ przypominasz sobie tego jegomościa, który wczoraj w nocy 
zaczepił nas przy Brackiej?... No wiesz, ten, co chciał zapalić, papierosa... 
Otóż, wi­docznie komisarz związał tego człowieka z za­mor­do­waniem wuja. Może 
nie bez słusznego powodu, bo doręczono mi list pisany przez tego nie­znajo­mego. 
Pisze, iż mógłby mi całą prawdę w tej sprawie oznaj­mić... Niestety z ust jego 
niczego się już nie mo­głem dowiedzieć, bo wlazł nam w drogę komisarz. A pan X 
uważał za stosowne ulotnić się.



Ryszard mówił z pewnym trudem. Nie chciał spotkać się ze 
spojrzeniami Reny. Teraz, gdy oczy jego szukały jej twarzyczki, nie znalazł tam 
niczego więcej, jak tylko jakieś pozbawione zrozumienia zdziwienie.



— Nieznany? Pan X… Rysiu, ja czegoś w tym nie rozumiem...



— Dobry wieczór... — odezwał się w tej chwili jakiś miły głos 
męski. Oboje drgnęli i natychmiast rozpoznali w jasnym świetle lampy wyjściowej 
mó­wiącego.



— Ach, dobry wieczór, panie Rutkowski — odkłonił się uprzejmie 
Skalski. — Pan chyba czeka na pannę Kajzerównę.



— Naturalnie. Byłem w teatrze i pragnę teraz wraz z Hanką napoić 
się boską czarną kawą. Przede wszyst­kim jednak chcę wyrazić moje najszczersze 
ser­deczne uznanie – grał pan znakomicie.



— Dziękuję, dziękuję — bronił się aktor przed uznaniem. I zaraz 
potem zapytał: — Nie było pana wczoraj na premierze, a przecie wydaje mi się, iż 
widziałem pana wczoraj w garderobie panny Hanki.



— Wstąpiłem tam, aby właśnie usprawied­liwić mą nie­obecność na 
premierze. Nagłe sprawy nie pozwoliły mi… Ale, ale chciałem panu coś 
ważniejszego powiedzieć w sprawie spadku! Teraz, po śmierci pań­skiego wuja, 
rzecz się bardzo łatwo ułoży!



— Chciałbym i ja się tego spodziewać — pośpiesz­nie odrzekł 
Skalski.



Po chwili milczenia odezwał się dyrektor Rut­kowski:



— Jeżeli to państwu dogadza, proszę pana i pannę Renę o 
nie­odmówienie nam, Hance i mnie. Przy czarnej najlepiej się rozmawia.



— Zgoda! — Skalskiemu widocznie ten projekt dogadzał. Wynikało to z 
jakiegoś niejasnego uczu­cia, że lepiej będzie odłożyć rozmowę z Reną na 
później... — Zresztą oto już panna Kajzerówna nadcho­dzi!



Rzeczywiście wymieniona wyszła na ulicę. Przy­witanie z Rutkowskim 
było jakoś mniej serdeczne, jak gdyby między nimi zaszły jakieś drobne 
nie­porozu­mienia. Zaraz potem zwróciła się do Skalskiego:



— Właśnie wyczytałam w Wieczornej tę potwor­ną historię o 
za­strzeleniu pańskiego wuja, panie Skalski. Moje serdeczne współ­czucie.



Jakiś cień przesunął się poprzez twarz Ryszarda. A potem ujął jej 
rękę i z wdzięcz­nością uścisnął.



W godzinę później zastalibyśmy całe towarzystwo tych czworga osób 
przy stoliku w Adrii. Muzyka cygańskiej kapeli przebijała się przez gwar 
ożywionego lokalu aż ku nim.



Jakoś powoli i niemrawo toczyły się ich rozmowy o sprawach 
obojętnych, aż w pewnej chwili dyrektor Rutkowski zaczął mówić o sprawach 
aktualnych:



— Sądzę, iż możemy przejść do naszego tematu, panie Skalski. Przede 
wszystkim muszę jednak wiedzieć, czy pan także obecnie, po śmierci wuja, dalsze 
pro­wadzenie sprawy spadkowej pozostawia naszej kan­celarii? Zapewne niewiele 
już pozostaje do prze­pro­wa­dzenia, ale do chwili wypłacenia państwu 
pie­niędzy, trzeba uwzględnić wszelkie przepisy prawne i uczynię im zadość. A 
także muszę zwrócić uwa­gę pańską na to, że już nie ma pełnej sumy dwustu 
tysięcy dolarów.



— Dlaczego? Jak mam to rozumieć? — ze zdzi­wieniem pytał Skalski.



Dyrektor tłumaczył:



— Komisarz Kowalski nieza­wodnie prędzej czy później 
opo­wiedział­by panu tę sprawę. No a tak dowie się pan o niej ode mnie… Jeszcze 
po południu w ostatnim dniu życia odebrał pański wuj z rąk gońca naszej 
kancelarii część spadku, a mianowicie około sześć­dziesięciu tysięcy dolarów w 
ame­ry­kańskich akcjach i tym podobnych wartoś­ciowych papierach. Otóż 
najpewniej tych sześć­dziesiąt tysięcy zrabowano.



Ze wzrastającym zdumieniem przy­słuchiwał się Skalski:



— Tego nie pojmuję! Jak można było wujowi doręczać tę sumę, skoro 
przecież proces nie był skończony, przeciwnie na skutek sprzeciwu wuja znajdował 
się w pełnym toku?



— Myli się pan. Pański wuj dnia tego już wcze­snym przed­południem 
zrezygnował z wszelkiego od­wołania przeciwko ostatnio zapadłemu wyrokowi, tak 
iż wobec tej rezygnacji stał się równo­cze­śnie – tak samo pan jako też panna 
Rena – spadko­­biercą jednej trzeciej części całej sumy! Z tego wzglę­du nie 
było żadnego powodu, dla którego mogli­byśmy zatrzymać mniejszą sumę, bo około 
sześć­dziesiąt tysięcy do­larów i to nie w gotówce, lecz tylko po kursie 
amery­kańskim tych akcji.



Teraz p. Renata wtrąciła się do rozmowy i z oży­wieniem pytała:



— Co też pan mówi, panie dyrektorze? Wuj Piotr zrezygnował z 
rekursu rekurs – tu: odwołanie się do wyższej instancji sądowej, a więc na naszą korzyść? Zgodził się z podziałem na równe części?



— Tak jest, proszę państwa! — potwierdził pytany.



Przez cały ten czas panna Hanka nie miała żad­nego udziału w 
rozmowie. Oczy jej błąkały się po tym rozległym i naprawdę ze smakiem 
udekorowa­nym lokalu. Ale teraz coś zauważyła, bo delikatnie dotknęła ramienia 
Skalskiego.



— Sądzę, że to do pana, panie Skalski — rzekła, oczyma wskazując na 
piccola piccolo (wł.); pikolak – tu: hłopiec usługujący w kawiarni, hotelu itp., zbliżającego się do stołu z biletem w ręku.



Skalski otrząsnął się ze swych myśli i odczytawszy bilet, wstał 
uspra­wiedli­wiając się:



— Wzywają mnie do telefonu. — A do chłopca: — Gdzie jest telefon?



I ruszył za chłopcem.


 

 

 

 

 

ROZDZIAŁ VIII

Włamanie

 

 



Gdzieś w pobliżu jakiś zegar wydzwonił godzinę pierwszą. Poza tym 
zupełnie cicho było w willowej dzielnicy w Czerniakowie.



Ale już w dwie minuty potem wjechała w ulicę i zatrzymała się 
dorożka samochodowa.



Jakiś mężczyzna wyszedł z wozu, zapłacił za ja­zdę i powolnym 
krokiem zbliżał się ku sztachetom ogrodowym pobliskiego domu, tak powolnym, że w 
między­czasie samochód zawrócił.



Gdyby ktokolwiek był na ulicy, miałby wcale nie­codzienny widok 
przed sobą: mężczyzna ten prze­rzucił najpierw małą walizkę przez sztachety do 
ogrodu, a następnie sam bardzo zręcznie przelazł przez sztachety.



Dopiero we wgłębieniu przed bramą domu zrzu­cił szybkim ruchem 
zwierzchnie odzienie. Ciemny trykot czynił go prawie nie­widocznym.



Następnie z walizki wyjął cienką, niezawodnie jedwabną linkę i 
teraz dopiero wyszedł przed dom. Podszedł pod balkon, rozwinął linę, wprawnym 
ruchem zarzucił ją w górę i wypróbował ciągnięciem liny ku sobie.



Teraz uśmiech zadowolenia wystąpił na jego ustach. Bacznie 
orientował się w terenie, badał je­szcze linę, wpatrywał się w jej pętlę u góry. 
Teraz już nie zwlekał dalej. Silnymi pięściami uchwycił linę i powoli, unosząc 
rękę ponad rękę, wdrapywał się po lince, jakby duży pająk kroczył w górę po 
ciemnym murze domu.



Niedużo czasu upłynęło a już był na balkonie. Tu przysiadł, 
przykucnął. Zapewne, aby go z ulicy nie widziano. Wprawnie podciągnął linkę, 
zwinął ją i zło­żył na balkonie. Wtedy dopiero powoli podniósł się, jakby przy 
tym przy­płaszczając swe ciało, i tak stał przez chwilę bez ruchu przyciśnięty 
do drzwi balko­nowych. Z bocznej kieszeni czarnego trykotu wyjął coś, czym 
dokonywał długich, prze­suwa­jących się posunięć wzdłuż szyb szklanych.



I oto w szybie powstała czarna dziura, przez któ­rą wsunęła się 
ręka mężczyzny i chwyciła klucz tkwiący od wewnątrz w zamku.



 


* * 
*



 



Pan dyrektor biur kancelaryjnych pp. Pa­ra­le­wiczów dopalał już 
czwartego papierosa, ale mimo bardzo wygodnej pozycji w łóżku nie mógł jakoś 
skon­cent­rować swojej uwagi nad treścią czytanej książki.



Coś go niepokoiło; ten niepokój co chwilę odry­wał jego oczy od 
stron książki a skierowywał je na prostokąty szyb okiennych. Potem znowu 
wpatrywał się w budzik – pierwsza minęła...



Rutkowski zdusił niedopałek papierosa w po­pielniczce, przymknął 
oczy i próbował myśleć – myśleć o Hance K.



Jakżeż piękna była dziś znowu!... tylko... – i to było dziwne — 
zachowanie jej było nieco niezwykłe, odmienne, nacechowane jakby jakąś rezerwą, 
której przecież między nimi już nie było... Podniósł powieki i wyciągnął rękę ku 
lampie w zamiarze jej zgaszenia… Przez chwilę ręka zawisła w powietrzu,



nagle wstrzymał ją. Doszedł go wyraźny odgłos ja­kichś ruchów z przyległego 
pokoju. Ależ to były kroki – stanowczo kroki, ale ostrożne, skradające się, 
unikające wydawania szmeru.



Tuż przy nim na nocnym stoliku stał biurowy apa­rat tele­foniczny. 
Ostatnio użył go, by zapytać Hanki, jaki był jej powrót do domu i życzyć dobre] 
nocy. Teraz bardzo delikatnie jedną ręką podniósł słu­chawkę, drugą prze­ciągnął 
przez głowę pled, aby zagłuszyć wszelki dźwięk.



Pod ciężkim pledem oddychanie było niełatwe, ciężkie.



Zadzwonił pod znany mu numer Prezydium Po­licji, a gdy wreszcie – 
jak długim wydało mu się czekanie – zgłosił się dyżurny, poprosił o konieczne, 
natych­miastowe połączenie go z komisa­rzem Kowalskim. Teraz czekanie zdało się 
nie mieć końca.



Wreszcie przyszła tą chwila, w której mógł ko­misarzowi szeptem 
oświadczyć:



— Panie Kowalski w moim mieszkaniu znajduje się włamywacz.



Okrzyk przestrachu:



— Wołajże pan natychmiast najbliższy posterunek.



Pod swym pledem cicho śmiał się Rutkowski:



— Nie ma obawy, komisarzu. Mam dobrą broń i za­trzymam włamywacza 
aż do chwili pańskiego przybycia.



— Ależ to całkiem niemądrze. Składniej przez naj­bliższy 
posterunek.



— Wprost przeciwnie, tu pana trzeba. Będę cze­kał, proszę jeno o 
pośpiech.



— No dobrze, dobrze, skoro pan tak nalega...



Znowu bardzo ostrożnie położył dyrektor słu­chawkę na miejsce, 
wstał z łóżka i otworzył szu­fladę stolika. W ręku jego spoczął rewolwer.



 


* * 
*



 



Promienie ślepej latarki przecinały jakby strzały ciemności pokoju. 
Badały skrupulatnie miejsce za miejscem, wędrując planowo poprzez ściany, meble, 
kąty.



W świetle tych promieni pojawiały się szafa z pół­kami, dwa 
głębokie fotele klubowe, zgrabny stolik do gry w karty, biurko, na którym tylko 
bardzo niewiele było papierów, ale w którego dolnej części była szafeczka. W jej 
drzwiach tkwił kluczyk.



A zaraz potem skradały się ponad grubym dy­wanem całkiem 
nie­dosłyszalne kroki ku temu biurku. Jakaś męska postać wynurzyła się z 
ciemności, by zaraz w niej znowu się zatracić.



Wkrótce potem szafka stała otworem. Na­świe­t­lenie. Grube wiązki 
dokumentów.



I jakaś ręka poczęła je wyciągać, spokojnie a szybko, kłaść na 
podłogę, naświetlać, prze­szukiwać.



Już ponad połowę wyjęto ze szafeczki, gdy ledwo do­słyszalnie 
odezwał się szmer a równo­cześnie u po­wały zajaśniało światło. Oświeciło 
człowieka w czar­nym trykocie przy­kucnię­tego przy biurku, oświeciło latarkę 
tuż obok niego na krześle postawioną.



— Ręce do góry! i żadnego ruchu, szczerze panu radzę! — odezwał się 
Rutkowski stojący w płaszczu kąpielowym w otwartych drzwiach pokoju. Czarny 
wylot lufy re­wolwe­rowej był dla tego drugiego do­statecznym powodem wykonania 
rozkazu; ze wznie­sionymi w górę rękami równo­cześnie począł się prostować.



Wciąż szachując włamywacza rewolwerem, zbli­żał się doń energiczny 
dyrektor biura. Przypatrzył się przybyszowi dobrze: szpakowate włosy opada­jące 
na czoło, ostro zarysowany nos orli, krzaczaste brwi i zaniedbany, również już 
siwiejący wąs.



— Stać bez ruchu! — rozkazał groźnym półgłosem włamywa­czowi 
stojącemu bezwładnie z wy­ciągnię­­tymi w górę rękami, a tymczasem lewa ręka 
dyrektora przesuwała się po trykocie.



— To i dla pana dobrze, że wybrał się pan bez broni.



Przezornie cofnął się teraz dyrektor o kilka kroków, a lufa 
rewolweru wciąż skierowana była w pierś włamywacza, przy tym jednak dyrektor 
bacznie rozpatrywał się wokoło: dokumenty, zeszyty, książki na podłodze, biurko, 
otwarte drzwi balkonowe. Jakiś uśmiech wykwitł na blado­różowym obliczu 
dyrektora...


 


* * *



 



— To już tu! — wykrzyknął komisarz do szofera. Nim jeszcze wóz 
porządnie stanął, wyskoczył zeń Kowalski, a za nim dwóch policjantów. Kierowca 
wozu dał trzykrotny, głośny sygnał.



Nie musieli czekać długo. Na pierwszym piętrze otwarto okno, 
sylwetka Rutkowskiego ostro zarysowała się w jasnym obramowaniu.



— Ma pan tego draba?



Zapytany odrzekł spokojnym a pewnym siebie głosem:



— Naturalnie...



— To rzuć pan klucz od bramy!



— Nie potrzeba. Zejdę i otworzę.



— Tymczasem ptaszek panu ucieknie!



— O to już nie ma obawy — doleciała ich odpowiedź dyrektora, 
którego już nie było w oknie.



Widzieli go natomiast schodzącego wzdłuż klatki schodowej. Zaraz 
potem, ciągle jeszcze ubrany w płaszcz kąpielowy, wpuścił Rutkowski wszystkich 
trzech do sieni.



— Czyż pan tego draba związał czy zamknął? — pytał zaciekawiony 
komisarz.



Zapytany zaprzeczył:



— Ani jedno, ani drugie.



— Jakże to, panie łaskawy, nie rozumiem…



— Włamywacz leży na górze w mej pracowni ciężko zraniony – o ile w 
ogóle żyje! Z mej strony był to konieczny akt samoobrony.



Komisarz był w pierwsze] chwili mocno zdumiony:



— Powiedzże mi pan, szanowny panie, czy to było konieczne? Bądź co 
bądź, tak ot sobie, nie zabija się przecie człowieka, Nawet włamywacza!



— Nie miałem innej drogi i zaraz to panu komisa­rzowi wyjaśnię. A 
więc przyłapałem włamywacza na gorącym uczynku, przy mym biurku. Już wy­ciągnął 
zeń jego zawartość i grzebał się w niej. Na szczęście ja mam pozwolenie 
posiadania broni, a więc mogłem trzymać draba w szachu i udało mi się. 
Oczywiście upewniłem się nawet, iż był bezbronny. Ale niestety tak nie było, 
pozory wprowadziły mnie w błąd. W rzeczy­wistości włamywacz położył swój 
rewolwer na biurku, czego nie spostrzegłem. W pew­nej chwili, na początku 
rozmowy starał się odwrócić moją uwagę i chwycić za broń. Omalże nie było za 
późno, gdym na szczęście przejrzał jego zamiar. A wtedy już tylko o to chodziło, 
kto z nas będzie szybszy w ruchach. Strzeliłem pierwszy i trafiłem.



— Już nie żyje?



— I ja jestem tego zdania. Padł przy biurku, nie miałem dość sił, 
by tak barczystego mężczyznę podnieść, zresztą, zdaje się, nie miałem i pra­wa, 
więc go zostawiłem na podłodze. Nie daje znaku życia.



Komisarz tarł ręką mocno swój podbródek, a gło­wę rzucił wstecz:



– Więc na górę.



Wszyscy czterej popędzili na górę.



— Oto tędy — prowadził ich właściciel mieszka­nia, aż stanął w 
otwartych drzwiach. Na progu wy­dał okrzyk bez­granicz­nego zdumienia.



— Cóż takiego? — Kowalski stał już tuż przy nim.



—Zabity włamywacz...



— No?!



— ...Znikł!



Kowalski bez słowa wszedł do pokoju. Rozglądał się. Na biurku 
spostrzegł rewolwer i wziął go do rę­ki:



— Colt! oryginalny, prawdziwy, pierwszej kla­sy...



Komisarz wsunął broń do kieszeni.



Obok biurka leżały rozrzucone, zmięte, przyduszone do ziemi 
papiery. Komisarz ukląkł przy nich i począł je przerzucać i odsuwać. 
Przy­patrywał się dywanowi. W pewnej chwili wskazał jakieś miejsce dy­wanu, 
podniósł go, wskazał palcem dziurkę w nim, a zaraz potem i miejsce w podłodze, w 
którym tkwiła kula. Wstał i tylko kilka słów powiedział:



— Z niepospolitym graczem mam do czynienia... Ano, zoba­czymy!


 

 

 

 

 

ROZDZIAŁ IX

W mieszkaniu i w 
teatrze

 

 



— Pensjonat Zacisze, II piętro — wyczytał Kowalski w klatce 
schodowej. — No zobaczymy! — i pociągając za sobą dra Szczyrka, udał się na 
drugie piętro.



Pokojówka przypatrywała się pytająco obu pa­nom. Okazało się, iż 
pana Skalskiego w domu nie było. 



Komisarz prędko postawił dalsze pytanie:



— A więc prosimy o rozmowę z właści­cielką pensjonatu.



Kilka minut upłynęło, nim pokojowa wróciła:



— Proszę wejść...



Pani Nowicka, z widocznym zaintrygo­waniem, za­pytała o powód 
przybycia.



— Tu mieszka pan Skalski. Chcieliśmy z tym pa­nem omówić pewne 
sprawy, niestety wedle pokojo­wej, nie zastaliśmy go.



Pani Nowicka oświadczyła, że na to nie pomoże.



— Ale za to wprowadzi nas pani do jego pokoju — jeszcze bardziej 
stanowczo oświadczył komisarz. — Co do nas, może być pani spokojna, proszę 
odczytać mą urzędową legitymację.



Reszta poszła jak z płatka.



Gdy już znaleźli się sami w pokoju aktora, zapy­tał p. Szczyrek:



— Panie komisarzu, dlaczego przywiązuje pan takie znaczenie do tego 
pokoju?



— Bo szukam czegoś, kochasiu!



— A mianowicie?...



— Amerykańskich akcji zabranych przez zabójcę profesora. A więc do 
roboty, nie możemy prze­cież wiedzieć, czy Skalski nie pojawi się zaraz.



Z tymi słowy podszedł do biurka i zaraz chwycił list rzucony na 
biurko, w otwartej już kopercie.



— Moje ostrzeżenie wybąknięte wobec reżysera Te­atru Małego nie 
pozostało bez skutku. — To mówiąc, podał Szczyrkowi pismo.



Składały się nań następujące słowa:



 



W. Szanowny Panie!



Z doniosłych powodów zdecydowaliśmy się dla obecnej roli Pańskiej 
wprowadzić drugą zastępczą obsadę. Z tego względu prosimy o przybycie w dniu 
dzisiejszym na godz. 11 do teatru dla odbycia próby sytuacyjnej.



Z wyrazami poważania



Dyrekcja          


 



— Nie bardzo się na tym rozumiem, panie komi­sarzu!



— Ależ, rzecz jasna, dyrekcja się obawia, ze w pew­nej chwili 
wprost ze sceny zabiorę im aktora, a nadto list ten tłumaczy, dlaczego nie 
zastaliśmy aktora, no i zapewnia nam wy­starcza­jący czas spokojnego szukania. 
Więc do roboty!



Wkrótce potem usłyszeli jakieś kroki zbliżające się do drzwi. 
Lekkie skrzypienie w zamku czy tez obok.



— Raczej opuśćmy ten pokój... — zaproponował szeptem dr Szczyrek. 
Kowalski energicznym ruchem głowy się sprzeciwił:



— Ależ bądź cicho, właśnie musimy dalej słuchać...



Doszło ich zapytanie:



— To są drzwi do pokoju pana Skalskiego.



A potem odpowiedź pokojówki:



— Tak ale pana Skalskiego nie ma w domu.



— A nie mogłaby mi pani powiedzieć, gdzie go za­stanę?



— O ile wiem zapewne w Małym Teatrze.



— To dobrze, znam drogę do teatru.



Ze wstrzymanym oddechem podsłuchiwał komi­sarz rozmowę. Teraz 
szybko odszedł od drzwi, szepcąc do dra Szczyrka:



— To znowu on – pan X. No, ten nocny gość!



— A to pan skąd znowu wie? — Podniecenie wyzie­rało z tonu głosu 
dra Szczyrka.



— Zawsze rozpoznam ten głos.



— Cóż więc teraz zrobimy? Czy pan komisarz go zaaresztuje?



— Nie. Nastręczyła się aż za korzystna sytuacja, aby wszystko 
zepsuć przez kroki nie­przemyś­lane i zbyt pospieszne. Skoro by się udało 
stwierdzić istnienie łączności między Skalskim a Iksem – bo z pewnością zaraz 
spotkają się w teatrze...



Uszu ich doszedł odgłos zamykania drzwi wej­ściowych pensjonatu.



Komisarz pospiesznie wydał zlecenie:



— Teraz nie mam już czasu do stracenia, dokto­rze! Pozostań pan 
tutaj i przeszukaj pan porządnie cały pokój. Ja idę za nim.



W sekundę potem Kowalski przymykał za sobą drzwi. Doktor Szczyrek 
nie znalazł żadnych wartoś­ciowych papierów w mieszkaniu aktora.


 


* * 
*



 



Głosem podrażnionym mówił Skalski do reży­sera:



— Wprost nie rozumiem takiej roboty, panie Ja­worowski. Uważam 
podwójną obsadę tej roli za rzecz więcej niż zbyteczną.



Tamten bronił się wzruszeniem ramion:



— Ta­ki jest pański pogląd. Cóż jednak zrobili­byśmy, gdy­by 
skutkiem choroby lub diabeł wie z jakiego po­wodu pan nie mógł występować?



— I to ma być prawdziwy powód? W takim razie dla każdej ważniejszej 
roli należało by mieć w przy­goto­waniu dwóch jej wykonawców. Moi koledzy też 
mogą zachorować!...



— A może ja właśnie pana uważam za mało od­pornego… wobec… grypy — 
odciął się Jawo­rowski. — A teraz dosyć tej nie­potrzebnej dyskusji. Lepiej 
zechciej pan przystąpić do swoich czynności.



Jakieś widoczne niedomówienie tkwiło w słowach reżysera, więc 
Skalski skręcił się na pięcie i nic już nie mówiąc, opuścił jego gabinet.



Na korytarzu przebiegającym obok garderoby na­tknął się na pana z 
widocznym pośpiechem doń się zbliżającego.



— Więc zastałem pana, panie Skalski. Mam szczęście, bo właśnie pana 
szukam — mówił, uśmie­chając się i na przywitanie rękę wyciągając, jak zwykle 
bardzo elegancki pan dyrektor biura adwokackiego.



U aktora nie widać było objawów radości z tego spotkania i odparł 
nie całkiem do rzeczy:



— O ile wiem, panny Kajzerówny jeszcze nie ma w garderobie...



— Wyraźnie przecież przed chwilą zaznaczyłem, że do pana 
przychodzę, panie Skalski! Rozchodzi się o spadek. Omówiliśmy sprawę przecież 
wczoraj w Adrii, przy czym stanęło na tym, iż nasze biuro ma sprawę 
prze­prowadzić do końca! Toteż przynio­słem ze sobą odpowiednie druki, pan ma 
tylko pod­pisać pełno­mocnictwo.



— Proszę nie brać za złe mego roz­trzepania... — zdradzał Skalski 
dalej swe zde­nerwo­wanie — ale naprawdę teraz mi nie interesy w głowie! Sprawa 
znowu nie jest taka spieszna...



— Zależy od tego, czy pan sobie życzy prędko być w posiadaniu 
gotówki. Po podpisaniu pełno­moc­nictw i tak dla prze­prowa­dzenia wszystkich 
formal­ności potrzeba będzie może dwóch tygodni, aby na­reszcie pan i pańska 
narzeczona mogli zadysponować tymi pieniędzmi. Nie trzeba nam będzie nawet 
dwudziestu minut!...



Tak rozprawiając, przybyli do garderoby Skal­skiego. Dyrektor 
wyciągnął z teki odnośne doku­menty i wyłożył je na stół.



Zdenerwowanie jeszcze ciągle nie opuściło akto­ra:



— Naprawdę w tej chwili za wiele pan ode mnie wymaga, panie 
Rutkowski. Tam już na mnie czeka­ją – nagle zarządzono próbę – muszę się ja­koś 
do niej przygotować! Chętnie chcę z panem spra­wę załatwić, ale wolną głowę będę 
mieć dopiero po próbie!



— Wedle pańskiego życzenia... — zgadzał się Rut­kowski. — Jeżeli 
pan pozwoli, zaczekam tutaj w garde­robie…



W tym momencie ktoś lekko zapukał do drzwi. Skalski obruszył się:



— Zaraz, do diabła, jeszcze nie całkiem jestem gotów...



— Tu Kowalski, panie Skalski! — oznajmiał głos z zewnątrz.



Na twarz aktora wystąpił teraz już całkiem wi­doczny wyraz 
umęczenia, a nawet trwogi i trwało całą chwilę nim się zmusił do poproszenia 
przybysza o wejście.



Komisarz przestąpił przez próg z najmilszym swoim uśmiechem. Może 
trochę dziwne było to, iż prawą rękę trzymał w kieszeni...



— Dzień dobry pa­nu! Żałuję, że raz jeszcze przeszkadzam...



Wśród tych słów szybko a bystro rozpatrzyły się spojrzenia 
komisarza po całej garderobie. Gdy spo­strzegł dyrektora – w najdalszym kącie 
pokoju – zawołał ze zdumieniem:



— Cóż u licha, pan także tu­taj?



Rutkowski z pewnym zdziwieniem odparł:



— A dlaczegożby nie, panie komisarzu?



Teraz komisarz odezwał się jakby uspra­wiedli­­wiając swoje 
zachowanie się:



— Bo właściwie nie pana się tu spodziewałem...



— A kogo natomiast?... — To Skalski nie­cierpli­wie wyrwał się ze 
swym zapytaniem.



— ...spodziewałem się zastać tutaj tajemni­czego nieznanego!



Śmiech Skalskiego wyrażał ulgę, oswobodzenie ze stanu jakiegoś 
prze­ciążenia prze­chodzą­cego siły ludzkie:



— Nieznanego? Tego to pan chyba wszę­dzie już widzi?



Komisarz nie podzielał wesołości Skalskiego.



— Wi­działem go, jak wchodził do gmachu teatralnego... — z 
godnością i powagą oświadczył — i sądziłem, że tu go znajdę – tego tajemniczego 
jegomościa, który zresztą dzisiejszej nocy zapewne nie w naj­lepszych zamiarach 
odwiedził pana Rut­kow­skiego.



Teraz Skalski był już znowu zrównoważony.



— Za­pewniam pana komisarza, że nie mniej niż pan chciałbym znać 
całą prawdę o tym dziwnym nieznanym mi człowieku! Daję panu niniejszym słowo 
honoru, że o jego bytności w teatrze nie mam nawet zielonego pojęcia. A że go 
nie ma w mojej garderobie chyba naocznie się pan przekonał!



— Musimy go zatem szukać po innych kątach, a wtedy… zobaczymy! — 
mówił komisarz, otwie­rając drzwi i wychodząc na korytarz. Za nim postę­powali 
roz­cieka­wieni obaj panowie.



Pod drzwiami przyległej garderoby zatrzymał się aktor, uprzejmie 
zwracając się do dyrektora:



— Panna Hanka zdaje się już przyszła: słyszę kroki w jej 
gar­derobie. Zapewne zechce się pan z nią przywitać?



Ale w tej chwili zamilkł, wydawszy jedynie okrzyk zdumienia. 
Poprzez korytarz podchodziła ku nim lek­kim krokiem właśnie p. Hanka. Ujrzawszy 
trzech znanych jej panów, przystanęła, pozdrawiając ich uśmiechem.



— Czegóż wpatruje się pan we mnie jak w upio­ra?... — pytała 
zdumiona Skalskiego bez­przytomnie w nią się wpatrującego.



— Bo… bo przecież pani przed sekundą była w swej garderobie... 
słyszałem kroki pani...



— Co też się panu przywidziało! — odparła aktor­ka, sięgając ku 
klamce u drzwi swej garderoby. — Ale klucza nie ma! Może ktoś jest w mej 
garderobie?



Kowalski już stał przy niej i przyłożył ucho do drzwi.



A gdy zaraz potem obrócił ku niej swą twarz, w oczach jego 
zawidniała powaga i zdecydowanie.



— Rzeczywiście tam ktoś jest...



— Ależ kto, na miłość Boską?... — pytał z olbrzy­mim 
za­nie­poko­jeniem pan Rutkowski.



— Ten sam człowiek, którego pan wedle pańskich słów dziś zabił... 
Gość profesora o północnej po­rze… czyli innymi słowy pański włamywacz 
noc­ny!...



Cała ta wymiana zdań odbywała się szeptem. Włamywacz będący w 
garderobie zapewne nie mógł dosłyszeć ani słowa.



— Cóż teraz poczniemy?



— W każdym razie musimy otworzyć drzwi — orzekł komisarz. — A 
potem...



— Wywalmy drzwi natychmiast! Złapmy draba... — domagał się szeptem 
Rutkowski.



Kowalski się nie śpieszył:



— Raczej spróbujmy do­paść go znienacka, bez prze­szkadzania mu w 
robocie, boć nie wkradł się tam bez wyraźnego celu! A gdy wysadzimy drzwi, nie 
będzie żadnego zaskocze­nia. Przydałby się kluczyk rezerwowy...



— Próbujmy otworzyć kluczem z garderoby pana Skalskiego! — 
doradzała pośpiesznie aktorka. — Poszcze­gólne klucze bardzo tu są do siebie 
podobne; za­pewne otworzy.



— Wątpię, bo to nie bardzo prawdo­podobne — od­radzał z uśmiechem 
Rutkowski, lecz Skalski już pobiegł po klucz, a w chwilę potem podawał go 
komi­sarzowi.



Komisarz niedowierzająco ze słowami:



— Ostatecz­nie możemy spróbować... — odebrał klucz i cicho na 
palcach zbliżył się do drzwi garderoby aktorki. Naprawdę bez żadnego szmeru 
włożył klucz do zam­ka, potem energiczny zakręt... odgłos odsunię­tego rygla... 
drzwi popuściły.



Ale już w tej chwili znać było, iż ktoś czy coś przeszkadza 
otwarciu drzwi. Jednak zaraz w następ­nej chwili trzej mężczyźni wpadli do 
garderoby, a za nimi postępowała strwożona p. Hanka.


 


* * 
*



 



Na oścież otwarte okno było zupełnie wy­starcza­­jąco wymowną 
wskazówką. Komisarz ze wściekło­ścią rzucił swe cygaro na podłogę.



— Znowu bestia się wymignęła; znowu! — to były jedyne jego słowa.



Natomiast bardzo wnikliwie rozpatrywał się po całej garderobie. 
Przy drzwiach leżał przewrócony stół niezawodnie przez przybysza podsunięty pod 
drzwi i upadek tego stołu musiał włamywacza w czas ostrzec. Zresztą nie zauważył 
komisarz niczego nie­zwykłego ­ przynajmniej w pierwszej chwili. Wte­dy Kowalski 
rzucił okiem na towarzystwo: Skalskie­go nie było już w pokoju, Rutkowski zaś 
subtelnym ruchem gładził ręce za­nie­poko­jonej p. Hanki. Komi­sarz zaczął 
wypowiadać swe myśli:



— Nad jedną tylko rzeczą się zastanawiam. Jest nią pytanie: w jakim 
celu ten zręczny, a stary włamywacz wkradł się nie do innej, ale właśnie do tej 
garderoby pani, droga pani. Może przecież pani wpadnie na jakiś domysł, może 
pani ma jakąś odpo­wiedź na to prze­śladu­jące mnie pytanie?



Zapytana znalazła się w niekłamanym za­kłopo­­taniu:



— Przy najlepszych mych chęciach, nie po­trafię niczego panu 
powiedzieć, panie komisarzu. Z dala stoję od tych wypadków... sama szukam w 
my­ślach..



Zniecierpliwiony przerwał- jej Rutkowski słowa­mi:



— Natomiast ja już mam pewien pomysł, a raczej domysł, panie 
komisarzu!



— Bardzo proszę!



— Wszystko się tłumaczy omyłką włamywacza. Ko­misarz sam nam 
zapowiedział, że spodziewa się tego włamywacza w garderobie pana Skalskiego. Z 
pew­nością nieobeznany należycie z teatrem pomylił się i zamiast do garderoby 
Skalskiego, dostał się tu do p. Hanki. Przekonany jestem, że tak było, tym 
bardziej iż – jak naocznie stwier­dzili­śmy – obie garderoby otwierają się tym 
samym kluczem!



— Ale moją garderobę otworzył kluczem właści­wym; pamiętam dobrze, 
że wieczorem, wychodząc z teatru, zostawiłam klucz z zewnątrz – no a na drzwiach 
wisi przecież bilet z moim nazwiskiem!



Kowalski przez dłuższą chwilę zastanawiał się nad tym problemem, po 
czym powoli odpowiadał dy­rektorowi:



— Widzi pan, dyrektorze, iż pański pogląd nie może uchodzić za 
jedynie słuszny. Nie, ja jestem zdania, że pan X, za którym poprzednio sze­dłem 
krok w krok aż do wejścia do teatru, doskonale wiedział, iż włamuje się do 
garderoby pani... Nie znam tylko powodu...



Wypowiadając to, przerzucał swoje spojrzenia od jednej z osób 
obecnych na drugą, od jednego kąta pokoju do drugiego, aż w pewnej chwili z oczu 
wybłysło za­cieka­wienie:



— Jeszcze chwilkę, moi państwo, tam coś leży na podłodze – tuż pod 
oknem. Papier? Przepra­szam bardzo... — Z pośpiechem gwałtownym rzucił się ku 
temu miejscu. Uniósł z podłogi arkusz druku, rozłożył i studiował. Wyraz w 
połowie triumfujący, w połowie zdumiony...



— Jak dobrze, żem się z własnej pilności w szkole uczył 
angielskiego — oświadczył. — To jest akcja Pół­nocno Amerykańskiej Kompanii 
Naftowej...



W międzyczasie podszedł doń dyrektor. On tak­że wpatrywał się z 
uwagą w obcy druk.



— W rzeczywistości — odezwał się powoli — jakaś akcja...



— Nie jakaś, ale wyraźnie Północno Amerykań­ska — zaakcentował 
dobitnie komisarz. — W tym leży sedno rzeczy!



— Jeszcze nie całkiem rozumiem...



— Panie dyrektorze, taż to jest papier giełdowy, jedna z tych 
akcji, którymi operują wyłącznie ame­rykańskie giełdy! Jeszcze to panu nie daje 
do my­ślenia?



Powolne zrozumienie zaczęło występować na twa­rzy tamtego.



— Amerykańskie papiery... — orzekł.



Kowalski potwierdził ruchem głowy.



— Tak, ame­rykańskie papiery zrabowane w nocy w willi profe­sora. 
Daję głowę za to, iż ten papier należał do łupu!



Teraz wyraz twarzy dyrektora świadczył o zupeł­nym zrozumieniu 
doniosłości znalezionej rzeczy.



— Oczywiście – to chyba dowodzi...



— Że dziś w nocy zjawił się u pana prawdziwy morderca profesora 
Wałka — zadecydował komisarz.



— Więc pan komisarz sądzi, że oto teraz on przy pośpiesznej swej 
ucieczce tu w garderobie zgubił ten papier?



Odpowiedź Kowalskiego zawierała jednak także jeszcze drugą 
możliwość:



— Albo tak, albo też… albo też… z rozmysłem pozostawił tu tę akcję!



— Z rozmysłem?... Znowu nie całkiem poj­muję…



— Może chciał skomplikować sprawę, rzucić cień podejrzenia na kogoś 
całkiem w sprawę nie­wmiesza­­nego – na pannę Kajzerównę. Przez to by 
niezawodnie dotkliwie zamącił faktyczny stan rzeczy. Muszę jed­nak wyznać, że to 
przy­puszczenie mnie samemu wydaje się być mocno naciągane.



Komisarz, naprawdę zmęczony, ciężko usiadł na pobliskim 
fotelu i z ruchem nie­zadowo­lenia oddawał się jeszcze rozmyślaniom:



— Takie to jakoś zamącone, niewyraźne... — mru­czał jakby do siebie 
samego. — Dlaczego pan X tę sobie wybrał garderobę? I czy to tylko przypadkowo 
tu właśnie zgubił tak zdradziecki dokument? Przy­padek czy zamiar?



Dyrektor Rutkowski, proponując p. Hance papie­rosa ze swej 
papierośnicy, nawiązał do powyższych słów, mówiąc:



— Pewny jestem, że tu był zamiar, że ­to celowo było zrobione, 
uważam jednak, że ów nie­znany nam złoczyńca wcale nie miał zamiaru skie­rować 
podejrzenie na Hankę...



— Więc jaki miał cel?



Odpowiedź brzmiała:



— Chciałbym powrócić jeszcze do tego, com już poprzednio wyraził, 
jako moje za­patrywanie. Tylko w pośpiechu i przez omyłkę do­stał się on do 
garderoby Hanki. Zapewne sądził, iż jest u Ryszarda Skalskiego i najpewniej jego 
to chciał przez wyraźnie zamierzone podrzucenie tej akcji jeszcze bardziej 
obciążyć!



Nastąpiła drobna przerwa w rozmowie. Bez ru­chu tkwił Kowalski w 
swym fotelu. Wreszcie wstał.



— To wszystko, co pan mówi, nie jest pozbawione pewnej słuszności, 
mimo zastrzeżeń, jakie poprzed­nio, również słusznie, poczyniła panna Kajzer. 
Przy­pisy­wanie nieznanemu zamiaru dalszego obciążenia Skalskiego aż nadto 
dobrze zgadza się z całym rze­czy­wistym stanem rzeczy w tym wypadku. Na miejscu 
czynu znalazłem kapelusz Skalskiego i re­wolwer, którym się posługiwał tu w 
teatrze. A Skal­ski także twierdzi, że morderca przedmioty te dla­tego tam 
zaniósł i pozostawił, aby na niego rzucić podejrzenie. To wszystko razem 
doskonale składa się i zgadza z teorią pana dyrektora, ale...



— Jakież ale nasuwa się jeszcze panu komisarzowi?



— Nie wiem — brzmiała odpowiedź komisarza, który powoli, skinąwszy 
na pożegnanie głową, bez żadnych dalszych słów opuścił garderobę panny Hanki.


 


 

 

 

 

 

ROZDZIAŁ X

Jeszcze epizody "teatralne"

 

 



Komisarz nie opuścił jednak teatru; zatrzymał się przed garderobą 
Skalskiego. Już wzniósł rękę, by za­pukać do drzwi, ale w połowie ruchu cofnął 
ją.



Jak wiemy, Skalski, po stwierdzeniu bytności włamywacza w 
sąsiedniej garderobie, przeszedł do swojej własnej, zastanawiając się nad 
ostatnimi wypadkami. Niedużo jednak miał wolnego czasu, gdyż wkrótce usłyszał 
zbliżające się szybko kroki; przy­szła panna Renata.



Nie uszła jego uwadze bladość niemal chorobli­wa jej twarzy oraz 
dziwny wyraz oczu wpatru­jących się w jego oczy.



— Koniecznie chcę ż tobą mówić, Rysiu — prosi­ła cichym głosem.



— Proszę... — Przysunął krzesło dla niej. — Mam co najwyżej 
kwadrans czasu wolnego, potem nie­spodziana próba...



Jakieś strwożone oczekiwanie wyglądało z oczu młodej niewiasty. 
Jakby z trudem rozchyliły się jej pobladłe usta:



— Kwadrans to mało, no ale musi nam wystarczyć... — Wzrok jej padł 
na zaręczynowy pierścionek na palcu lewej ręki. — Przede wszystkim muszę cię 
prosić o zachowanie wobec mnie otwartej, niekłamanej a prawdziwej uczciwości. — 
Głos jej drżał ze wzrusze­nia. — Proszę, powiedz sam, czy w tych ostat­nich 
dniach nie dokonała się między nami jakaś dziwna odmiana. Nigdy nie traciliśmy 
zbyt wielu słów na zapewnianie sobie wzajemnej miłości. Wiedzieliśmy, co jest 
między nami – i to nam wystar­czało. Lecz teraz… jakieś milczenie czy 
prze­mil­czania… kolące słowa niewolne od nie­dopowie­dzeń… Rysiu, coś zaszło… 
coś nas rozdzieliło!



Ręce Ryszarda jakby wśród bólu wkręcały się w siebie i drżały. 
Teraz twarz jego również nie­samo­­wicie pobladła.



— Nie mogę temu zaprzeczyć — odparł głosem niemal ochrypłym.



Rena, opuszczając głowę, stwierdziła:



— I to się za­częło od tej nocy, w której wuj nasz zmarł.



— Tak, od tej nocy — zgodził się.



Teraz zdecydowanym ruchem panna Rena znowu skierowała wzrok swój 
wyłącznie ku niemu.



— Męczy cię coś. Nosisz się z tym, czyniąc z tego tajemnicę. Ty 
znasz coś – coś potwornego, czego nikomu wyjawić nie możesz… nikomu!... Ale 
dla­czego do mnie nie masz zaufania?



— Wiesz przecie, o co chodzi, Reno!...



Skinęła głową pewna siebie:



— Tak, przecie ja wiem. Wiem od pierwszej chwili, gdyś się u mnie 
pojawił! Ale dlaczego nie powie­działeś mi prawdy? Nigdy nie mogłabym ot tak 
bez­względnie po­tępić twego czynu! Wiedziałam przecież, jak bar­dzo…



Stuk potrąconego przez Skalskiego i padającego krzesła, przerwał 
jej słowa.



— I to mówisz ty? Ty mówisz o moim czynie?



— Ależ, Rysiu, czy chcesz się wobec mnie przy­znać, czy dalej 
przeczyć? Ty przecież zastrzeliłeś wuja…



— Reno! — Jakieś niezrozumiałe strzępy słów.



Ona widocznie zdecydowana i starająca się pano­wać nad sobą i 
sytuacją, tłumacząc, wypowiadała swe myśli:



— Naturalnie, wiem dobrze, żeś zupełnie nie miał takiego zamiaru, 
żeś się nigdy nie nosił z myślą zabicia wuja! Ale niemal widzę całą tę scenę: 
wuj nic ci nie mówi o porzuceniu zamiaru re­kurso­wania, mówi natomiast, 
dlaczego sprzeciwia się małżeństwu. Powtarza te swoje, tak mnie prowo­kujące, 
tak banalne powiedzonka: tacyście mło­dzi, żyć nie umiecie, nie rozumiecie, iż 
trzeba poprze­stawać na małym, nie żyć ponad stan, nie włóczyć się po nocach po
Kurierach Porannych czy innej brukowej prasie itd., itd. ­– aż straciłeś 
równo­wagę! Nadludzkie wzburzenie w czasie sprzeczki...



To już było za dużo na jego rozbrykane nerwy. Palce jego ścisnęły 
tak silnie przegub jej prawej rę­ki, iż z ust jej wybiegł jęk bólu.



— Ty, Reno, śmiesz tak mówić? Na co taka smutna przez ciebie 
odgry­wana komedia?



Wyrwała się i odskoczyła.



— Komedia?...



— Tak! To chyba komedia, którą tu odgry­wasz… Wszak nie kto inny, 
tylko najpewniej ty zastrzeliłaś wuja!!



Po gwałtownym wybuchu zapanowała cisza. Zdawałoby się, że nawet 
serca bić przestały. Z Reną działo się coś niezwykłego. Drżała, tragicznie 
gorzki był układ ust i mięśni twarzy. Lecz gdy wreszcie przemówiła, głos jej 
brzmiał spokojnie:



— A więc uważasz, że to ja go zabiłam?



— Tak, nie widzę innej możliwości!



— A może byś mi mógł powiedzieć na jakich pod­stawach opierasz to 
nie­dorzeczne swoje przy­puszcze­nie?



— Na jakich podstawach? — pytał, śmiejąc się. Ale w tym śmiechu 
było tyle rozpaczy, iż i ona cała się wzdrygnęła. — Chcesz je znać – słuchaj!...
Ty nie­nawi­dzi­łaś wuja, bo nie chciał naszego ślubu i przeszkadzał nam…
ty owej nocy, gdyśmy się mieli przy Brac­kiej spotkać, ogromnie się 
spóźniłaś… a twoje wy­jaśnienia, żeś się pomyliła, żeś mnie źle zrozumiała, że 
gdzie­indziej na mnie czekałaś... nie było przedtem czegoś podobnego w naszych 
spotkaniach! Ty za żadną cenę nie chciałaś iść ze mną do wuja bo 
oczywiście wiedziałaś, że u niego zastaniemy trupa!... Kapelusz mój, 
rewolwer znikły z mej stale przeze mnie zamykanej garderoby. Znalazły się tuż 
obok trupa! Powiedziałem komisarzowi, że i kapelusz, i rewolwer musiał ktoś 
podrzucić, ktoś nieznany, ale ja znałem tego ktosia – tym nie­znanym byłaś 
ty,
bo ty tylko byłaś w mojej gar­derobie! Ty wzięłaś stamtąd te przedmioty: 
ka­pelusz, aby cię maskował w drodze, a rewolwer, by nim zabić! Zapewne, wierzę, 
że nie miałaś ohydnej myśli rzucenia podejrzeń na mnie, ale nie­­świadomie, w 
zrozumiałym podnieceniu zostawiłaś tam te przedmioty, które mnie tak obciążają! 
Oto masz żądane podstawy mego twierdzenia, ale jeszcze bardziej niż one 
oskarżają ciebie twe własne słowa! To, że możesz mnie przypisywać taki 
postępek – ty...



Zakrył rękoma oczy, jakby już nie chciał na nią patrzeć.



Po chwili podeszła doń i opierając dłoń na jego ramieniu, zaczęła:



— Ryszardzie...



— Zostaw mnie w spokoju! — bronił się a ciche łkanie wstrząsało 
nim.



— Ryszardzie... — powtórzyła.



— Idź już, idź – zostaw mnie samego!



Ręka jej zaczęła opadać z jego ramienia. Bezrad­nie patrzyła się 
wokoło. A potem zwróciła się ku drzwiom.



Wśród rzucającego się w oczy wahania, zdawała się chwiać na nogach. 
Pochwyciła za klamkę – a gdy ujrzała mężczyznę stojącego na wprost niej w 
korytarzu, z głośnym okrzykiem cofnęła się do pokoju. Zaraz potem wszedł do 
garderoby komisarz Kowalski, zamykając za sobą szczelnie drzwi.



— Muszę panią prosić o pewne wyjaśnienie...



Nagły, nieszczery śmiech przerwał jego słowa. To Rena zwróciła się 
do Skalskiego:



— A więc dlatego! dlatego tak bezlitośnie mnie oskarżałeś, boś 
wiedział, kto pod drzwiami podsłuchuje!



Nie poszło to w smak nawet Kowalskiemu:



— Ależ, moja panienko…



Jakby w napadzie gorączki z niepohamo­wanym wzburzeniem dalej 
brnęła:



— Teraz już pan wie wszystko, panie komisarzu! Wszak teraz pan już 
wie, że nawet on, nawet on uważa mnie za morderczy­nię! — No a teraz, proszę, 
no, proszę, może mnie pan aresztować! Proszę, nie będę się broniła… „Niechże 
więc pan mnie aresztuje! — powtarzała dziewczyna, drżąc na całym ciele.



Kowalski odstąpił na bok, ułatwiając jej wyjście z pokoju:



— Jedyna rzecz, o którą panią poproszę, to tylko to, by pani 
zechciała za godzinę lub choćby za dwie godziny przybyć do Prezydium Policji. 
Przez ten czas proszę się uspokoić. Spokojnie a trzeźwo po­gadamy i wszystkie 
punkty sprawy sobie wyjaśnimy. Mogę chyba wierzyć pani, że pani przyjdzie?



Panna Sławkówna ze znakiem zgody już skiero­wała się ku wyjściu, 
ale obróciła się, szukając wzrokiem Rysia. Skalski blady jak trup, niezdolny do 
wy­krztuszenia ani słowa, stał oparty o ścianę. Wtedy ona zdjęła z palca 
pierścionek i złożyła go na stole. A potem jakby ją najgorsi wrogowie ścigali 
wybiegła z garderoby.



Kowalski przez moment przypatrywał się aktorowi. Zapewne chciał coś 
powiedzieć, ale wobec tego, co ujrzał, wyszedł za panną Reną.



 


* * 
*



 



Komisarz wyglądał całkiem inaczej niż zazwyczaj, gdy zaraz potem 
nie­spokojnie przechadzał się po ko­rytarzu garderobianym.



Dopiero po trzykrotnym spacerze podjął ponow­nie swe czynności.



Podszedł mianowicie do garderoby panny Hanki i zapukał. Zastał 
piękną aktorkę i nieco za­fraso­wa­­nego Rut­kow­skiego na środku pokoju.



Kowalski z trudem powstrzymał uśmiech. Tak, tak – ci młodzi ludzie.



— Bardzo przepraszam, że znowu prze­szkadzam, ale jeszcze kilka 
pytań odnośnie do śledztwa…



— Bardzo proszę – jesteśmy do dyspozycji! — za­pewniał dyrektor 
biura notarialnego.



Komisarz podziękował mu mówiąc:



— Dziękuję, lecz, szczerze mówiąc, nie pana chcę się pytać, ale 
pannę Kajzerównę.



Po tych słowach wszyscy troje umieścili się wy­godnie na krzesłach, 
Kowalski pociągnął cygaro i py­tał:



— Proszę panią o zupełnie otwartą odpowiedź, czy pani zna tego 
człowieka, którego do tej pory określaliśmy jako nieznany pan X?



Jej śmiech nie był pozbawiony pewnego zakło­potania:



— Nie rozumiem pana komisarza, nie wiem nawet, o kim pan mówi!



— Mam na myśli jegomościa, który poprzednio był w tej garderobie.



Bez żadnego wahania, stanowczo i natychmiast odparła:



— Nie znam go tak samo jak pan go nie zna.



— Muszę pani wyjaśnić, skąd powstało moje pyta­nie... Pan Skalski 
zapewnia, iż stanowczo z jego gar­deroby zabrano te przedmioty, które go 
obciążają. A skoro wiem, że klucz do jego garderoby otwiera tę, w której 
siedzimy, niezawodnie musi być i na odwrót.



Teraz dopiero aktorka oczywiście zrozumiała ko­misarza.



— Także jestem zdania, że klucz do mojej przebieralni otwiera 
garderobę pana Skalskiego — przyznała od razu i dodała: — sama już wczoraj 
wie­czorem wyraziłam wobec Skalskiego takie przy­­puszczenie.



— Tak, tak, a czy pani nie dawała komu przed­­wczoraj, to znaczy 
wieczorem przed popełnieniem morderstwa klucza z tej oto garderoby komuś 
trzeciemu?



Zarówno komisarz jak i Rutkowski mieli wraże­nie, że panna Hanka 
za­nie­poko­iła się i zakłopotała. Więc dyrektor zwrócił się skwapliwie do niej:



— Proszę cię, Hanko, powiedz nam pełną prawdę! Każde z nas winno 
się przyczynić do rozwiązania tej ponurej zagadki!... Więc proszę, oświadcz 
stanowczo, czy przed­wczoraj mógł ktoś trzeci mieć ten klucz? — stanowczym i 
wnikliwym spojrzeniem wpatrywał się w aktorkę.



— Naprawdę nie wiem, jak ty, Alfredzie, i pan ko­misarz doszli do 
takiego podejrzenia... Jakiż mo­głabym mieć powód od­stępo­wania klucza 
komu­kolwiek?...



— Gdyby ów pan z północnej pory nie był całkiem dla pani obcy... — 
zaczął powoli wywodzić komisarz, lecz p. Hanka szybko przerwała:



— Powtarzam raz jeszcze, że niczego o tym czło­wieku nie wiem.



— Czy pani skłonna by była w razie potrzeby zaprzysiąc to swoje 
zeznanie?



— Tak... — ale w rysach jej twarzy zamigotało coś dziwnego, co 
Kowalski natychmiast uwagą swą uchwycił. Zaczął się wpatrywać w aktorkę i już 
chciał nowe postawić pytanie, gdy zapukano i zapytano po­przez drzwi:



— Czy pani już gotowa do próby?



Hanka zerwała się z krzesła:



— Nie jeszcze, ale tak za pięć, sześć minut...



— Proszę bardzo, ale nie później — odezwał się głos poprzedni, 
niezawodnie reżysera.



Także komisarz i dyrektor powstali, komisarz na wychodnym ukłonił 
się:



— Nie będę pani teraz więcej prze­szkadzał... mu­szę jednak mieć 
pewność, że w ciągu naj­bliższych dni, zjawi się pani w Prezydium Policji. 
Naturalnie, skierujemy poprzednio do pani wezwanie — po czym wyszedł.



Rutkowski podszedł do aktorki i ujął ją za rękę:



— Ten komisarz chyba oszalał! Ciebie jeszcze wcią­gać w tę sprawę… 
Zdaje się, że wprost nie wie czego i kogo się trzymać.



Teraz ona skwapliwie uwalniała się od niego:



— Proszę cię, wyjdź...! Wiesz przecież, że muszę się przygotować... 
— i z pewną niechęcią nachyliła ku niemu w chwili rozstania swe usta.



A gdy już wyszedł, zaryglowała starannie drzwi od środka i wyjąwszy 
papier listowy zabrała się do pisania. Pisała, choć reżyser jeszcze raz i 
jeszcze mocniej prosił o pośpiech.



 


* * 
*



 



Próba rozpoczęła się ze znacznym spóźnieniem, a trwała ponad dwie 
godziny. Po jej odbyciu reżyser zauważył wobec Skalskiego:



— Do wszystkich diabłów, panie kochany, co się dziś panu stało? 
Chyba dlatego pan źle grał, aby swe­mu ewentualnemu następcy dać zły przykład... 
a i panna Hanka dziś zawiodła...



Tu Jaworowski pożegnał się z nim, a Skalski ru­szył w kierunku swej 
garderoby, gdy doszedł go do­brze mu znany głos:



— Panie Ryszardzie!



Po sekundzie stała przed nim zdyszana p. Hanka.



— Mam do pana prośbę, chodzi o drobną przysługę...



— Proszę, czym mogę służyć?...



— Chcę panu powierzyć list...



— List? Czyżby poczta była mniej warta ode mnie?



Bardzo poważny był jej ruch zaprzeczenia.



— To bardzo ważny list, który dziś jeszcze musi się dostać do rąk 
adresata. I to jak najprędzej… A wiem, że te­raz oddaję go w pewne ręce!



Zaskoczyło go to.



— Skoro pani tak uważa, załatwię tę rzecz. A do kogo list ten 
skierowany?



Aktorka, nie odpowiadając wprost, rzuciła szybkie słowa:



— Proszę chwilkę zaczekać...



Wbiegła do swej garderoby, ale już po chwili wróciła z 
za­pieczęto­­waną kopertą w ręku.



— Musi mi pan jednak przyrzec, że list ten pan jeszcze dziś po 
południu doręczy… a nikomu innemu tylko adresatowi!



— Przyrzekam uroczyście...



— Będę ogromnie wdzięczna — już znikła w swej garderobie.



Adres nie pozostawiał żadnej wątpliwości:



 



Do Komisarza Policji Kryminalnej



Pana Kowalskiego



w Prezydium Policji



 



Co znowu?... Ale przed oczyma Skalskiego po­jawiła się twarz Reny, 
wróciły jakieś ostre, bezli­tosne słowa, wynurzył się z toni wzrokowej pamięci 
obraz wąskiego złotego pierścionka więc ru­chem niedbałym wsadził list do 
kieszeni i począł przed zwierciadłem ścierać szminkę. Po paru chwi­lach był 
gotów i wychodził ze swej garderoby. Prze­konał się, automatycznie dokonanym 
ruchem, o obec­ności listu Hanki; pomyślał, że wobec jej gorącej prośby 
najlepiej będzie, jeżeli wprost stąd uda się do Prezydium.



Na korytarzu zetknął się z Rutkowskim.



— Szczęść Boże — brzmiało powitanie. — Dobrze, że się spotykamy. 
Bałem się, że pan może już wyszedł z gmachu...



— O cóż chodzi?... — nieco niegrzecznie pytał Skal­ski. W tej 
chwili nerwy jego były zanadto roz­trzę­sione, aby mógł się zabawiać rozmową z 
dyrektorem biura.



Dyrektor był widocznie nieprzyjemnie dotknię­ty:



— Czyżby pan znowu zapomniał?... Po próbie obie­cał pan przecież 
podpisać pełno­mocnictwa dla kan­celarii. W między­czasie załatwiłem w mieście 
nie­które sprawunki i na szczęście jeszcze pana spotka­łem. Możemy więc już 
nareszcie zaraz załatwić.



— Przepraszam, przepraszam — zapraszał Skalski do wejścia — 
natychmiast sprawę załatwimy.



Przedkładając formularze do podpisu zapytał dy­rektor:



— Sądzę, że pan w zastępstwie panny Reny może i za nią się 
deklarować, że ma pan od niej pełno­mocnictwo – to pańska narzeczona.



— Już nią nie jest!



Widocznie chciał dyrektor postawić jakieś pyta­nie, ale wolał 
okazać się dyskretny:



— Dobrze, do­brze. Naturalnie występuje pan tylko we własnym 
imieniu! Proszę dokładnie przeczytać wszystkie pa­ragrafy, podpis tu na dole, po 
prawej ręce...



Zajęło to jednak pół godziny. Gdy dyrektor już składał dokumenty 
nasunęła się Skalskiemu pewna myśl:



— Panna Hanka prosiła mnie, bym oddał list. Pana nie było, więc nie 
miała nikogo innego pod rę­ką. Zresztą…



W międzyczasie aktor wyjął list z kieszeni poda­jąc go swemu 
rozmówcy.



— Do pana komisarza... Co też Hanka jeszcze ma do pisania...



Tego Skalski oczywiście nie wiedział:



— Zazna­czyła, iż to list wielkiej wagi, że musi być zaraz dziś po 
południu doręczony.



— Żałuję uprzejmie — bronił się Rutkowski przed przyjęciem listu — 
ale po pierwsze do późnego wie­czora mam moc zajęć biurowych, po drugie nie mnie 
wręczono ten list jako tak ważny, po trzecie mam już dość tego wciągania 
mnie w sprawy kryminalne... A więc skoro pan się zgodził i obiecał...



Aktor przyznał mu słuszność:



— Tak, obiecałem pannie Hance. — Równo­cześnie z tymi słowami 
wsunął z powrotem list do kieszeni.



Zaraz potem dwaj panowie wyszli z garderoby i wkrótce opuścili 
gmach teatralny.


 


 

 

 

 

 

ROZDZIAŁ XI

Dwie panie

 

 



— Proszę poprosić — oświadczył komisarz woźnemu zgłasza­ją­cemu 
przybycie panny Sławkówny i opo­wiadał drowi Szczyrkowi w dalszym ciągu: — 
Takimi to podejrze­niami tych dwoje się obrzu­cało... Szczerze mówiąc, życzyłbym 
sobie, by ani jedno, ani drugie nie miało tutaj słuszności. Prze­cież może żadne 
z nich nie jest wmieszane w mor­derstwo – i jeżeli ją na teraz tu ściągnąłem, 
uczy­niłem to raczej dlatego, iż nigdy nie należy zaniedbać choćby i 
najmniejszego śladu.



Asystent Szczyrek wyraził swoje wątpliwości, sceptycznie pytając:



— A więc teraz podejrzenie pana komisarza skierowuje się na 
nieznanego?



Kowalski nie zaprzeczył.



— Zwraca się przeciw nie­mu oraz przeciw jeszcze jednej osobie, 
która zdaje mi się być w jakiś jeszcze mi bliżej nieznany sposób powiązana z 
morderstwem!



— Jaka inna osoba?



Dr Szczyrek nie dostał żadnej odpowiedzi, na­tomiast panna Rena 
weszła do biura komisarza, który tak zagaił rozmowę:



— Musiałem panią tutaj poprosić, aby z panią spo­kojnie porozmawiać 
na temat tego incydentu… Może to za ostro, więc powiedzmy: na temat dzisiej­szej 
przed­południowej rozmówki między panią a jej narzeczonym...



— Pan Skalski nie jest więcej moim narzeczonym — mroźno zimne były 
słowa panny Reny. — A pan komi­sarz może przecież najlepiej to wiedzieć.



Teraz delikatne podejście do sprawy czyniło Ko­walskiemu widocznie 
pewne trudności.



— Wierzaj mi pani, iż jako mimowolny świadek całej sceny, dobrze 
jej przebieg pamiętam... Moim skromnym zdaniem każde z was w równej mierze 
zawiniło w zaistnieniu takiej sceny... Wzajemnie za­rzu­cali­ście sobie 
popełnienie morderstwa. Głębiej spra­wę ujmując, przemawia to raczej za 
nie­winnością zarówno pani jak i pana Skalskiego.



— Przypuszczam, że nie sprowadził mnie pan na to, aby mi takie 
rzeczy mówić — przerwała jego wy­powiedź z widoczną niechęcią poruszania 
powyższe­go tematu.



— Nie po to, z pewnością nie po to. Właściwym powodem zaproszenia 
pani, jest okoliczność nastę­pująca: chcę od pani z jej własnych ust dowiedzieć 
się, gdzie się pani około północy owej krytycznej nocy znajdowała.



Rena odpowiedziała w podrażnieniu i z bagate­li­zu­jącym śmiechem:



— A więc obłąkańcze oskarżenie Ryszarda przecież spotkało się z 
przychylnym u pa­na echem.



Kowalski zaprzeczył:



— Nie, moja pani. Moje pytanie zmierza do tego, abym w obecnym, a 
jak są­dzę krytycznym, stadium całego śledztwa, mógł pa­nią ostatecznie skreślić 
z szeregu podej­rzanych, gdyż całkiem szczerze wobec pani przyznaję, że do tej 
pory i pani w moich oczach nie była wolna od przypuszczeń, podejrzeń... A więc, 
proszę odpowie­dzieć mi na pytanie: gdzie pani była wtedy w kry­tycznym czasie?



— Mogę dokładnie powiedzieć — zapewniała spo­kojnie. — Owej nocy 
czekałam od godziny wpół do dwunastej tak mniej więcej do pierwszej na Ryszarda 
Skalskiego, w kawiarni Sztuki. Przez omyłkę przy­­puszczałam, że tam mamy się 
spotkać. W Sztuce byłam w towarzystwie panny Stefanii Marcinkówny i pana 
Zdzisława Karskiego, kolegów mych z Ku­riera Porannego.



Komisarz pośpiesznie zapisywał na kartce treść odpowiedzi.



— Pani chyba zrozumie, że skontroluję to, co mi pani podała – nie 
tyle z nie­dowierzania, ile dla porządku.



Rozmowa miała się ku końcowi, gdy w drzwiach zjawił się ponownie 
woźny, zgłaszając przybycie nie­jakiego pana Skalskiego pragnącego zaraz pomówić 
z panem komisarzem.



W tej chwili mocno podniecona Rena podbiegła do komisarza:



— Proszę, jak mogłabym niewidziana przez Ryszarda wyjść z tego 
pokoju?



Kowalski nie przejął się kłopotem panny Reny.



— Żałuję, ale to jest niemożliwe. Zresztą dla­czego boi się pani 
spotkania ze swoim kuzynem?... Może właśnie przyszedł dla pani, wiedział 
prze­cież, iż o tej porze pani oczekuję?



Nie miała innego wyjścia, jak pozostać. Toteż Skalski musiał się z 
nią zetknąć. Ukłoniwszy się jej z widoczną rezerwą, podszedł do komisarza:



— Proszę mi wybaczyć, że przeszkadzam; lecz nie czynię tego w mojej 
sprawie.



— Wcale pan mi nie przeszkadza, przeciwnie, zna­komicie się składa. 
Pańskie pojawienie się nastręcza mi sposobność omówienia całego wypadku raz 
je­szcze w obecności obojga państwa najbardziej w nim za­inte­reso­wanych;    
przede wszystkim cieszę się z możności za­komu­niko­wania panu, że panna 
Sław­kówna podała za krytyczny okres czasu alibi, które wedle mego 
prze­świadczenia, okaże się wolnym od zarzutów.



— Jest pod tym względem szczęśliwsza ode mnie... Więc w 
konsekwencji ja jestem nadal tym, na któ­rym ciąży pańskie podejrzenie!



— Hm – a nawet skoro by już tak było, czy pan może się z tego 
powodu dziwić, panie Skalski? — z lekkim uśmieszkiem, naprawdę dobro­dusznie, 
py­tał Kowalski.



— Nie, wobec poszlak przeciwko mnie skierowa­nych... Ten kapelusz i 
rewolwer...



— No, także ostatnia, jaką posiadamy, zapiska w dzienniczku 
pańskiego wuja... Tego nie można za­pominać! Jest to może naj­ważniejszy punkt, 
gdyż wprost wskazuje osobę tajemniczego gościa, którego tam około północy 
profesor się spodziewał – no i tak samo niezawodnie sam morderca wyrwał z 
dzienniczka dalszą ostatnią kartkę, by go nie zdra­dzała!



Komisarz poszedł jeszcze dalej w swych wynu­rzeniach:



— Pannę Renę zostawiamy więc na bo­ku, panie Skalski! A co się pana 
tyczy, no – od dzi­siejszego przed­południa, kiedy to mimo woli sły­szałem 
pańskie do niej i przeciw niej skierowane sło­wa, do których dał się pan porwać 
jedynie skutkiem skrajnego a szczerego zde­nerwo­wania… otóż, od dzisiejszego 
przed­południa, jakoś nie bardzo widzę w panu mordercę... Skoro więc moje słowa 
mogą pa­na trochę uspokoić...



— Bardzo panu dziękuję...! — szybko mówił Skalski, zwracając swe 
spojrzenie do Reny, która z rozmy­słem odwróciła od niego swój wzrok. Ale nagle 
coś sobie przypomniał: — Lecz całkiem zapominam o właściwej przyczynie mego 
przybycia, panie komisarzu! Mam panu wrę­czyć list!



— Jaki list? — pytał zaciekawiony Kowalski. — Od kogo?



— Od panny Hanki Kajzerówny... Prosiła mnie usilnie o wręczenie...



— „List od panny… Hanki? — Raptem opuściła Ko­walskiego 
dobro­duszność, zdawał się być podnieco­ny. — Ależ to może być bardzo ważne 
pismo! Proszę, dawajże mi pan je!...



W międzyczasie Skalski już szukał tego listu w kieszeni. Nagle 
ogarnęło go zdumienie, zakłopota­nie, bezradność. Szukał po wszystkich 
kiesze­niach, aby ostatecznie oświadczyć:



— Nie pojmuję, jak!... Przecież sam głęboko wsuną­łem list ten do 
kieszeni — ach, tyle nie­szczęśli­wych momentów przeżyłem dziś... — Tu jakby się 
poprawił — ta próba tak mnie zde­nerwo­wała...



— No gdzieżże jest ten list?



— Właśnie, właśnie… gdzieś przepadł!...



 


* * *



 



Przepadł i nie można go było odszukać. Jako je­dyny powód 
zniknięcia listu mógł Skalski podać tyl­ko, że wypadł z kieszeni.



W pierwszej chwili komisarz na dobre się roz­gniewał, ale potem 
zmusił się do uśmiechu:



— No, tę stratę jakoś przebolejemy i naprawi­my. Zobaczymy! Może 
pan zna numer telefonu panny Hanki?...



— Niestety nie znam numeru jej telefonu. Ale adres znam. Mieszka 
przy Alei Szucha 10. Nie pa­miętam, czyj to pensjonat...



— To drobiazg, poradzę sobie; zobaczymy! — oświad­czył z zupełnym 
spokojem komisarz.



Panna Renata zbierała się już do wyjścia, a także i Skalski mocno 
zawstydzony zaczął się żegnać. W milczeniu opuszczali biuro komisarza – jedno po 
drugim – każde z osobna, oddzielnie.



Po ich wyjściu komisarz szczerze i dobro­dusznie śmiał się. 
Natomiast dr Szczyrek, który przez cały czas był milczącym, ale bardzo bacznym 
świadkiem, zachował zupełną powagę.



— A to para dzieciaków... — śmiał się jeszcze Ko­walski. — Mógłbym 
się mimo wszystko założyć... że będę musiał ubrać galowy strój na ich ślub!



Energiczne wstrząśnięcie ramionami oznaczało zapewne, iż dr praw 
Szczyrek dla takich spraw nie ma za­inte­reso­wania.



 


* * *


 



W niecałą godzinę potem, stanął wóz służbowy komisarza przed domem: 
Aleja Szucha nr 10. Portier podał, że aktorka mieszka na drugim piętrze w 
pensjonacie pani Dobruckiej. Komisarz wraz ze swym asystentem wstąpili na 
dywanami pokryte schody.



Pani Dobrucka z żalem oświadczyła:



— Przykro mi, moi panowie, ale panna Kajzer przed dwudziestoma 
pięcioma minutami wyjechała z Warszawy.



— Nam naprawdę bardzo przykro! Sprawa jest wielkiej wagi! A dokąd 
pojechała?



— Bardzo mi przykro, proszę pana – nie wiem.



— W takim razie, szanowna pani, nie pozostaje mi nic innego jak 
przedstawić się pani w mym urzędo­wym charakterze i zażądać wprowadzenia nas do 
pokoju panny Kajzerówny.



Służbowa legitymacja podziałała cudownie. Pani Dobrucka natychmiast 
za­prowadziła obu panów do pokoju aktorki, choć nie bez różnych usiłowań 
dowiedzenia się czegoś o sprawie sprowadza­jącej tych panów do niej, ale ich 
odpowiedzi były lakoniczne i wymijające.



Piękny, obszerny pokój balkonowy – urzą­dzenie modne, eleganckie, 
rzec by można pewne sie­bie, nie­pozbawione tupetu, przy tym jednakowoż niewolne 
od pewnego zacięcia jakby cyganerii kabare­towej.



Ale obu urzędnikom przede wszystkim rzucił się w oczy jakiś dziwny 
nie­porządek. Drzwi szafy z ubraniami otwarte na oścież, szuflady po­wyciągane, 
rozmaite rzeczy rozrzucone po podłodze.



Więc Kowalski rozmyślał:



— Robi to wrażenie, ja­koby nasza pani bardzo się śpieszyła z 
wyjazdem! Chyba nie potrzebowała więcej jak dziesięciu minut na spakowanie 
kufrów!



W międzyczasie pan Szczyrek przeglądał biureczko damskie, ozdobne 
półki wypełnione teatralną literaturą.



— Chyba tutaj nie dokonamy żadnych doniosłych odkryć... — 
wypowiadał się.



Kowalski zdradził zniecierpliwienie:



— Ale szu­kajmy bodaj drobnej wskazówki, dokąd to aktorka tak na 
łeb na szyję wyjechała. Można by wprost powiedzieć: uciekła!



W zaskoczeniu zapytał zdumiony p. Szczyrek obcesowo:



— Czyżby panna Kajzerówna była tą inną osobą, którą pan komisarz 
koniecznie chce połączyć z za­mordo­waniem profesora Wałka?



Niechętnie udzielił komisarz swej odpowiedzi:



— No, jeżeli panu już tak trzeba wszystko powie­dzieć – tak!... 
Wprawdzie rzeczy­wiście nie mam przeciw aktorce naj­mniej­szego dowodu, ale w 
mej intuicji coś przeciw niej mówiło – a ten nie­spodziany wyjazd popiera 
intuicję moją... Naturalnie nie przy­pisuję aktorce dokonania morderstwa – 
wszystko to jednak robi na mnie wrażenie, że daleko więcej wie, niż powiedziała, 
a taki stan rzeczy jest zawsze bardzo podejrzany!... No, a więc zobaczy­my! — 
zakończył ulubionym swym zwrotem.



Szczyrek uśmiechnął się:



— Nie zdaje mi się, byśmy tu cośkolwiek intere­sują­cego wykryli!



Tymczasem Kowalski, nie dając na to żadnej od­powiedzi, sam 
przystąpił do prze­szuki­wania biureczka oraz innych mebli. Listy nie zabierały 
mu dużo czasu: rzucał na nie tylko okiem, po czym znowu je odkładał. Więcej 
zajęła go półka z książkami. Po­czął je wyciągać, przetrząsać... W pewnej chwili 
z zadowoleniem mruknął:



— Oto kolejowy rozkład jazdy!



— Czyżby pan komisarz tego szukał?



— Było prawdopodobne, że coś takiego tutaj znaj­dę... — Tu zamilkł. 
Powoli obracał kartkę za kartką. Teraz natknął się na karteczkę włożoną pomiędzy 
kartki.



— Hm... Ruta ruta – tu: droga; kierunek; marszruta do Katowic itd.! Dokądże to panna Hanka zamierza 
pojechać? Czyżby aż za granicę? Mie­libyśmy niestety jeszcze dużo kłopotu – 
trzeba będzie temu zapobiec!



Natychmiast porzucił plan jazdy i jak naj­szybciej wybiegł z 
pokoju. Na korytarzu zeszedł się z panią Dobrucką.



— Proszę szanownej pani, może są pani znani jacyś krewni panny 
Kajzerówny, do których mogła wyjechać?



Zapytana pani namyśliła się.



— Często przycho­dziły listy od jej siostry – a pieczątka pocztowa 
na tych listach... ale panie komisarzu, niech pan nie my­śli, że ja jestem 
ciekawską osobą...



— Broń Boże! A gdzieżby tam... — uspokajał ją Ko­walski. — Więc 
skąd była pieczątka?...



— Listy przychodziły z Dąbrowy Górniczej lub ze Sosnowca... — 
powoli i z godnością odrzekła pani Dobrucka.



 


* * 
*



 



— Nie musimy się osobiście trudzić... — wyjaśniał komisarz, gdy w 
dziesięć minut później wysiadł ze samochodu, wraz ze swym asystentem, przed 
Prezy­dium Policji. — Miejscowa policja załatwi to zupełnie dobrze za nas, o ile 
panna Hanka rzeczy­wiście pojechała do Sosnowca, czy... — Potem zaś wypowiadał 
się dalej: — Ona już dawno siedzi w wagonie. Pociąg odszedł pół godziny temu, 
jak wyczytałem ż rozkładu... Ale mam nowy pomysł – możemy jeszcze spróbować, 
wydostać młodą damę po drodze z pociągu!



— Widzę z tego wszystkiego, że pan komisarz te­mu rzekomo 
za­gubio­nemu listowi przypisuje jakieś większe znaczenie?



— Jakieś znaczenie?! — Komisarz w znie­cierpli­wie­niu przygryzał 
wargi. — Ależ ja się po tym liście bar­dzo dużo spodziewam, widzę w nim 
rozwiązanie całego problemu! Przecież bez powodu nie uciekała, będąc pewna, iż 
już wyjawiła nam całą prawdę!... Powiedziałem już poprzednio panu: moim zdaniem 
Hanka Kajzerówna zna sprawę, jest w nią wmie­szana, a może i coś więcej, coś 
gorszego – choć tego już nie chcę prze­widywać.



— Bardzo proszę pana komisarza, niech pan nie będzie tak 
tajemniczy! — błagał już p. Szczyrek. — Pan wie wszystko!



— Wiem? Co najwyżej mam pewne przy­puszczenia — brzmiała odpowiedź 
Kowalskiego, widocznie wymijająca.



Choć dr Szczyrek dalej nalegał, nie wyciągnął niczego więcej z 
komisarza.



Byli już w pokoju biurowym. Kowalski porwał słuchawkę i poprosił o 
połączenie z centralą.



— Proszę natychmiast połączyć mnie z policją dworca w 
Skier­nie­wicach! — mówił do telefonu, zaś do asystenta: — Może tam wyciągną 
pannę Hankę z pociągu. Z planu jazdy wynika, że pociąg za­trzymuje się tam 
prawie dziesięć minut.



W swym rozgorączkowaniu całkiem bezwiednie wyciągnął i zapalił 
cygaro, a pan Szczyrek automa­tycznie sięgnął do swej papierośnicy.



Rozległ się dzwonek telefonu.  



Kowalski już stał przy telefonie, już mówił: — Hallo, tu Warszawa, 
Prezydium Policji... komisarz Kowalski... czy policja dworcowa w 
Skier­nie­wicach?... Dobrze; proszę słuchać i uważać, panie kolego!... Gdzieś 
teraz przez Skier­nie­wice przejeżdża pociąg do Sosnowca, Katowic, więc proszę… 
jak, proszę? Jak?... Pociąg już przejechał i odszedł?... Fatalnie! Jak 
najgorzej!... No, no cóż na to pora­dzić!... Co!... Co pan mówi? Dokładnie, 
wyraźnie, ja­sno proszę mówić…



Ze wstrzymanym oddechem słuchał. Gdy obrócił się do Szczyrka, miał 
twarz zupełnie bladą.



— Nie do uwierzenia!... — zawołał w naj­wyższym pod­nieceniu. — 
Właśnie donoszą mi z dworca w Skier­­nie­wicach, że... — znowu zwrócił się ku 
aparatowi, po­nownie zbliżając trzymaną przez ten czas w ręku słuchawkę, do 
ucha.



— Zgoda, panie kolego, natychmiast wybieram się do was autem!


 


 

 

 

 

 

ROZDZIAŁ XII

Nowa zbrodnia

 

 



— Bilet drugiej klasy do Sosnowca! — pośpiesznie, nerwowym głosem 
domagała się panna Hanka biletu.



— Druga, Sosnowiec – osobowy czy pośpieszny? — dopytywał się 
kasjer.



— Pośpieszny.



— Proszę.



Porywczym ruchem chwyciła aktorka bilet, pod­jęła ręczną walizkę i 
szybkim krokiem pośpieszyła do tunelu prowadzącego na peron.



Miała przecież jeszcze kwadrans do odejścia pociągu, ale jakiś 
wewnętrzny niepokój gnał ją na­przód. Po drodze kupiła parę gazet.



Parę minut potem siedziała już w próżnym prze­dziale drugiej klasy 
i poczęła urządzać się wygodnie. Po czym podeszła do okna, patrząc na peron.



Zapewne pociąg nie dozna przepełnienia; nie tak dużo podróżnych 
przechodziło przez barierę kordo­nową.



Jeszcze parę minut. Z westchnieniem ulgi aktor­ka oparła się o 
poduszkę. Ruch na peronie, wywoły­wania sprzedawców i bufeciarza, wszystko to 
razem nie uspakajało jej nerwów.



Usiłowała uwagę swą skierować na wiadomości gazeciarskie, ale po 
bezmyślnym obracaniu zadruko­wanych kart, poznać było można, iż całkiem się jej 
to nie udawało.



Raz po raz skierowywała oczy na tarczę małego złotego zegarka 
opiętego naokoło przegubu. Przed dworcem uzgodniła go z zegarem dworcowym, ale 
wierzyć się jej nie chciało, iż od tej chwili tak mało upłynęło czasu. W 
między­czasie ruch na peronie wzmagał się. Przez korytarz wagonu przebijali się 
podróżni, śpieszący, zdenerwowani, opakowani ku­frami. Od czasu do czasu 
zaglądali do przedziału, ale jakoś szli dalej. A Hanka, za każdym razem z ulgą 
za­czerpy­wała nowy oddech.



Jeszcze trzy minuty…



Palce jej drżały, gdy otworzyła torebkę i wyjęła color:#8C8373'>z niej srebrną 
papierośnicę. Prędkim ruchem wy­ciągnęła papierosa i wprowadziła go do ust.



Wtedy dopiero zauważyła biały szyldzik z ema­liowanym napisem:



 



Dla niepalących



 



Zrezygnowana odłożyła papierosa i znowu pa­trzyła się ma zegarek.



Jeszcze jedna minuta...



Peron był już próżny.



Nareszcie pociąg ruszył. Szeroka hala parowozowa zdawała się cofać. 
Coraz prędzej obra­cały się koła. Niegrubymi, poszarpanymi chmurkami przesunęła 
się wzdłuż okien para z lokomotywy.



Teraz dopiero odchodziła ją ta jakaś dziwna oba­wa, co paraliżowała 
color:#8C8373'>jej 
nerwy i tak ją dręczyła. Już znowu pojawiał się z powrotem dookoła 
jej ust uśmiech, na razie jeszcze nieśmiały, niepewny.



Ale Warszawa była już nareszcie poza nią.



Te­raz była uratowana.



Pociąg wciąż pędził dalej. Przejechał bez za­trzy­my­wania się obok 
kilku drob­niejszych dworców. Już wkrótce będzie przystanek w Skier­nie­wicach.



Sosny i świerki zmieszane z rozmaitymi krzewa­mi i drzewami 
liściastymi tańczyły po obu stronach toru. Jakiś domek strażnika...



I nagle aktorka się wzdrygnęła. Prędkim poruszeniem głowy zwróciła 
się do drzwi przedziału de­likatnie, powoli odchylanych.



Nagły wyraz potwornego przerażenia w jej twarzy. Zerwała się z 
siedzenia, opierając się dłońmi o obicie oparcia.



Usta jej rozchyliły się jakby do krzyku, ale zaledwo dosłyszalny, 
ochrypły jęk wyszedł z gardła, gdy oczy jej, niesłychanie rozszerzone, ujrzały 
wylot lufy pistoletowej...



 


* * 
*



 



Teraz, w lecie, nie można zrobić dobrego inte­resu z wełnianą 
bielizną — wzdychał otyły, łysy je­gomość i wyciągał się wygodnie na swym 
siedzeniu. — Człowiek może się cieszyć, gdy dzięki stosunkom z fabryką jeszcze 
jako tako potrafi zarobić na masło do chleba.



Jego towarzysz podróży miał pełne dlań zrozu­mienie:



— Tak, ale gdy przyjdzie zima...



— Żeby już raz przyszła! — W tym miejscu grubas błagalnym wzrokiem 
spojrzał ku powale przedziału kolejowego.



W tej chwili pociąg, kołysząc się, wjeżdżał na szy­ny krzyżujące 
się przed dworcem w Skier­nie­wicach. Ale to był inny odgłos, który doleciał 
uszu gruba­sa   coś jakby przyciszony huk, który nie całkiem zgubił 
się w tej plątaninie hałasów i szmerów.



Grubas wyprostował się:



— To przecie był… wystrzał!



Jego współpasażer już przedtem zerwał się i wy­biegł przez drzwi na 
korytarz.



Także i inni podróżni byli za­nie­poko­jeni. Ale już nadbiegał 
konduktor.



A potem skrzypnęły hamulce i ciężko dysząc, wjechał pośpieszny 
pociąg przed dworzec w Skier­­nie­wicach.



— Mężczyzna w czarnej skórzanej kurtce, na któ­rego nikt dotychczas 
nie zwrócił uwagi, skorzystał z tego momentu, otworzył drzwi wagonu i zeskoczył 
na peron. Przy tym jednak wysunął się z jego kie­szeni jakiś czarny metalowy 
przedmiot i padł na ziemię.



Może dopiero przez to któryś z konduktorów za­uważył tę scenę. 
Prędko podbiegł i schylił się ku zie­mi. Gdy się wyprostował, rozglądać się 
począł po pe­ronie. Ale w tłoku osób nie można już było znaleźć podróżnego, 
który w tak wyraźnym pośpiechu opuszczał pociąg.



— Na pomoc!... Tutaj! — wołał męski głos. Na­tychmiast stłoczyli 
się wokół wołającego podróżni z korytarza wagonu. Ręką wskazywał otwarte drzwi 
przedziału.



Przez skupioną ludzką grupę przebijał się kierow­nik pociągu, aż 
stanął na przedzie.



— Co się stało?...



— Ależ, proszę się popatrzeć!...



Drżący palec wskazujący kierował uwagę do wnę­trza przedziału, 
gdzie na podłodze leżała niewieścia postać. Przez bluzkę wydobywał się cienki 
strumyczek krwi...


 


* * 
*



 



Tak to się stało, iż pociąg ten zatrzymał się o pa­rę minut dłużej 
w Skier­nie­wicach ponad prze­widy­­wania rozkładu jazdy.



Pojawiła się policja, zamknięto przedział. Potem przybyli dwaj 
sanitariusze z noszami i wynieśli ciężko ranną, prawie niedającą już znaku 
życia. Ale był już przy niej i lekarz, podczas gdy urzędnik po­licji dworcowej 
wypytywał za­trzyma­nego konduk­tora.



— Zatem ów mężczyzna opuścił pociąg w samej chwili wjazdu? I ten 
rewolwer wtedy mu wypadł z kieszeni?



Konduktor potwierdził. Wzrok jego z odrazą i nie­mal obawą 
spoczywał na czarnym pistolecie leżą­cym na stole przed urzędnikiem.



— Czy może pan mi podać rysopis tego męż­czyzny?



Krótka przerwa poświęcona namyślaniom – po­tem:



— Miał na sobie czarną skórzaną kurtkę. Twarzy to tak bardzo nie 
widziałem, tylko wielki, ostry nos… i szpakowaty wąs.



— Dobre i to… No i co jeszcze? Przypomnij pan sobie wszystko 
dokładnie!



— Co jeszcze?... Twarz bardzo ogorzała…



— A co do wieku? Tak mniej więcej?



— No, w każdym razie, to nie był młodzik. Tak około pięćdziesiątki… 
może był jeszcze starszy...



W tym momencie podszedł do nich lekarz.



— Bana jest wcale niebezpieczna – postrzałowa – ale śmier­telna nie 
jest. Kula przebiegła przez lewe płuco i utknęła między żebrami od strony 
pleców. – Oto ona. Zdołałem ją natychmiast wyjąć.



Skwapliwie urzędnik policji odebrał kulę i porów­nał z pistoletem.



— Bez wątpienia oddano strzał z tej broni!



— Sądzę toż samo — potwierdził lekarz. — Poza tym wglądnąłem do 
torebki ranionej. I oto znala­złem tam dowód osobisty aktorki Hanki Kajzerówny z 
Warszawy.



Teraz pojawił się urzędnik kolejowy, wołając do urzędnika 
policyjnego:



— Wzywają pana do aparatu. Warszawskie Pre­zydium Policji.



— Już idę!


 


* * 
*



 



Silnie okurzony samochód, snadź po dłuższej po­dróży, zatrzymał się 
przed budynkiem dworcowym. Komisarz tak bardzo się śpieszył, że z trudem jeno 
zdołał p. Szczyrek dotrzymać mu towarzystwa.



Pierwsze kroki komisarza skierowane były ku ofierze zamachu. 
Wystarczyło jedno spojrzenie na woskowo białą twarz ciągle jeszcze nieprzytomnej 
aktorki, by komisarz ją rozpoznał i urzędowo zagnoskował agnoskować – poznać; rozpoznać; stwierdzić niewątpliwość czegoś.



Poznawszy orzeczenie lekarskie i widząc, że w tym stanie zdrowia 
nie może się od rannej niczego do­wiedzieć, począł Kowalski się wypytywać:



— Jakiego zdania jesteście, panowie, którzy najle­piej znacie 
miejscowe warunki – czy nie można by pani, naturalnie z zachowaniem jak najdalej 
idących środków ostrożności i zabiegów pielęg­niarskich, prze­­transpor­tować 
sanitarnym autem do Warszawy? Czy też jest rzeczą konieczną odwieźć ją do 
tutejszego szpitala?



Zawezwano lekarza. Jego zdaniem, o ile zarówno kierowca wozu jak i 
pielęgniarka gorliwie spełniać będą swe zadanie, było rzeczą całkiem 
dopuszczalną przewieźć pannę Kajzerównę do Warszawy. Podał nawet, iż miejscowy 
szpital posiada odpowiedni sa­mochód.



— Bardzo będę panu doktorowi wdzięczny, gdyby zechciał dopilnować 
tej sprawy i wydać odnośne za­rządzenie – zaś Urząd Policyjny wszystko uczyni, 
co doń należy.



Dopiero po załatwieniu tego pierwszego punktu komisarz, zapalając 
cygaro, poprosił lokalną policję o dokładne przed­stawienie mu przebiegu sprawy 
i dochodzeń.



Więc mu opowiedziano, iż zbrodni dokonano w chwili wjazdu pociągu 
na stację. Rozliczni podróż­ni posłyszeli strzał i wybiegli na korytarz wagonu. 
W ogólnym zamieszaniu niestety nietrudno było złoczyńcy uciec. Podczas ucieczki 
jednakowoż zgubił pistolet.



Z pistoletu, którym okazał się zwykły browning, oczywiście nie 
można będzie w żaden sposób dojść do ustalenia sprawcy czynu, ale tu zauważył 
odnośny urzędnik policyjny:



— Konduktor podał nam opis tego mężczyzny. Rysopis ten w każdym 
razie dużo mówi i pan komisarz będzie zapewne mógł się na nim oprzeć.



Kowalski natychmiast poprosił o protokół spra­wy, a gdy go 
odczytywano dr Szczyrek od razu wy­krzyknął:



— Z całą pewnością nieznany pan X! — przy czym zwracał się 
triumfująco do Kowalskiego.



Komisarz nie zdradził niczym zdziwienia. Kiwnął głową i spokojnie 
orzekł:



— Tak, X – nieznany nocny gość.



 


* * 
*



 



W drodze powrotnej do stolicy obaj panowie oczy­wiście jeszcze 
omawiali sprawę. Między innymi po­wiedze­niami p. Szczyrka, były także 
następujące słowa:



— Cóż pan komisarz powie o tym nowym bohater­skim wyczynie pana X? 
Czego już ten człowiek nie dokonał; nocne włamanie się u Rutkowskiego, po­tem do 
garderoby tej aktorki – no, a teraz jeszcze ten ohydny zamach na jej życie. Bez 
wątpienia je­mu i tylko jemu musimy przypisać zamordowanie profesora!



— Sprawa jednak jeszcze nie da się tak prosto­li­nijnie załatwić... 
Za stanowczo udowodnioną może­my przyjąć jedną tylko rzecz: jak już poprzednio 
przy­puszczałem, pomiędzy aktorką a owym niezna­nym istniała jakaś łączność, 
były jakieś związki, które jednakże co do bliższej swej treści ciągle jeszcze 
nie stoją jasno przed mymi oczyma... W ogóle niejedno jeszcze w całym tym 
wypadku domaga się wy­jaśnienia.



Pełny zdziwienia uśmiech Szczyrka pobudził wi­docznie komisarza do 
dalszej dyskusji:



— Zapewne, dużo szczegółów każe nam w tym Iksie widzieć sprawcę... 
Niezawodnie on opuścił około północy willę Wałka. Teraz już możemy przyjąć za 
udowodnione jakieś odnoszenie się między nim a Kajzerówną, a więc mógł chwilowo 
wejść w posiadanie klucza otwie­rają­cego garderobę Skal­skiego. Na tej drodze 
mógł chwilowo przy­właszczyć sobie rewolwer i kapelusz Skalskiego... Następnie 
widocznie zgubił w garderobie aktorki amerykańską akcję – znowu punkt 
obciążający go!... Myślę także, że odkryłem powód, dla którego chciał pozba­wić 
ją życia.



— A mianowicie?



— Rzecz prosta – chciał się pozbyć osoby za dużo o nim wiedzącej. 
Bał się, iż go zdradzi przed poli­cją. Bo dla mnie jest rzeczą pewną, iż 
Kajzerówna w liście do mnie, niestety zgubionym przez Skal­skiego, poczyniła 
ważne zeznania, a bojąc się zemsty, opuściła Warszawę.



Bardzo uważnie słuchał dr Szczyrek każdego sło­wa. Teraz gorliwie 
potwierdzał pogląd komisarza, jako swój własny poprzedni.



— Więc pan komisarz sam widzi cudownie zachodzi jedno kółko w 
dru­gie.



— Zegarek pański…



Ręka doktora Szczyrka już sięgała do kamizelki po zegarek.



— Ależ nie — uśmiechał się Kowalski, zaprzeczając energicznym 
ruchem głowy. — Chciałem powiedzieć: zegarek pański ma bardzo wiele kół, jest 
mocno skomplikowany. Podobnie i ta sprawa. Są w niej jeszcze pewne kółeczka, 
których nie po­wiązaliśmy z innymi, a które także mają swoje, może bardzo 
wielkie znaczenie. A więc na przykład odkrycie pańskie odnośnie do koperty z 
akcjami! No przypomnij pan sobie, te pieczęcie czyniły wra­żenie, że były 
zdejmowane. Dalej jeszcze: owe stare pisma fila­telis­tyczne będące obok koperty 
w koszu – a przecież wiemy, że profesor nie intere­sował się zbieraniem 
znaczków. Dzienniczek profesorski, jego zapiski, brak ostatniej kartki – w jakim 
związku z naszym Iksem pozostają te spra­wy?



Dr Szczyrek nie znalazł innej odpowiedzi jak tylko poruszenie 
ramionami                 
.



— A widzisz doktorku, teraz skończyła się pańska łacina! Może się 
pan jednak uspokoić. Teraz wiem jak dojdziemy prawdy!



— Jak?



— Skoro tylko będzie można przesłuchać pannę Hankę! Teraz już ona 
nam wszystko wyśpiewa, co wie. Już dawniej zauważyłem, że nie chciała 
wszystkiego powiedzieć – a przekonany jestem, że wie wszystko! Ona w tym 
dramacie wypowie ostat­nie słowo… Wypada nam czekać na moment, w którym będzie 
mogła mówić.



— No, ale aż do tego czasu?... Mogą upłynąć dłu­gie cenne dni, nim 
ona przyjdzie do siebie!



— Pyta pan, co w międzyczasie uczynimy? No, tym­czasem myślę 
wciągnąć całą służbę śledczą w poszu­kiwania za nieznanym. Gdzieś go w Warszawie 
wy­szukamy, przecież ta okoliczność, że mamy z obcym człowiekiem z zagranicy do 
czynienia ułatwi nam po­szuki­wania.



Doktor naprawdę gorliwie oddawał się sprawie.



— Do tego przecież nie potrzeba nam zeznań aktor­ki!... Skoro 
złapiemy Iksa, będziemy mieli mordercę w ręku!



Ale Kowalski poprawił słowa swego asystenta:



— Skoro będziemy mieli tego nieznanego, rozwiąże się nam sama przez 
się cała zagadka.



Wśród takich rozmów dojechali do Warszawy.


 


 

 

 

 

 

ROZDZIAŁ XIII

Komisarz przejrzał 
sprawę na wylot

 

 



Gdy na drugi dzień komisarz Kowalski wszedł do swego biura, zastał 
już w nim doktora Szczyrka. (Przybył o jakieś dziesięć minut wcześniej.)



— Dzień dobry. Cóż nowego? — brzmiało pytanie od kilku lat 
stereo­typowo powtarzane.



Szczyrek miał tym razem jakąś świeżą wiado­mość.



— Już wiemy, kto to taki!



Cygaro Kowalskiego spacerowało od jednego ką­ta ust do drugiego, 
gdy spokojnie zapytał:



— Kto jest kim?



— Nieznajomy przestał być nieznanym!



Teraz komisarz już wyjął cygaro z ust:



— Co takiego; co pan mówi?



W odpowiedzi podał Szczyrek świeżo nadeszłą de­peszę z Londynu. Z 
ożywieniem sięgnął Kowalski po ten papier, mówiąc:



— Kto rano wstaje, temu Pan Bóg z Londynu telegram daje.



Po chwili raz jeszcze, tym razem na głos, odczy­tał depeszę:



 



Pismo przesłane nam do zidentyfikowania jest pismem Johna Rollera. 
Rollera poszukują wła­dze angielskie od pół roku skutkiem oszustwa cze­kowego. 
Prosimy o aresztowanie…



 



Kowalski głęboko nad czymś rozmyślał. Mruczał:


— Tak! John Roller! 
John Roller!... Hm, to by dawało rozwiązanie, ale to nadaje także całemu 
wypadkowi inną postać. Ach, tak – w takim razie zapewne wykryłem ostatnie 
ogniwo, jakiego mi jeszcze brakowało w łańcuchu mych kombinacji!



— Jakie ostatnie ogniwo? — już pytał Szczyrek.



— Powód zamordowania profesora Wałka — cichym gło­sem oświadczył 
komisarz.



— Więc tego Johna Rollera uważamy za mor­dercę?



Komisarz dłuższy czas milczał.



— Trudno teraz je­szcze mieć jakieś wątpliwości... Ale jedna rzecz 
jeszcze mi się nie rozjaśnia: W jakim związku z ca­łym wypadkiem pozostaje 
aktorka... Mogę jedynie przyjąć, że miała w jakiś sposób pewną wspólnotę ze 
sprawcą i świadomie czy nie­świadomie ułatwiła mu robotę... Ale, ale, pytał się 
pan o zdrowie panny Kajzerówny?



— Brakło mi na to czasu, panie komisarzu — uspra­wied­liwiał się 
skwapliwie pan Szczyrek.



— No dobrze, zaraz to naprawimy.



Równocześnie z tymi słowy podszedł do aparatu i już prosił centralę 
gmachu o połączenie z odnoś­nym sanatorium. Wkrótce zgłosił się lekarz.



Rozmowa ich była krótka, a widocznie wypadła co do stanu zdrowia 
aktorki korzystnie, bo po jej skończeniu Kowalski z wyrazem poważnego skupie­nia 
w rysach twarzy wybrał się natychmiast do sa­natorium.



— Lekarz nie sprzeciwia się krótkiemu przesłuchaniu, więc jadę.



 


* * 
*



 



Zasięgnąwszy u odźwiernego odpowiednich infor­macji, skierował się 
komisarz wprost do przed­pokoju, przez który prze­chodziło się do chorej. 
Pielęg­niarka poleciła mu chwileczkę poczekać, gdyż w tej chwili u chorej był 
lekarz.



— Oczywiście — zgodził się Kowalski. I wtedy za­uważył pana 
siedzącego w naj­odleg­lejszym kącie po­koju. Podszedł doń z wyciągniętą ręką:



— Ach, dzień dobry panu dyrektorowi...



Dyrektor biura doktora Paralewicza powoli pod­niósł się z krzesła:



— Dzień dobry, panie komisarzu. Ach, może to pana dziwi, że tu 
czekam?...



Ale komisarz odpowiedział otwarcie:



— Nie, nie. Bardzo mnie pan swoją bytnością w tym gmachu 
za­skoczył! Już bodaj od początku spostrzegłem, że pan żywi bardzo gorące 
za­inte­reso­wanie wobec panny Hanki – i temu się wcale nie dziwię.



Rutkowski nieco poczerwieniał.



— Tak, nie będę z tego robił wobec pana tajemnicy. Widzi pan     
kocham Hankę i mam nadzieję, że już wkrótce będzie moją ślubną żoną!... Więc 
mocno teraz jestem zatro­skany... — Zamilkł, bo coś w poważnym wyrazie twarzy 
Kowalskiego zwróciło jego uwagę.



Z wahaniem pewnym, nawet z zafrasowaniem, mówił Kowalski:



— Nie wiem, czy mam od razu przy takim pańskim postanowieniu życzyć 
panu szczęścia. Nie mogę przemilczeć, iż – między innymi skutkiem dokonanego na 
nią zamachu – mam pan­nę Kajzerównę w podejrzeniu, że co najmniej zawikłana jest 
w sprawę o za­mordo­wanie profesora Wałka.



Rutkowski momentalnie przybladł; cofnął się i mocno ścisnął poręcz 
krzesła.



— Wybacz pan, panie komisarzu, tego już całkiem pojąć nie mogę...



Komisarz wciąż poważnie, ważąc każde słowo, mówił:



— Nie wiem, czy wolno mi wobec pana tak wyraźnie się wypowiadać – 
ostatecznie to tylko podejrzenie, to wszystko, co mam przeciw pannie Hance, 
bardzo możliwe, że ona zaraz unicestwi. Ale ostatecznie jedna rzecz jest pewna: 
ów nieznany człowiek, co o północy wyszedł z willi profesora, był właścicielem 
pistoletu, z którego strzelono do panny Han­ki, a bez powodu z pewnością nie 
strzelał; łą­czę to z listem, o którym pan nie wie, że go panną Hanka wczoraj do 
mnie napisała, z którym to listem całkiem pewnie znowu łączy się jej nagły, 
niespodziany wyjazd – można by powiedzieć nawet: ucieczka. Niestety list 
przepadł. Pewny jestem, iż to on, taki właśnie zręczny i sprytny pan Iks zwędził 
go zde­nerwo­wa­nemu i wyczerpanemu Skalskiemu.


Z 
listu wyczytał zamiary aktorki – a więc, aby zni­weczyć jej zdradzieckie plany, 
usiłował ją zabić!



Mówiąc to, Kowalski wciąż ogarniał Rutkowskiego szczerym wzrokiem 
serdecznego współczucia. Po­woli kończył:



— Tak, tak, panna Hanka była mocno wmieszana w tok sprawy, skoro 
mogła niejedno powiedzieć, sko­ro mogła zdradzić. Ale ostatecznie są to 
tylko jeszcze nie­stwierdzone przy­puszczenia. Boję ;się, że wkrótce będę z ust 
jej miał po­twierdzenie.



Każde z tych słów tak obciążających aktorkę, działało na 
Rutkowskiego jak uderzenie maczugą. Teraz z twarzy jego każdy człowiek mógł aż 
za wy­raźnie wyczytać, iż ogarniało go bezradne przera­żenie.



— Ależ to przecież niemożliwe... Nie! Hanka – ona nie mogła... — Tu 
starł z czoła drobne kropelki potu. — W tym wszystkim tkwi jakieś potworne 
nie­porozu­mienie!...



Nadal współczująco dopowiadał Kowalski:



— Już ze względu na pana miejmy nadzieję, że to się ina­czej ułoży, 
ale jak dotąd nic nas do tej nadziei nie uprawnia... A jeżeli się jeszcze w 
dodatku zważy, że w osobie tego Iksa ustaliliśmy oszusta po­szuki­wa­nego 
gończymi listami przez władze angielskie...



— Przez to nigdzie nie jest powiedziane, że Hanka go w ogóle znała! 
— oświadczył Rutkowski, broniąc swej narzeczonej.



Do poczekalni wszedł lekarz, spoglądając z jed­nego na drugiego 
pana. Kowalski, wstając z krzesła, odpowiedział jeszcze:



— Tego dowiemy się zaraz wprost z ust panny Kajzerówny — po czym 
przedstawił się lekarzowi.



— Proszę, proszę wejść! Pacjentka jest w pełni świadomości.



W tej samej chwili także Rutkowski znalazł się tuż przy nich.



— A ja… Czy pozwolicie mi panowie wejść do Hanki? — W głosie jego 
było tyle prośby, a równo­­cześnie tyle obawy, że jego prośba nie będzie 
wysłu­chana, iż Kowalski nie zdobył się na odmowę.



— Nie mam niczego przeciwko pańskiej obecności.



Powitanie między Hanką a Alfredem było bardzo krótkie, 
naj­widoczniej oboje znajdowali się pod wra­żeniem bytności Kowalskiego w 
oczekiwaniu speł­niania się jego misji. Więc gdy dyrektor nieco się odsunął, 
komisarz usiadł na krześle tuż przy łóżku ranionej.



— Szczerze się cieszę, że pani już tak dalece wró­ciła do siebie. 
Cieszę się nie tylko dlatego, iż dzięki temu mogę postawić pani nieco pytań; ale 
wcale niedużo ich będzie. Stawianie tych pytań jest moim obo­wiązkiem. Wczoraj 
napisała pani do mnie list?



Wspomnienie tego listu odbiło się jakby trwogą na bladej twarzy 
aktorki. Wpatrzyła się najpierw w komisarza, potem w pana Alfreda, nim, 
skinąwszy głową, cicho od­powie­działa:



— Tak, napisałam.



— I oddała pani to pismo panu Skalskiemu, aby mi je osobiście 
wręczył?



— No tak...



— Tu muszę pani zakomunikować, iż list ten do mnie nie doszedł – 
zapewne bez winy pana Skalskiego, ale tak się stało. Gdzieś przepadł. A zaraz 
potem udała się pani w podróż, w której czasie spotkał pa­nią tak nie­bezpieczny 
wypadek. Nie mogłem więc z panią się skomuni­kować.



Komisarz mówił równym, spokojnym, przyciszonym głosem, nie 
odwracając wzroku od oczu aktorki – musiał więc ujrzeć w nich jakąś roz­pacz 
bezradną, coraz wyraźniej występującą na twa­rzy Hanki.



Po pewnej chwili otworzyły się jej usta:



— Tak, rozumiem – wszystko to jest niezawodnie prawdzi­we – lecz 
nie wiem…



— Bardzo proszę panią i muszę się od pani do­wiedzieć, jaka była, 
choćby krótka, ale zasadnicza treść pisma pani.



Aktorka odwróciła głowę na bok. Może chciała się uchylić spod 
badawczych spojrzeń mężczyzny. Niespokojnie drżały nad kołdrą jej ręce.



— Proszę! — odezwał się Kowalski, a jakieś wew­nętrzne poczucie 
mówiło mu, że teraz oto nadeszła chwila roz­strzyga­jąca.



Aktorka teraz znowu patrzyła się na komisarza; coś jakby odprężenie 
przeszło przez rysy jej twarzy.



— Tak – list, który do pana pisałam – proszę so­bie przypomnieć, 
panie komisarzu, pan mi oświadczył, że w najbliższym czasie mam udać się do 
Prezydium, przyjść do pana i Właśnie dlatego zawiadomiłam pana tym listem, ze 
wyjeżdżam do Sosnowca, do mych krewnych... — Ogarnęło ją wyczerpanie, dalsze 
mówienie już nie szło.



Nic w zachowaniu komisarza nie zdradzało, jak przyjął oświadczenie 
chorej. Zastanowił się tylko chwilkę, ale zaraz potem zapytał:



— A dlaczego pani zechciała nagle odwiedzić swych krewnych?



— Po tym wszystkim musiałam nieco wypocząć, przyjść do siebie, a 
pana komisarza należało za­wiadomić, gdzie ma mnie szukać...



Kowalski jeszcze pytał:



— A w sprawie strzału – mam na myśli – pani oczywiście nie wie, kto 
strzelał?



— Nie wiem! — zapewniła szybko Hanka.



Teraz Kowalski przygryzł wcale mocno wargi, rzucając spod niemal 
przymkniętych powiek szybkie spojrzenie na aktorkę.



— Lecz pani przecie widziała strzelającego, nim wystrzelił?



Pacjentka powoli skinęła głową. Znowu widoczne było jej 
wyczerpanie.



Kowalski zrozumiał jej potakujący gest i jeszcze bez­litośniej 
stawiał pytania:



— Dobrze, a teraz niech mi pani poda możliwie do­kładny opis tego 
mężczyzny.



Rutkowski, widocznie podrażniony widokiem tak męczącego a 
prze­ciąga­ją­cego się przesłuchania, celem skrócenia tej męki, wtrącił się:



— Ależ, panie komisa­rzu, poprzednio pan sam powiedział...



— Nie przeszkadzać, nie przerywać nam! — wypra­szał sobie Kowalski 
i zwracając się do Hanki, pytał: — A więc proszę, opis tego człowieka...



Oczy aktorki wpatrywały się w powałę. Jąkała się, wy­powia­dając 
urywane słowa:



— On – ten spra­wca – był niski i przy­sadzisty, niedbale ubrany – 
tak – miał długą jasną brodę, ciemne okulary, a w ogóle w śmiertelnym strachu i 
przy błyska­wicz­nym tempie akcji nie widziałam go tak wyraźnie.



Ostry był teraz głos komisarza:



— Panno Kajzer, nie potrzebuje pani więcej wysilać swej wyobraźni!



Hance bardzo subtelnie zaróżowiła się twarz, a oczy jej pełne 
strachu spozierały ku komisarzowi.



— Jak… pan to rozumie?



— W ani jedno słowo opowiadania pani nie wierzę! Zarówno to, co 
pani mówiła o treści listu, jak również rysopis tego człowieka, który panią 
zranił – wszystko razem nie zawierało ani jednego słowa prawdy!



Dyrektor widocznie zamierzał znów się wtrącić, ale energiczny ruch 
ręki nakazał mu milczenie.



— Jak pan może tak mówić? — broniła się.



— Sprawcę widziano, panno Kajzer! A rysopis, ja­ki mamy, opiewa 
całkiem inaczej…



Teraz przerwał mu w środku zdania donośny a bolesny jęk Hanki. Do 
pokoju wpadł lekarz. Na­tychmiast zwrócił się do komisarza ze słowami:



— Pacjentka przecież zemdlała, panie komisarzu, muszę stanowczo 
pana poprosić, aby wobec tego przerwał wszelkie prze­słuchania!



 


* * 
*



 



Obaj panowie równocześnie wyszli. Nerwowo drżały mięśnie policzka 
Rutkowskiego i pełen nie­chęci był jego wzrok, którym ciskał na komisarza z boku 
swe spojrzenia, ale nie powiedział ani jednego słowa. W przed­pokoju czekali 
pielęgniarka… i pan Skalski.



— Cóż pan tu robi, panie Skalski?



Aktor, jakby zawstydzony, chował za siebie skrom­ny bukiet trzymany 
w prawej ręce i od­powiedział:



— Wieczorem w teatrze doszła mnie wieść o nie­szczę­ściu, jakie 
spotkało pannę Hankę. Rozumie się, że poczuwam się do obowiązku odwiedzenia 
jej...



— W bardzo nieodpowiednim momencie zjawia się pan. Chwilowo nie 
może pan widzieć się z koleżan­ką – a poza tym zależy mi na tym, aby nie 
sty­kała się z trzecimi osobami!



— Chyba panu Skalskiemu nie może pan zasadni­czo odmówić prawa 
odwiedzenia Hanki — wtrącił niemal wrogo Rutkowski.



Odpowiedź Kowalskiego brzmiała:



— Co prawna jeszcze w tej chwili nie mogę tego zakazać, choć 
właśnie poważnie się nad tym zastanawiam, czy nie jest wskazane z miejsca 
za­aresztować pannę Kajzerównę skutkiem zaciemniania przez nią sprawy i 
zarządzić prze­niesienie jej do oddziału dla chorych w więzieniu śledczym. Tylko 
obawa o jej stan zdro­wia na razie mnie od tego odwodzi...



— Więc pan już uważa jej winę za stwierdzoną?



— Jej współwinę, panie Rutkowski — oświadczył bardzo poważnie 
Kowalski. — Od wydania ostatecz­nego sądu muszę, aż do chwili nowego 
prze­słuchania, jeszcze się wstrzymać trochę. Ukrywać przed panem jednak nie 
zamierzam, iż panna Kajzerówna dobit­nie fałszywymi zeznaniami, jakie przed 
chwilą zło­żyła, jeszcze bardziej się obciążyła. Powiedz pan sam: czy w tym 
momencie, w którym chodziło o naj­ważniejszy punkt – o osobę człowieka, który do 
niej strzelał – czy w tym momencie nie odniósł pan wrażenia, iż zatrwożona 
usiłowała przed nami koniecznie coś ukryć?



Pan dyrektor skupił swe myśli. Potem powoli spuścił powieki na dół; 
był pokonany.



— Nie mogę po­wiedzieć nieprawdy. Niestety i ja miałem wra­żenie, 
że przed nami coś ukrywa.



— A więc, wrażenie zgodne z moim — podkreślił Kowalski i zwracając 
się do obu panów, także do za­kłopotanego Skalskiego, wezwał ich: — Chodźmyż 
więc, moi panowie!



Ale Rutkowski jeszcze na moment się zatrzymał. Zwrócił się do 
Ryszarda:



— A ja cieszę się z naszego spotkania, panie Skal­ski. Polecił mi 
mianowicie mój szef, doktor Paralewicz, zaprosić pana i pannę Sławkównę na dziś 
do naszej kancelarii na godzinę trzecią po południu, celem omówienia sprawy 
podjęcia spadku.



Skalski zapewniał, iż przyjdzie, a prosił o za­wia­do­mienie 
kuzynki. Wśród tej rozmowy wychodzili już na korytarz, gdy od chorej wyszedł 
lekarz i poprosił komisarza:



— Dobrze się składa. Muszę jeszcze z panem ko­misarzem pomówić...



Zarówno Skalski jak i Rutkowski zrozumieli, że czas wyjść.



— Cóż, panie doktorze, pacjentka już wróciła do przytomności?



Lekarz zaprzeczył:



— Nie, komisarzu, jeszcze nie­zupełnie. Zresztą nie z tego powodu 
pana zatrzymuję, bo na dalsze prze­słuchanie pod żadnym wa­runkiem bym się teraz 
nie zgodził. Coś innego mu­szę panu poufnie powiedzieć...



Czoło Kowalskiego zmarszczyło się, gdy zauważył wyraz przestrachu w 
oczach lekarza.



— Proszę, co takiego, panie doktorze?



Doktor podszedł teraz blisko do komisarza. Przy­­ciszonym głosem 
mówił:



— Tylko dzięki przypadkowi zwróciłem uwagę na wodę w szklance... — 
i wprost do ucha komisarza wyszeptał: — Kwas pruski, cyjanek potasu.



Bezgraniczny niesmak w rysach twarzy komisa­rza rósł coraz 
bardziej, aż wyparł go jakiś stanowczy wyraz zawziętej decyzji.



— Teraz wiem, jak się rzecz ma cała... — Tyle tylko powiedział.


 

 

 

 

 

ROZDZIAŁ XIV

Aresztowanie Rollera

 

 



Brakło już tylko kilku minut do godziny trzeciej, gdy panna Rena 
weszła do poczekalni kancelarii przy Krakowskim Przed­mieściu. Natychmiast 
zauważyła Ryszarda, który w chwili jej wejścia do pokoju zer­wał się z krzesła.



Przez moment walczyła ze sobą, by potem podejść ku niemy i przyjąć 
uścisk dłoni nieśmiało wycią­gniętej. Ale nie patrzyła w jego oczy.



— Dzień dobry... — rzekła cicho. Potem po niezbyt długiej przerwie 
za­kłopotania on dodał:



— Musimy jeszcze nieco zaczekać. Doktor Pa­ra­lewicz nie skończył 
jeszcze uprzedniej konferencji...



Panna skinęła główką i usiadła. Zdawała się nie widzieć, iż on 
przybliżył ku niej swe krzesło.



Przypadło im w udziale dość długie jeszcze cze­kanie, aż wreszcie 
on…



— Reno!... — prosił cichym głosem.



Przez krótką chwilę, przez sekundę patrzyła w jego oczy. Zaraz 
potem zwróciła na bok głowę.



— Co proszę?



— Reno, czy jeszcze nie rozumiesz, że to wszystko było jakimś 
nie­szczęsnym nie­porozu­mieniem?



— Może ostatecznie tak było — przyznała bez prze­­konania.



— Zrozum, Reno, ty mnie tak głęboko zraniłaś swoim podejrzeniem! 
Jak mogłaś przypuścić, że ja… ja zabiłbym mego wujka?



Smutny uśmiech pojawił się na twarzy Reny.



— Zapominasz, że z takim samym podejrzeniem wy­stąpiłeś wobec mnie!



Skalski potrząsał głową.



— Nie, nie zapomniałem tego… ale ty pierwsza… zresztą te straszne a 
po­zorne dowody...



— Takież same dowody przemawiały przeciw to­bie!



— Tak. Ale widzisz, ja co do braku winy z mojej strony mogłem być 
przy­najmniej całkiem przeko­nany...



— I dlatego mnie przypisałeś dokonanie morder­stwa!



Tak to oni ze sobą rozmawiali. Skończyło się na tym, iż nie broniła 
się, gdy Skalski podniósł jej rękę do swych ust.



 


* * *



 



Niebawem potem woźny zaprosił ich oboje do doktora Pa­ra­le­wicza, 
który przywitał ich uprzejmym skinieniem głowy. Także Rutkowski był już w 
po­koju, zajęty porządko­waniem licznych dokumentów leżących na stole.



— Przepraszamy państwa za niezamierzone przez nas czekanie, nie 
dało się niestety skrócić. Kochasiu, masz już pan tam te potrzebne nam 
dokumenty?



Rutkowski podał je, milcząc. Na twarzy jego były jeszcze ciągle 
widoczne ślady przejść z dzisiejszego przed­południa.



Wcale długo to trwało, nim pan szef znowu się odezwał:



— A więc przedmiotem sprawy jest amery­kański spadek, do którego, 
jak się stanowczo prze­konuję, po śmierci waszego wuja macie państwo w równych 
częściach zupełne prawo. Przy­puszczam, że oboje państwo zgadzacie się z 
zupełnie równomier­nym podziałem odnośnych sum?



Z uśmiechem odpowiedział Skalski:



— Sądzę, że podział nie będzie potrzebny.



Zaskoczony takim twierdzeniem prawnik spojrzał na nich. Ale prędko 
się zorientował i uśmiechnął.



— Ach, rozumiem. No, to zupełnie nie zmienia prawnego stanu rzeczy. 
Co mnie najwięcej intere­suje to pytanie, czy wedle wiedzy państwa żyją jeszcze 
jakieś inne osoby uprawnione do udziału w spadku, czy też...



Skalski przerwał:



— Moja kuzynka i ja jesteśmy jedynymi krewnymi zarówno naszego w 
Ameryce zmarłego wuja jako też i profesora. Dokumenty na to muszą być w pańskim 
posiadaniu!



— Bardzo słusznie! Proszę teraz o podpisanie tego oto 
pełno­mocnictwa. To było przyczyną główną, dla której pozwoliłem sobie państwa 
tu zaprosić. Mam nadzieję, że najdalej do dwóch miesięcy sprawa bę­dzie w sądzie 
załatwiona, i jak zapewniam państwa, na ich korzyść, skoro nie ma żadnych innych 
pretendujących...



Nie dokończył zdania, gdy do pokoju weszła se­kretarka, podając 
szefowi bilet wizytowy.



— Komisarz Kowalski? Nie wiem... — ale już so­bie przypomniał. — 
Ach, to ten pan zajmujący się morderstwem. Jeżeli to ważna sprawa, z którą 
przy­chodzi… proszę go poprosić!



Skalski nie umiał zapanować nad pewnym zdu­mieniem nie całkiem 
wolnym od strachu. Jakiż może być cel tego przybycia? Ale komisarz już był w 
po­koju i w zupełnie jednakowo uprzejmy sposób witał się z szefem, następnie z 
dyrektorem biura, a wre­szcie z młodą parą.



Usiadłszy na zaproszenie szefa, od razu przystąpił do podania 
powodu swego przybycia.



— Przypadkowo w sanatorium słyszałem zaprosze­nie pana Skalskiego 
na obecną konferencję. Pan wybaczy, panie doktorze, jeżeli uważałem przybycie na 
nią za wprost konieczne...



— Proszę, proszę bardzo — uprzejmie przemawiał szef kancelarii.



— ...za wprost konieczne, aby już teraz oświad­czyć, że wszelkie 
kroki w spadkowej sprawie w tej chwili pozbawione są widoków na realizację.



Dr Paralewicz zdjął cwikier.



— Mówi pan, panie komisarzu, rzeczy zdumiewające. Rzadko kiedy 
spra­wa przedstawia się z prawnego punktu widzenia tak jasno jak kwestia tego 
spadku.



— Przepraszam za mą uwagę, ale pan się nie we wszystkim orientuje, 
panie doktorze! Proszę nie zapominać, że póki nie mamy w garści mordercy świętej 
pamięci profesora Wałka, obie osoby uprawnione do spadku ciągle jeszcze nie są 
wolne od podejrzenia o jakiś udział w sprawie...



— Panie komisarzu! — zerwał się z krzesła Ry­szard Skalski, a twarz 
jego teraz była powleczona niemal chorobliwą bladością — czyż pan jeszcze 
cią­gle tak myśli?...



To jednak nie wyprowadziło Kowalskiego ze spo­koju:



— Co ja sobie myślę czy nie myślę to wszystko jest prawie że 
obojętne dla sprawy. Tu się rozcho­dzi o czysto formalne powody, które na razie 
sprzeciwiają się podjęciu spadku. Pan doktor Paralewicz, a także pan dyrektor, 
który nie mniej jest z całą sprawą obeznany, teraz niezawodnie zechcą mi 
przy­znać słuszność.



Rutkowski skwapliwie potwierdził:



— Pański punkt widzenia, panie komisarzu, całko­wicie uzasadniony.



Natomiast szef kancelarii jeszcze miał wątpliwo­ści.



— Abym co do tego mógł się wypowiedzieć, musiałbym dokładniej znać 
szczegóły całej sprawy.



Komisarz wygodniej rozparł się w swoim fotelu. Oczywiście nie 
zapomniał zapalić cygara.



— Zaraz po­staram się, panie doktorze, temu zaradzić. Pozostali 
państwo mniej więcej dokładnie sprawę tę znają, ale zdaje się, że wszyscy zechcą 
się przysłuchać me­mu przed­stawieniu sprawy, jakiego ze względu na pana doktora 
zamierzam teraz dokonać.



…— Więc trzy doby minęły od chwili śmierci profesora Wałka 
za­strzelo­nego przez nie­odkrytego sprawcę. Zbrodnia dokonana została przed 
północą, gdyż o tej porze strażnik Czuwajowy spostrzegł mężczyznę szybko 
opuszcza­ją­cego willę profesora. To spostrze­­żenie strażnika doprowadziło do 
natych­miasto­wego wykrycia zbrodni.



…— Zawiadomiony o sprawie udałem się na miejsce czynu. W bibliotece 
willi leżał trup profesora Wałka za­strzelonego kulą z rewolweru leżącego opodal 
trupa.



Rewolwer ten jako też równo­cześnie w bibliotece znaleziony 
kapelusz należały, jak stwierdzono, do pana Ryszarda Skalskiego. Nadto tam na 
miejscu wykryłem jeszcze:



…— Po pierwsze: dzienniczek zmarłego, z którego ostatnią kartkę z 
zapiskami ktoś wyrwał. Na ostatniej stronie zaś pozostałych zapisek zdanie 
końcowe brzmi: ...Czekają mnie dwie wizyty, obie denerwu­jące. Primo, czekam 
na przybycie... W tym miejscu znajduje się przekreślona zgłoska, bez 
wątpienia stanowiąca początek imienia, zaczynająca się wy­raźną literą R 
– wielkie
R – a następuje litera, którą zarówno ja jak i mój asystent, dr Szczyrek, 
odczytaliśmy jako y.



…— Po drugie: znalazłem wypróżnioną kopertę oraz kilka dość starych 
gazet fila­telis­tycznych. Koperta wyszła z tej oto kancelarii i zawierała 
kiedyś ame­ry­kańskie papiery wartościowe należące do masy spadkowej po zmarłym 
bracie profesora, panu Janie Wałku. Zauważyłem, iż pieczęcie zamykające odwrotną 
stronę koperty widocznie bardzo ostrożnie już poprzednio były odchylane...



Doktor Paralewicz natychmiast zapytał:



— Czy to, co pan mówi, panie komisarzu, podtrzymuje pan ja­ko 
udowodnione? W żaden bowiem sposób nie mogę nawet pomyśleć, aby coś podobnego 
rzeczy­wiście w mojej kancelarii się stało.



Ruch, wcale nieświadczący o stanowczej decyzji, towarzyszył dalszym 
słowom komisarza:



— Można przyjąć to, com przed chwilą oświadczył, za rzecz całkiem 
pewną, ale z tego całkiem nie wynika, jakoby tę manipulację z pieczęciami, a 
więc jakoby tego nie­uprawnio­nego otwarcia koperty, dokonano w tutejszej 
kancelarii. Pozwólcie mi państwo, iż przystąpię do dalszego ciągu swego 
sprawo­zdania.



…— Najpierw podejrzenie moje skierowało się na pod­stawie 
powyższych poszlak – a szczególnie, na pod­stawie zapiski w dzienniku 
zamordowanego – prze­ciw panu Ryszardowi Skalskiemu, przy czym podej­rze­wałem 
też pannę Renatę Sławkównę o pewien udział w sprawie. Następnie jednak okazały 
się dal­sze ślady, które coraz bardziej skupiały się wokoło osoby tego 
nieznanego człowieka, tego pana X, któ­ry o północy wyszedł z domu profesora.



…— A więc nocne włamanie do mieszkania pana dy­rektora. Potem 
przybyły dziwne wypadki wczorajszego przed­południa. Iks wtargnął do garderoby 
pan­ny Kajzerówny, młodej aktorki stojącej blisko pana dyrektora Rut­kow­skiego. 
Gdyśmy dostali się do tej garderoby, już włamywacza tam nie było. Natomiast 
znalazł się tam jeden z tych papierów wartoś­ciowych, jakie przesłano 
profesorowi, a których jednako­woż w willi profesora nie zdołaliśmy odnaleźć.



…— Zaraz, bo wcześnie po południu, wyjechała panna Kajzerówna 
nagle, nie­spodzianie do swych krewnych w Sosnowcu.



…— Po drodze dokonano na nią w pociągu zamachu. Strzelono do niej i 
tylko dzięki szczęśliwemu przy­padkowi nie postradała życia. Na naj­bliższym 
przystanku, któryś z podróżnych z pośpiechem rzucają­cym się w oczy opuścił 
pociąg, gubiąc przy tym brow­ning – skon­stato­wano, iż z tej właśnie sztuki 
oddano strzał do artystki.



Teraz komisarz dla wytchnienia pozwolił sobie na małą przerwę, 
podczas której spośród gęstych obłoków dymu cygarowego przypatrywał się 
wszystkim po kolei obecnym.



— Nieprawdaż, moi państwo, dość zawikłany i zagadkowy cały ten 
wypadek! To jasne, że wszystkie punkty wyjścia zbiegają się w kierunku tego 
nieznanego Iksa, jako sprawcy mordu.



Dr Paralewicz był pierwszym z obecnych, który w napięciu, jakie 
zapanowało, postawił następujące pytanie:



— No a cóż z tym nieznajomym? Gdzież on wła­ściwie jest?



Wśród głębokiego namysłu komisarz marszczył czoło.



— Ostatecznie na podstawie zasięgniętych w Anglii informacji, 
wiemy, że jest nim oszust listem gończym poszukiwany, o nazwisku Roller.



Teraz znowu szef kancelarii się ożywił:



— Roller… Roller... — przy tym dłonią tarł swe czoło.



Komisarz przerwał energicznie:



— Wiem, jakie przypuszczenie pan doktor chce wypowiedzieć. Mam 
także i ja tę samą myśl. Ale o tym potem. Gdyż w uzupełnieniu swego 
spra­wo­zdania muszę jeszcze dodać, że dziś przed połud­niem ponownie dokonano 
zamachu na życie panny Kajzerówny w sanatorium, w którym przebywa jako ciężko 
ranna. Lekarz opiekujący się nią wykrył bo­wiem w jej szklance z wodą do picia 
porcję kwasu pruskiego zupełnie wy­starcza­jącą na to, by w jak naj­krótszym 
czasie zeszła z tego świata.



Z głośnym hałasem padło na ziemię krzesło, z któ­rego zerwał się 
dyrektor biura.



— Niesłychane! Co pan mówi panie komisarzu?! Ponowny zamach na 
Hankę?...



Uspokajającym tonem potwierdził komisarz po­wyższy stan rzeczy:



— Niestety dane tego lekarza znalazły już stanowcze po­twierdzenie 
przez dalsze badania i che­miczny rozbiór.



— Boże, już przecie nareszcie należy coś zrobić, należy kres 
położyć działaniu tego zbrodniarza. Jakżeż można żyć w takich warunkach?



— Może pan być zupełnie pewny, że zrobiłem wszystko, co tylko jest 
w mojej mocy, panie dyrekto­rze. W zaufaniu powiem panu, iż osadziłem w 
sanatorium urzędnika, który jak naj­sumienniej czuwać będzie nad chorą. Panna 
Kajzerówna jest świadkiem dla władz aż zanadto cennym, by można przypuścić 
jakie­kolwiek zaniedbanie w naszych dyspozycjach.



Rutkowski począł się uspokajać, a z piersi jego wyszło 
wes­tchnienie pełne ulgi. Spoczął ze słowami:



— Naprawdę nie wiem, czym się odwdzięczyć panu komisarzowi!...



— Spełniam jedynie mój obowiązek... — skromnie bronił się Kowalski.


 


* * *



 



Właśnie w tym momencie od drzwi wchodowych do kancelarii rozległ 
się ostry, donośny głos dzwonka.



Szef jej, spojrzawszy na swój piękny złoty zega­rek, oświadczył swe 
zdumienie, albowiem żadna już na ten dzień nie była naznaczona konferencja...



Lecz zaraz potem, zapukawszy do drzwi, weszła sekretarka, 
oznajmiając przybycie pana, który żądał rozmowy z drem Pa­ra­le­wiczem i o nią, 
mimo iż sekre­tarka powiedziała mu o odbywającej się właśnie kon­ferencji, nadal 
prosi.



— Poprosiłam go o nazwisko, a on wypisał je na tej oto kartce — 
dodała, podając szefowi karteczkę.



Dr Paralewicz, po odczytaniu kartki, zdobył się na jeden tylko 
wykrzyknik:



— Panie komisarzu!



— Cóż się stało?...



Lecz gdy komisarz wziął tę tajemniczą karteczkę do ręki, stało się 
z nim toż samo, co ze szefem kan­celarii. Zapanowało zdumienie, niektórzy z 
obecnych powstali wśród rosnącego zdziwienia i za­nie­poko­jenia, a Kowalski 
powie­dziawszy: — Tego już w żaden sposób nie rozumiem! — odczytał nazwisko: — 
John Roller.



Kowalski pierwszy pokonał obezwład­nienie, jakie powszechnie 
nastąpiło po szalonym zdumieniu. Szyb­ko poprosił sekretarkę:



— Proszę tego pana natych­miast do nas skierować!



Lecz sekretarka wyszła z pokoju dopiero, kiedy na jej pytające 
spojrzenie także dr Paralewicz na znak zgody skinął głową.



Zupełna cisza, a z milczenia tego wyzierało gorączkowe oczekiwanie. 
Otworzono drzwi – po­wolnym krokiem wchodził do pokoju John Roller.



Jego wygląd zewnętrzny odpowiadał jak naj­do­kładniej znanemu nam 
rysopisowi. Wzrok przesuwał się spod krzaczastych brwi od osoby do osoby. Miął 
na sobie czarną kurtkę skórzaną. Nim pierwsze słowo wypadło z ust jego, stał 
komisarz przy nim, pytając:



— John Roller?



Zapytany, nie kryjąc swego spojrzenia pełnego wyczekiwania dalszych 
wypadków, potwierdził.



— Johnie Roller! – albo wolę użyć prawdziwego pańskiego nazwiska – 
Janie Wałku, w imieniu prawa aresztuję pana!



Przybysz oświadczył:



— Widzę, że pan komisarz zna sprawę. 


 


 

 

 

 

 

ROZDZIAŁ XV

Nie ma już żadnych 
zagadek, ale nie ma już spadku

Biednym pozostaje  
małżeństwo

 

 



Powoli, bez pośpiechu włożył Kowalski rękę do prawej kieszeni 
marynarki. A głos jego, gdy mówił do Rollera, brzmiał jakimś akcentem, niemal 
przyja­cielskim:



 — Pan więc przyznaje, że jest pan rzekomo zmar­łym Janem Wałkiem 
oraz równo­cześnie Johnem Rollerem, którego listy gończe poszukują? Zwracam panu 
uwagę, że wszelkie przeczenie na nic się nie przyda. Nie powinien pan był, jako 
drugie swe na­zwisko przybierać nazwę Roller. Przecież Roller to toż samo co 
nasz polski Wałek – i ta równość na­zwisk pana zdradziła.



Jan Wałek tylko się uśmiechał.



— Nie miałem najmniejszego zamiaru przeczenia. Bo i po co, na co? 
Mogłem w ogóle tu nie przyjść, nie pchać się lwu w paszczę, ale widzi pan, mam 
już w mym życiu za dużo gry w ciuciubabkę! Prędzej czy później musiałem ulec!



Jego niewzruszalna równowaga musiała korzyst­ne czynić na komisarzu 
wrażenie.



— Dobrze, panie Wałek, wskazane jest byśmy od razu przeszli do 
połączenia tych rozmaitych wy­darzeń, począwszy od spadku, który właściwie panu 
się należy!... Powiedz pan nam, to pan był kry­tycznej nocy we willi brata, 
profesora?



— Byłem. Byłem tam i zastałem mego brata ale za­strzelo­nego – 
trupa!



— To pan chce w ten sposób powiedzieć, że to nie pan go zabił?



— Naturalnie, że nie ja – i ja znam mordercę!



W międzyczasie zbliżył się był dyrektor biura do doktora 
Pa­ra­le­wicza, szeptem mu coś przypominał i pokazywał zegarek. Na zezwalające 
skinienie głowy szefa, zwrócił się w kierunku drzwi i już ręka jego była 
niedaleko klamki, gdy rozległ się głos Kowalskiego:



— Ależ proszę, bardzo proszę, zostań pan tu jeszcze chwilkę. W tej 
sytuacji konieczna jest obecność wszystkich.



Rutkowski odpowiedział, wzruszając ramionami:



— Dobrze, ale naprawdę nie wiem, czy to konieczne, skoro nareszcie 
już mamy mordercę...



— Tak, to według pana jest nim?...



— No, według przekonania wszystkich – ten oto John Roller czy też 
Jan Wałek...



Ale w tej sekundzie umilkł i zgiął się ze strachu, bo ten Wałek 
stał już tuż przy nim i stalowym uściskiem ręki chwycił go za przegub.



— I ty to mówisz, drabie!



Na próżno usiłował Rutkowski wydostać się z że­laznego uścisku.



— Puść mnie! — dyszał.



Ale już i Kowalski trzymał Rutkow­skiego. Spo­między palców 
komisarza przeświecała z prawej kieszeni wyjęta stal. Rozległo się trzaśnięcie – 
kajdanki spoczęły na rękach dyrektora biura.



Bardzo przykro dotknięty i zdumiony zapytał doktor Pa­ra­lewicz:



— Jak to? I pan komisarz jest tego zdania? Panie komisarzu, 
widocznie pan już to wprzód wiedział! A jest pan pewny?



Kowalski zupełnie spokojnie odpowiedział:



— Od wczorajszego południa było dla mnie rzeczą jasną, iż tylko 
Rut­kowski może być sprawcą tych zbrodni.



— Ja już służę niezaprzeczalnym dowodem prze­ciwko temu drabowi — 
odezwał się Wałek.



Z kieszeni wyciągnął jakieś papiery i podał jeden z nich 
komisarzowi.



— Ostatnia kartka dzienniczka! — krzyknął Kowal­ski i zatopił się w 
lekturze. Po chwili zwrócił się do dyrektora, który blady, zgrzytając zębami, 
mruczał coś pod nosem.



— Ta kartka pana dobije!



W bezsilnej złości wykrztusił Rutkowski ze sie­bie:



— Bajka. Niczego pan mi nie udowodni!



— Zobaczymy, choćby na rozprawie! — odrzucił znie­cierpli­wiony 
komisarz.



— Do rozprawy jeszcze daleko; do tego czasu jeszcze niejedno się 
zmieni... — odgryzł się dyrektor.



Komisarz już się był odeń odwrócił, a skierował się do obecnych:



— Mówiłem państwu o tym dzienniczku. Zatem po­przednia strona 
dzienniczka kończyła się pod za­piskami z datą krytycznego dnia słowami: 
Czekają mnie dwie wizyty, obie denerwujące. Primo, czekam na przybycie... 
Następuje przekreślona zgłoska literą R się po­czynająca, a początkowo 
przeze mnie i Szczyrka myl­nie odczytana jako R oraz literka y – 
więc razem Ry... Nieboszczyk przekreślił tę ostatnią zna­ną nam zgłoskę, 
przez co przy swym niewyraźnym piśmie, zrobił ją jeszcze bardziej nieczytelną. 
Jedna­kowoż powtórzył nazwisko i całe je wypisał na dru­giej następnej, a jak 
teraz wiemy, przez jego brata wyrwanej kartce. Odczytam z niej wszystko od 
samego początku... Proszę słuchać: Na poprzedniej kartce było: czekam na 
przybycie
– a na tej kartce mamy ciąg dalszy:



 



Rutkowskiego, który na moje telefoniczne żą­danie, przysiągł, iż 
dziś jeszcze się stawi przede mną, wytłumaczy sprawę koperty, naprawi to 
nie­porozu­mienie itd. Zażądałem krótko, a stanowczo: albo zwrotu akcji, albo 
natychmiast równoważnik w go­tówce – i absolutnie od tego nie odstąpię, mimo że 
ma on takie szerokie i wysokie plecy. Piękną zrobiłby minę, gdyby wiedział, że 
te pieniądze mają i muszą wyratować swego właściciela. Nigdy cze­goś w to nie 
wierzyłem, by Jaś wtedy w tunelu zgi­nął, nie zdziwiłem się przeto jego 
późniejszym li­stem. Starałem się gorliwie o to, by cały spadek do­stał się do 
jego rąk. To się nie udało. A teraz, gdy policje mu tak następują na pięty i 
skoro już jest w Warszawie, musimy mieć zaraz znaczniejszą go­tówkę do 
dyspozycji. Przy­najmniej tę jedną trzecią dlań wyratuję jako dla „spadkobiercy 
w jednej trzeciej”. Oby już było po sprawie z Rut., oby już była ta gotówka, na 
którą tak długo czekam – a i po­tem jeszcze wypadnie mi czekać do dwunastej na 
Jasia. Chyba zatrzymam go do samego rana, a potem niech zaraz znowu rusza w 
świat daleki.



 



— Oto wszystko, co jakby dla nas wypisał zmarły profesor. Treść tej 
kartki chyba całkowicie tłumaczy powody, dla których ją pan wyrwał z 
dzienniczka, panie Wałek–Roller. Pozostaje pan nam jeszcze winien kilka 
wyjaśnień...



Bez żenady umieścił się Wałek na najbliższym krześle:



— Dobrze, ale poproszę pana komisarza o cy­garo.



A gdy Kowalski z rzetelnym zrozumieniem i wi­doczną przyjem­nością 
uczynił zadość jego prośbie, z kolei pan Wałek począł wygłaszać swoje 
sprawo­zdanie:



 


* * *



 



— Istotną treść tego, co miałbym państwu do po­wiedzenia, znacie 
już z odczytanej przez pana komi­sarza kartki. Zawierała czystą prawdę. Tak, 
przyznaję, tam w Ameryce wkroczyłem na fałszywą dro­gę; w uniesieniu posunąłem 
się nawet do tego, że pewnego szubrawca za mocno po­trakto­wałem. Umarł – a 
policja porządnie zabrała się do mnie. Jedynym wyjściem z mojej sytuacji było po 
ratującej mnie katastrofie kolejowej udać zagubionego, zmarłego. Postarałem się 
o papiery na nazwisko John Roller, zapracowałem sobie nieco dolarów i 
czmychnąłem do Anglii. W Londynie miałem z dawna dobrych zna­jomych i jakoś, 
choć naprawdę bardzo ciężko, pcha­łem dalej taczkę mego żywota. Ale ciężko to 
szło; może dlatego uległem znowu ­– a może dlatego, że kot zawsze miauczeć 
będzie. Przyszła historia ze sfał­szo­waniem czeku. Ze szkodą jednego tylko i to 
bar­dzo bogatego człowieka – szkodą dla niego na­prawdę nic nie znaczącą. Lecz 
ja już wlazłem w kon­flikt z prawem i znowu zajęła się mną policja, tym razem 
angielska.



…— Przez cały ten czas starałem się o utrzymanie kontaktu z Polską. 
Starałem się bodaj, gdzie mogłem odszukać jakąś polską gazetę. I tak się 
dowiedziałem o procesie spadkowym. Wtedy pisemnie odniosłem się do mego świętej 
pamięci brata.



…— Piotr szczerze się sprawą zajął i starał się w jakiś sposób o 
zachowanie dla mnie całej sumy spadkowej. Tymczasem jednak grunt londyński 
zaczął parzyć stopy moje. Dokąd miałem uciec? Ciągnęło mnie do brata i do 
ojczyzny, gdzie chciałem żyć spokojnie dalej pod przybranym nazwiskiem. Więc 
przyjecha­łem do Warszawy i tele­fonicznie umówiłem się z bra­tem o schadzkę 
około północy.



…— Udałem się więc wtedy do niego. Wszystkie bra­my i drzwi stały 
otworem. Oświetlone okno wskazy­wało mi drogę do niego. Zastałem trupa. W życiu 
mym widziałem już kilka­krotnie ludzi zabitych od razu spostrzegłem, iż śmierć 
nastąpiła krótko przed moim przybyciem.



…— Na stole tuż obok brata leżał notes. Od lat już znałem zwyczaj 
brata skrupulatnego zapisywania wydarzeń – jeszcze z czasów naszych wspólnych 



przejażdżek i wędrówek po obu półkulach. Gorącz­kowo począłem wertować zapiski 
brata. Chyba teraz nikt z państwa się nie zdziwi, że mając zamiar pozo­stania w 
Polsce, wyrwałem tę kartkę, aby nie wpaść od razu w ręce policji.



…— Ale z tej kartki i z poprzedniej słusznie wy­wnio­sko­wałem, iż 
to sprawka tego oto Rut­kow­skiego. Więc już od następnego dnia następowałem mu 
na pięty, boć jasną było dla mnie rzeczą, że on był mordercą.



…— Równocześnie starałem się o nawiązanie kon­taktu z nieznanym mi 
do tej pory Skalskim, którym policja zajęła się daleko więcej, niż należało. 
Chciałem tego mego siostrzeńca uświadomić. Nie doszło do tego, bo wkrótce 
musiałem sam ze wszystkich sił i na wszelkie sposoby odpędzać się policji – no, 
tak, przed panem, panie komisarzu...



…— Pewny, iż moje akcje znajdę w mieszkaniu Rut­­kow­skiego, 
włamałem się doń. Omalże nie zastrze­lił mnie z równie zimną krwią, jak mego 
brata. A że obserwowanie Rut­kow­skiego powiedziało mi wiele o jego częstym 
przebywaniu z panną Kajzerówną, więc i na nią zwróciłem uwagę – i tak wypadło mi 
drugi raz zakraść się. Tym razem do jej garderoby w Małym Teatrze. W istocie 
znalazłem tam znaczną część papierów: tak, tak, u tej panny... ale znowu pan 
komisarz nie­potrzebnie się wmieszał i zmusił mnie do ucieczki.



…— Po takich przejściach narodziła się w mym mó­zgu myśl, czy nie 
najlepiej zrezygnować z wolności i oddać się w ręce władz. Ale musiałem 
do­prowa­dzić do końca sprawę z Rut­kowskim, więc odsuwając na razie wykonanie 
tamtej mej myśli, gorliwie go śledziłem. I oto wczoraj pojechał na dworzec 
kole­jowy, a ja za nim. Przy tym naturalnie starannie się chowałem, aby mnie nie 
spostrzegł. Tylko skutkiem tego nie zdołałem prze­szkodzić zamachowi na tę 
aktorkę.



…— Podszedłem bowiem do tego przedziału o małą chwilę za późno – 
leżała już na podłodze, a przy niej browning. A że byłem zupełnie bezbronny, 
więc instynk­townie pochwyciłem rewolwer, zapominając, iż moja garderoba, dobrze 
już znoszona, wiele pozo­stawia do życzenia... Toteż browning wkrótce potem 
wypadł mi z kieszeni.



…— Teraz już dość wiedziałem o Rutkowskim, po­sta­no­wiłem więc po 
prze­prowa­dzeniu odpowiedniej roz­mowy z adwokatem Pa­ra­le­wiczem zapewne 
zgłosić się u władz. Od sekretarki dowiedziałem się, że wła­śnie państwo 
jesteście tu zebrani – i ta wiadomość tak na mnie podziałała, że po­stano­wiłem 
skoń­czyć. Dlatego tu się zjawiłem.



 


* * *



 



Całkiem spokojnie wypowiadał Jan Wałek wszyst­ko co mu na sercu 
leżało. Teraz na ustach jego igrał słaby, smutny uśmiech.



Komisarz szczerze dziękował za to sprawo­zdanie, ale zauważył:



— W jak krótkim czasie poprawiła się pańska polszczyzna!



— Celowo łamałem język i w słowie, i w piśmie, bo przecież wówczas 
nie chciałem być Janem Wałkiem.



— Chciałem tylko potwierdzenia, bo tak samo sobie ten punkt 
tłumaczyłem — zakończył komisarz, zwra­cając się do Rut­kow­skiego:



— A cóż pan masz do oświadczenia na nasze oskar­żenie?



 


* * * *


 



Rutkowski, przerażająco blady, o czole zroszo­nym kropelkami 
zimnego potu, przez cały ten czas nie próżnował: bacznie śledził każdy wyraz, 
czy to komisarza, czy też Wałka. Natychmiast w umyśle swym wiązał je ze sobą i 
dochodził ich znaczenia dla swojej własnej sprawy, dla swojej obrony. Zapytany 
już ją rozpoczął:



— Właściwie mogę w tej chwili niczego nie mówić, nie jestem 
zobowiązany do składania jakichś oświad­czeń, ale nie widzę powodu, dla którego 
miałbym ukrywać prawdę – więc ją otwarcie wyjawię.



…— Od akademickich lat grywam w karty. Tak mniej więcej przed 
niecałym rokiem fatalnie się zło­żyło, nie po­szczęściło mi się. Przegrałem 
znaczną sumę i to do osób, powiem szczerze, do osobistości wysoko postawionych. 
Musiałem wywiązać się wsku­tek tego z długu honorowego, nie mogłem przecież 
skutkiem jednego lekko­myślnego kroku pożegnać się z całą karierą życiową. W mej 
rozpaczy, szukając wyjścia, wpadłem na fatalną myśl: właśnie wtedy kancelaria 
prowadziła sprawę spadkową i w biurze naszym znalazła się koperta z akcjami u 
nas zdepo­no­wa­nymi. Przez niemal niewidoczne przesunięcie pieczęci wyjąłem 
akcje, aby zaś próżna koperta nie zwracała niczyjej uwagi, wypełniłem ją 
gazetkami fila­telis­tycz­nymi.



…— Część tych akcji spieniężyłem, no bo przecież musiałem wywiązać 
się z honorowego długu. Po­stano­­wiłem zresztą akcje te w odpowiednim momencie 
wykupić i wraz z pozostałą u mnie resztą zwrócić. Pracowałem ciężko, aby zarobić 
wy­starcza­jącą kwo­tę – niestety przy kryzysie u nas panującym jeszcze mi się 
to nie udało, a tymczasem spotkał mnie nie­­spodziany zupełnie cios. Oto 
profesor Wałek odstąpił od myśli wniesienia rekursu – a gdy późnym po­południem 
przyszedłem do kancelarii, powiedziano mi, że goniec już odniósł kopertę 
profesora Wałka. Wkrótce też odezwał się jego telefon… Umówi­łem się, iż 
wieczorem doń przyjdę.



…— Znalazłem się w rozpaczliwej sytuacji. Liczyłem na to, że 
szczęśliwie jeszcze szefa nie było, że może profesor, gdy mu część akcji 
pozostałą wydam, da się ubłagać co do reszty. Szczególnie dlatego na to 
liczyłem, bo przy­puszczałem, iż gdy podam mu jako gwarantów osobistości tak 
znane i tak dla państwa zasłużone, które by mi stanowczo tej przysługi nie 
odmówiły, że wtedy on zgodzi się i nieco zaczeka na wypłatę brakującej reszty.



…— Ale w tej rozpaczy w której się znalazłem nie przestałem na moje 
nieszczęście zapominać o innej jeszcze ewentualności: a nuż profesor się nie 
zgodzi.



…— Wieczorem grano w Małym Teatrze premierę, w której występowała 
także Hanka. Przypadkowo niedawno mi opowiadała o tym, że klucz jej garderoby 
otwiera i inne.



…— Teraz to sobie przypomniałem, a że szukałem re­wolweru, nasuwała 
mi się bowiem także myśl popełnienia samobójstwa, przypomniałem sobie, iż w 
garderobie Skalskiego widziałem rewolwer. Więc zaszedłem do tej garderoby. 
Opuściłem premierę, a że w zde­nerwo­waniu nie wziąłem z kancelarii me­go 
kapelusza, zanosiło się zaś na deszcz, posłużyłem się kapeluszem Skalskiego.



…— Jak ja błagałem profesora Wałka! Na nic, wszyst­ko na nic! 
Nawet, gdym mu podał najbardziej sza­nowane nazwiska gwarantów, śmiał się ze 
mnie. Co więcej wyrażał się o nich w sposób tak karygodny i prowokujący, iż 
doprowadził mnie do naj­wyższego wzburzenia.



…— Najboleśniej dotknięty w najświętszych mych uczuciach, nie 
wiedząc, co czynię, wy­strzeliłem.



W tym miejscu Alfred Rutkowski boleśnie jęknął. Pot spływał z jego 
czoła w gęstych kroplach. Zmusił się do dalszych wywodów:



…— Jak szalony wybiegłem stamtąd, po­zosta­wiając i rewolwer, i 
kapelusz. Jak dalece nie zdawałem sobie sprawy z tego, co czynię, dam oczywisty, 
nie­zaprze­czony dowód: przecież gdybym działał w skupieniu myśli i ze 
zbrodniczym zamiarem, usunąłbym tak kompro­mitu­jące mnie poszlaki, jak na 
przykład owa koperta lub też na stole leżący dziennik profesora.



…— Dopiero potem, gdy sprawa coraz bardziej się wikłała, ukryłem 
akcje, których profesor Wałek nie przyjął, w garderobie Hanki, bez naj­mniejszej 
jej wiedzy.



…— Przeczę z całym naciskiem wszelkim niesłusznym, a mnie 
czynionym, zarzutom, całkiem goło­słownym; a więc nieprawdą jest, jakobym znał 
list Hanki do policji Cała „prawdomówność” pana Rutkowskiego dopiero na głównej rozprawie przy omawianiu szczegółów wystąpiła w jaskrawym oświetleniu. Na rozprawie tej zeznał goniec dyrekcji teatru, Franek Chmura, iż będąc w klatce schodowej i stojąc ponad schodzącymi w dół panami Skalskim i Rut­kowskim, poprzez poręcz balustrady widział ich obu. Przy­pominamy czytelnikom tę scenę, kiedy to ze strachu i z mi­łości, a raczej miłosnego zawodu na pół tylko przytomny Skalski, oddawał Rutkowskiemu list panny Hanki. Goniec zeznał, iż w pierwszej chwili miał wrażenie, że Skalski podpił sobie, bo aktor zatoczył się i plecami swymi obtarł ścianę, a wtedy Rutkowski począł czyścić ubranie Skalskiego, otrze­pywać chustką, z kieszeni zaś Skalskiego wyjął przy tym list, jak Frankowi się zdawało w tym celu, aby czyszcząc marynarkę, nie pomiął listu.
Wywody pana dyrektora z tak niezwykłym wygłaszane tupetem, a w oczach krytycznego słuchacza czy czytelnika oczywiście kłamliwe i przewrotne, świadczą właśnie jak, wobec powszechnego braku krytycyzmu, niebezpieczne i zbrodnicze są tego rodzaju przebiegłe typy umiejące wy­zyskać stosunki i znajomości ku swej osobistej obronie i nad­używające wielkich haseł. (Przyp. Autora)
 – przeciwnie, nie przyjąłem tego listu, choć mi pan 
Skalski niemal go wciskał do rąk. Nie­prawdą, oszczerstwem jest, jakobym chciał 
Hankę zastrzelić. Potwarzą jest, jakobym chciał dodatkowo ją jeszcze otruć. To 
wszystko są oszczerstwa i co do tego nikt mi niczego nie udowodni. Obronię się i 
znajdę odpowiednie czynniki, które nie dopuszczą do popełnienia omyłki wymiaru 
spra­wiedli­wości. Zo­baczymy, co Hanka powie – Hanka, którą komisarz odważył 
się dziś wbrew prawu tak brutalnie terroryzować!



…— Umiem walczyć – będę się bronić. I tak za dużo powie­działem, 
szkoda tych mych słów. Na odpowied­nim miejscu i w stosownej chwili wykażę moją 
niewinność!



Z ogromnym zainteresowaniem przypatrywał się mówcy a jeszcze 
bardziej i baczniej chwytał jego słowa nasz komisarz Kowalski:



— Co do jednego tylko punktu powiedział pan pra­wdę i w tym punkcie 
ma pan słuszność... miano­wicie w tym, iż dopiero sądowa rozprawa wykaże 
wszystko i orzeknie w sprawie bliżej. Tak jak nie brakło panu zimnej krwi przy 
oddawaniu strzałów do profesora, do Wałka, do panny Hanki, tak i obecnie nie 
braknie panu bez­czelnego tupetu do podjęcia obrony. Już widzę, jak pan ją chce 
ułożyć: tam gdzie są zbyt przejrzyste dowody, tam się pan do winy przyznaje, 
podsuwając jej jednak wielce łagodzące motywy, bo przecież „pańskie uczucia 
pań­stwowe” zostały śmiertelnie urażone. Tam zaś, gdzie pan zamierza osłabić lub 
usunąć dowody, tam pan goło­słownie przeczy. Ale utrudnię panu taką obronę! I 
zapomina pan o nie­zawis­łości naszych sądów.



…— Tylko pan mógł wsypać czy wlać w sanatorium truciznę. Ten pański 
postępek zadecydował – wtedy już wiedziałem z nie­odmienną pewnością, kto jest 
wielo­krotnym mordercą i choćby Jan Wałek się tu nie zjawił, tak czy tak byłbym 
pana stąd zaraz z kan­celarii zabrał do więzienia.



 


* * *



 



Tymczasem Jan Wałek zbierał się do odejścia:



— Sądzę, że moja obecność tutaj jest całkiem zby­teczna!



— Stój! — pilnował go komisarz. — Nie zapominaj pan, że jeszcze 
inne osobistości chcą z panem o nie­których sprawkach pomówić, ale gdy pan te 
rozmówki skończy i swoje odsiedzi, cieszyć się pan bę­dzie pięknym spadkiem. 
Wierzę, że pomoże on pa­nu do prowadzenia spokojnego i uczciwego życia w kraju.


 


* * *



 



Milcząc, przysłuchiwali się Renata i Ryszard tym scenom, które w 
nie­spodziany sposób roz­wiązywały wszelkie zagadnienia. Milcząc, opuścili 
krótko potem kancelarię. Na ulicy wziął ją Ryszard pod rękę.



— Renusiu, teraz mogę przypomnieć ci naszą umowę?...



— Jaką umowę — pytała ona, czerwie­niejąc.



Nie od razu odpowiedział Ryszard. Czuł się jeszcze zakłopotany, a 
potem:



— Widzisz, Nusiu, wykryto mordercę wuja, a z naszych nadziei na 
spadek zostały nici. Stoimy mniej więcej tak samo u samego początku. Czyż więc 
nie mamy wrócić ze wszystkim do poprzedniego stanu? Czy nie powinienem znowu 
nasunąć pierścionek na twój paluszek?



— Ależ, Rysiu, teraz, gdy już na żadne nie mo­żemy liczyć 
pieniądze?



Ale on śmiał się.



— Jakoś damy sobie radę, jakoś się przebijemy przez świat i życie! 
A zresztą – czyż nie mamy naszej miłości, a ona chyba więcej warta niż wszelkie 
pieniądze świata!



Renata skinęła potakująco.



A oczy jej jaśniały radością na widok pierścionka i tych niemal 
nabożnych ruchów, jakimi włożył go na jej palec.



 



 



 



Koniec
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(function( window, undefined ) {



// Define a local copy of jQuery

var jQuery = function( selector, context ) {

		// The jQuery object is actually just the init constructor 'enhanced'

		return new jQuery.fn.init( selector, context );

	},



	// Map over jQuery in case of overwrite

	_jQuery = window.jQuery,



	// Map over the $ in case of overwrite

	_$ = window.$,



	// Use the correct document accordingly with window argument (sandbox)

	document = window.document,



	// A central reference to the root jQuery(document)

	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);
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OEBPS/Misc/pop.js
jQuery(window).load(function() {

    jQuery(".tiptext").mouseover(function() {

        jQuery(this).children(".description").show();

        jQuery(this).children(".description").focus();

    }).mouseout(function() {

        jQuery(this).children(".description").hide();

    });

});



function set_body_height() {

        var wh = $(window).height();

        $('body').attr('style', 'height:' + wh + 'px;');

}



$(document).ready(function() {

    set_body_height();

    $(window).bind('resize', function() { set_body_height(); });

});







